
N-r R2 Niedziela 6 (19) marca 1911 tr. R o k  V I

Wygfeoilz! so&toie ranę oprócz dni poświąłeoznycfi
śjrss R9d3kcvi: Kfe Kroszeẑ k 38. lei. 2464. 
kim, i Druk. Polski#1 Kijew,Muzez. 30.Tsl. !672.

Rękopisów Rcuakc.ya nie zwraca.
Redaktor przyjmuje od 12 —2. Sckreiarz od 6—8 
Adm inistracja otwarta od 10—4 po poł i od 6—8 

wieczorem.
Ogłoszenia przyjmuje sit; do godziny 6 wieczór.

i K  m m r

FISIO rOLITYCZNE, SPOŁECZSE i L1TEEACOŁ

tnies. kwart, półrocz. rocz. 
Prenumerata; W  kraju 1.— 3 .— 6.— 12.—

„ Za granicą 1.50 4.50 9.— 18—
Z a  z n t is i ię  a d e e s u  3 0  k o p .

OGŁOSZENIA: Za wirrsn petitowy !ub jego miejsce 
przed tekstem 40 kop. pierwszy 1 20 kop. każdy na­
stępny raz, za tekstem 20 k. pierwszy i 10 kop. na­
stępny raz; zawiad. żsłobwe po 40 W  rubryce
„Nadesłane" wiersz petitowy lub jego miejsce 1 rb.

K tim c ?  giCjsaSsifecsy 5 k o p .
Prenrimerati? I ogłoszenia przyjmują Arfministracya,

f p .
W '\

Janu sz  K,otoWiez
przeżywszy lat 80, opatrzony Św. Sakramentami, zmarł w Charkówce dnia 2 marca 1911 r.

Eksport; cya zwiok do kościoła parafialnego odbyła sic; dnia 5-go marca. Pogrzeb w Hu­

maniu dnia 7 marca. O czem zawiadam ia pogrążona w nieutulonymi żalu R o d z i n a .

N ad w orn y
DOM

d o s ta w c a
HANDLOWY

„ S i e r g i e j  f c r ł o w “
Markja firmy

K reszczatyk  d. Nr. 20 ^  ^  (róg K rcszczatyku
i P łaca  Raluszowegf).Żadnych innych oddziałów 

w Kijowie nie posiada. Polecam y herbatą w  lep
vszym ga tunku  za Nr. Nr. 51 —  58 od 1 rb' f0 km do 3 rb‘funt, jako też świeżą kawą paloną

■ łS f s r n n o h  w różnych cenach. m o l o n t i i i "  P °  * *•***»■ > • r u b .  20  i .  funt. K a k a o  K o le ń -  
W  f c iu l  C l 1 O la a m a t o r ó n  , t j d c r s lt ie  w wysokim gatunku po i r b .  20  k. funt

y s o f  ra  •»  f  fy ch dniach rcz- h a r h o ł w  F ° r' A  f Y l f l ł f l P d f i f i l *4 ccna 2 ru b . 40  K
pocznie się sprzedaż Isw l U w i y  f j r  7 5  y ,M II lC llU I  o A tO J funt, odznaczającej się

szczególnym gatunkiem i smakiem. Na żądanie klijentów zakupy odsyłane są do domów. Telefon Nr. 24 - 02.

B ib ik o w sk i 3 u lw a r  4 , t e ! e f .  1394.
Poluje dla chorych stałych od 3 do 7 rb. dziennie z utrzymaniem i 

opieką lekarską. Przy lecznicy mieszka 2 lekarzy.

Ambalatoryum tanie przychodząc, chorych.

Szczepienie ospy, Dozynfek. m;sszk8R %malii?ą.

P r a c o w n ia  d la  b ad ań  
c h e m ic z n y c h  i b a k fe -  
——-  n y o lo g ic z n y c h . — —

p o d  k ie r u n k ie m

D raA. MODRZEWSKIEGO
Padania moczu, katu, soku żołądko­
wego, plwoainy, nalotów z gardła, 

krwi 1 t p. 599

SER0DY/4GN0STYKA SY FIL IS U .

Jl!l« MNb

l

T-wo Wzajemnego Kredytu
s a a i o p a p o c ”

W  o  wic <
wykonywa wszelkie czynności w zakres bankowy wchodzące.
P r * e k n .iy  m ie js c o w e  i JtaijP^ni^^ne. 
Iłtcf»spu w e k s l i  ■ z ic c e ń  n a  w s z e lk ie  

m ie j s c o w o ś c i .
■ Isek u p acya  p o ż y c z e k  p re m io w y ch .  
P o ż y c z k i DO» z a s ta w  p a p ie ró w  p r o c e n ­

t o w y c h .
Z a lic z k i pod k w ity  k o le jo w e , k w ity  t r a n ­

sp o r to w y c h  T o w a r z y s tw , k o n o sa m e n ty  i.t. p.,
jak  ró w u .tż

W ydaje p o ż y c z k i  p o d  z a s ta w  z b o ż a , n a ­
r z ę d z i  r o ln ic z y c h , m a sz y n  i w r g ó ie  in w e n ­
ta r z a  g o s p o d a r s k ie g o .

Adres Zarządu: Kijów, Instytiicka As 4. 
Adres telegraficzny: „Sam" Kijów.

1243 Telefon W? 23—49.

4 Fortepiany i pianina

J .  B l u t h n e r
w  ŁJPSKU

iKii^roiJ/.iue na rodnych wszechświatowych wystawach 85-toma p ie r w s z e -  
m i nagrodami odznaczone zostały w roku bieżącym na wszechświatowej 

wystawie w Brukseli p ie r w s z ą  n a g r c i lą  Grand Prix.

reprezeittacya i -  K e i * n ł O ' p f  A S  y  81
w  K ijow ie, KRESZCZATYK Ma 3 3 . T9ó35

fabryki J a n  Z a w a d z k i  i  S - k a
w  WARSZAWIE. 242

W y ty czn e  p r z e d s t a w ic ie ls t w o  n a  k ra j. P o t .-Z a c h o d n i

DOM BANKOWY

D i e s l u  l i e i i i i i s k i  i

L
K ijów , K r e s z c z a ty k  M5 2 7 , t e le fo n u  I8S4.

isff f, "iżdif jft
/.»•- MS.B r I
w  iP ^ ffe S
y re r  H w s ™ . Ł -  ł

Kasy ogniotrwałe
OPANCERZONE,

SEFY DEPOZYTOWE, 
DRZWI, SKARBCE, 

FRASY KOPIOWE.
F A B R Y K A

S. ZWIERZGHOWSKIEGO
w Kijowie 634

W -Wasylkowska Xs 77 d. własny 
Biuro i magazyn: Kreszczatyk N? 14 

Telefony: ALYs 15-31 i 17-51.

Cenniki ilustrow ana na żądanie.

K u p i ć  m a j ą t e k
życzę od polaka \v gub.: kijowskiej, 
podolskiej lub wołyńskiej w je ­
dnym kaw ałku od dwustu do trzy­
stu dziesięciu najlepszej ziemi 
przy rzfce lub staw ie nie dalej 
25 w iorst od kolei żelaznej z do­
brym domem, parkiem i zabudo­
waniami. Fożąd. jest w pobliżu 
eukrownn Szczegółow e propo­
z y c je  nadsyłać. Petersburg. Pie- 
socznaja Jti 9 właścicielowi domu.

1447

M AGAZYN i PRACO W N IA '«*

„R.  p r a i p o n  t” .
Frzenicsiony został z Mikołajowskiej Nr 4 na K r e s z c z a ty k  3 5 .

u p r z ę ż e  angielskie i ruskie, siodła, kufry i rozmaite wyroby ze skóry

Z dniem r-go stycznia r. b. kantor fabryki asfaltu, tektury srnołow- 
cowej, betonów i A F L A M I T II

K ijow skie T-wo A sfaltowe

S. J. Suski
do własnego domu przy ulicy Pawłowskiej N° 29 
Telefon N° 265. (z ^  Proreznsj)

18 szumek H8°
ukraińskich

na fortepian

M ick la  o
Nowa sery a 

(wydanie pośmiertne'
3 z e s z y t y  po H s z u m e k  

w każdym’ 
po Rb. 1.50 kop. 

Nabywać można pojedynwEcszyt. 
' Nakład Księgarni — - .  

ILEOIIA IDZIKOWSKIEGO 
w Kijowie

K a t a l o g i  b e z p ł a t n i  r.

S h , I z a a k  Szwarcm an” =»  PADÓŁ
p r o s t  g m a ­

c h u  k o n tr a k ­
to w e g o

„Isjwilbj Ekty iswarśw tatsjsli w Epi.“ 827

jS p rz e d a ź  | 
JC o n fra k lo w a j

f e s t * *  f t l a f y  K ^ a m s k ie g o .
Al. Zełwerowicza.o s t a t n ie  2 w y s tę p y  T e a tr u  P o l­

s k ie g o  z  {Lodzi pod k ieru n k iem
Dziś* (niedziela' przedstaw, p o p o łu d n io w e  o g. r pc poi. Cenv zniżone

P a n r i l  t A n l i r ? r  U - c Ł r a “  G. Zapolskiej. Wieęzortm o godz. 
„ I  a u l l a  m d l i O Z r ,  V o K d  R yj o s ta tn ie  p o ż e g n a ln e

p r z e d  s t a -  ..'zK W  • Bilzińskiego.
w ien ie , . , l l U Z i U H a l  r̂ -0

D y rek cy a  S . K o n i­
k o w a .T e a t r  ^ o l c w c o w a .

\4’ j ’stępy goicinnc zesjjolu teatru , , P a s a ż 11 
Dziś z udziałem art\-stki Petersburskich i Moskiewskich teatrów W. P ią t­
k o w sk ie ]  j )  0p;ąkna Helena';, 2) Dlvertissement
Balet nadzwyczajny. Główny reżyser K. D. Greków. Reżyser J. Glebski. 
Orkiestra pod batutą K  Walenletti, kapelmistrz W. Hildebrandt. Dvrvg. 
chórti M. M. Ulsztejn. Balelmistrz Adamczewski. \Y poniedziałek dnia 
7 , ,HliiOÓć c y g a ń s k a ” . We vztorek dnia 8 benefis b. artyst\ teatrów 
Cesarskich A. B r a g in a  Jl , ,K s ią ż ę  G ór11 12 i 3 akt), 2) , , P ięk n a  Ri- 
z e t t a (< (i i 2 akt). W czwartek dnia 10 marca po raz 1 szy „P rim a- 
d “ r n a  w  za r tta w ie"  muz. Celiera W piątek benefis primarienny W. 
P ią tk o w sk ie j  , , H rabia L u k se m b u r g " . Początek o godz. 8 ej wie 
czorem. Bilety nabywać można. •

r Towarzystwo Wzajemnego Kredytu 
» S £ J f f 0 ? 0 ) K 0 C u w  K i j o w i * .

T a , — I ł k 5 S S E  ®y^®kcya S . B r y k in a . L)zis dnia 
■  ■ ■ ■ « C J B I A I  6-go marca dwa przedstawienia: w po­

łudnie po cenach ogólnie przystęp. „Ż ycie z a  C esarza" . Biorą udział 
pp.: Starostina, Drahomirecka; pp.: Gricenko, Szydłowski i inni. Początek 
o g. 12 i pól po poi. ipiecz. czwarty występ OLIMPII BORONAT „ R o ­
m eo  i J u lia ” . Biorą udział pp : O lin ig ia  B o r o n a t , Rybczyńska: pp.: 
Dolinin, Zieliński, Kaczenowski, Tichonow i in. Dn. - go 2 wvSiip MARYF 
GAY i D. ZEN&TELLO „C a r tn en ’1 (po raz I-szyj. Dnia o go poże­
gnał. wyst. OLIMPII BORCNAT „ T r a i  a t a ” na zak* Balet divertissfintfcnt 
z udz L. Redega. Dnia 9-go 4-ty występ MARYI GAY i D. ZENATELLO 
, , C arm en "  (poraza-g ). Dnia to go 1-szy występ barytona, art. Teatrów 
Cesarskich i teatru „Metropolitan" w New Yorku G. BAKŁANOWA 
„ b e m o n " . Dnia ti-go pożegnalny występ 'Maryi Gay i D. Z e n a te l lo  

przedstawieniu będzie osobne zawiadomienie. Bilety na wszystkie 
przedstawienia są do nabycia w kasie teatru od g. ro r. “ 125

Płaci:
In s ty łu c k a  N k  4 —i e l e f .  N k  2 3 —4 9 .

na bieżącym rachunku zwykłym  4",
warunkowym  4 'j— j 1

ł.okaty  terminowe:
na 6 miesięcy 
na 12  „

Lokaty bcrtcrininowc: 4",— 4' 2j, ] 5 f)7
I 'ubiera

za dyskonto weksli na 9 miesięcy 9",

4 l /4 - J  
5 %—5 ],Ą  
4. ^ 4 1 jjfi

L .

» v 4 u
za zaliczki pod papiery j,j,

teiinir.owc ) 
na specyal. rach. bież. „t>n C. “ c  ■' 

za spccyal. rach. bież. pod weksle 7",— 9''

6 1 -s®.

- -G"

J

T e a t r  d r a m a t y c z n y  A .ttjS n .,
Dzyś dnia 6 marca w poł po cenach ogólnie przystęp, (od 17 k. do 1.50) 

j . l l j u f  Początek o godzinie 12 i pół. Wieczorem „ P łM  w i h  
n b b l l n  • e e ”.  Biorą udział: pp.: Bolotina. lureniewa, Bicrsienitw, 
Bielajew, Garin, Murski, Rogożin, Czużbinow. Początek o godz. 6 wie­
czorem. W poniedziałek dn. 7 „ Ś n ie g "  Przybyszewskiego. W e wto- 
re;k d. 8 po raz ostatni „M ora". Wkrótce wystawione będą „Gody ż y ­
cia" Przybyszewskiego.

SFS i " e W IE R C E N IA  S T U D Z IE N
A r te z y jsk ic h  

Inż. M. H R Y N I E W I E C K I  i K R A G O
W arszaw a, N ow y-Św iat Ac 3 5  telefon 2 1 3 — 73. i m

3zkola Wuzyc7na . NI. TIITKCW ^ KIEGO. W  poriedziałek dria 7 marca 
w sali audUuryam ludów, go 1 Gulwarno-Kudrawska 2t>) 1469

™ s 3 - c i  w j E c z w  u c z n i o w s k i «
Początek o godz. 8 .wiecz. Bilety u \Ył. Idzikowskiego (Kreszczatyk 35)

CYRK BRAĆr NIKITINYCH. Dziś dnia ó go 
marca wielkie przedstawienie w 3-ch oddziałach 
pod dyn k. P io tr a  Nikitiiaia. Dziś drugi wvst. 
dyrekt. o t,, skiego cyrku p. Sżu m a n a<  Około g to 
ó-ty dziwr międzynarodowego championatu' 
wjr.cLpi francuskiej. Organizat Jarosławcew . W al­
czą: 1) Bogatyriow, i Sokol, 21 Bambula i Brodż- 
ki, 3) 2-ga Czarna massa i Urs 4) i-sza C ^ r-  
lia maska i Iczadz . 5I Prycki i Niewiadomy, 6) 

A..Sz. i Siergicjew. r ’oczątek o g. 8 i pół wiecz.

Teatr A .  M i a n o w s k i e g o  !® f!SraSk“ ;

Prżestepstwo dziada obrazach.

L>ziś od 12-ęi do 5-ej w dzień d z ie c i  na wszystkie miejsca płacą 
tylko po (5  k op . Nowy wspaniały program!

Strajk murarzy f e
W ielki c y r k -z w ie r z y n ie c  w  A u s tr a lii . B r z e g a m i m ó r z  p ó ł­
n o c n y c h . B a le t  g r e c k i .  T y g o d n ik  P a th e  AA 100 i wiele iu. obrazów. 
Od g. ąt 2: Nad program ostatni występ p. T. S ta n g o p e , który wytrzy 
nntje hajnęcie jirądu elektrycznego do 3 0 0 ,0 0 0  wolt. Niebywale wido­

wisko! Falc ogniste, błyskawice i t. p. ’ 1513

Towarzystwo 
£ekarzy Specjalistów

rozpoczęło codzienne przyjęcie przychodzących chorych
wszystkich specyalności w czasowym  (do wybudow ania w ła­
snego gmachu) lokalu przy ul. Sofijow skiej, 2 1 ,  telef. 1 7 — 55. 
Porada 50 kop. K onsultacye; szczepienie ospy; badanie u- 

sługi i maniek. A nalizy. 15 2 7

W witrynach
Magazynu Domu Handlowego

Kreszczatyk 31. r53.i

DkIć wystawa Nowych 
Sukien Damskich

„C u lc tte .“

A p c - l l o
Dziś i codziennie. j f g ł g M  —q 
uczestniczą: arabowie: ■  f l l l f l a
D s a B A t r a l s s u  ' rcszta Pr° s rf r - UU l i t S U i g i a M  ułożona i 40 A7.N4.

T e a t r - t f a r i e t e .
Msryngowska Nr 8, tal. 24-84.

Dyrekcya Towarzystwa.

F a t m a  i O s n c r .  Dukańskiery"
Fierwszorzędiia restauracji*.

^niomoblle

146.4

N A D E S Z Ł Y
PROSIMY OBEJRZEĆ SKŁAD FABRYCZNY

£anrin E Klemenł
j Creszczatyk38- IN gls p o d w ó rce .

Tow arzystw a Akcyjne
Ros. fabryk elektrotech­

nicznych

B iupo K ijo w sk ie

977 Puszkińska 21,

FScnsr^k S tru v e . 1532

fiistsrya logiki jako toofyipoznania wpolsoe
poprzedzona zarjfeęm j<j rozwoju u obcych.

W ydanie d r u g ie  w  d w ó jn a só b  p o m n o żo n e , wvszlo z druku i jest

teSrkSJśSinj E. Wendtgo i Sp. (L Hiia i A. Turkuta).
dzielW ystaw a artystycznych

? o r a s a  j S z e w c z e n K . i
w  M u ze u m  M ie js k im i codziennie od godz. ic-ej rano do 5-ej po poł

Remiza Marcina Ruszkowskiego.
B u lw a r n o -K u d r ia w sk a  N i 16. T e le fo n u  1056.

Wynajmuje k a r e ty , p o w o z y  i p o w o z il i, miesięcznie i dziennic, na 
spacery, bale, śluby i‘ pogrzeby. Na żądanie angielskie zaprzęgi. 
S p r z e d a ż  i kupno: k o n i, p o w o z ó w , u p r z ę ż y  i l ib e r y i.

5363885853835385$ 8 5 3 5 3 8 5 5 8 0 8 6 3 8 8 8 5 ^  
Podolskie Towarzystwo Rolnicze JJ

Urządza w W innicy na Placu W ystaw ow ym

Jarm ark
Na k o n ie  b yd ło  i c h lew n ią

Dnia 25,26 i 27 maja 191! rokujj
C cnv na konie i bydło: w szopie i rb. 1 16 9

„ „ „ „ n a  dworze —  „ 50 kop.
„ „ chlewnię i owce got. klatka 3  rb.

1 Adres: Winnnica gub. podolska, skrzynka pocztowa Ns 3.

Nowootworzony skład aparatów i przyborów 
fotograficznych

W . J e f i m o w  i S - k a
K ijów , u l P r o r e z n p  Ml 14.

Otrzymaliśmy ogromny wybór Aparatów i L o r­
netek i pr-vborów fotograficznych. S p r z e d a ż  
a p a ra t, fo to g r . na raty! W ywoływanie 
klisz i odbijanie na papier. Powiększanie por­
tretów, retuszowanie i reperac\a aparatów fo­
tograficznych. Labcratoryum do użytku bezpła­

tnie. C eny nlzkit 1385

01 J  u
T u rf-
ej ^  v .c 
g o U
>>■* nCl O °  N
g S - *  V
2  £i  iJ ~
O**

F A B R Y K A «—r ł

Tektury sŁolowoowej i f ir t
S. Gojźewskiego

N-
*  aó

er-* a> aa
S-S 00aa “

00 p 
oj 3.t«; v.

w  SŁAKUCIE, w o ły ń s k ie j  g u b .
Cenniki i próbki wysyłam y na żądanie. 1023

< 3

M0  2  
s  <
° S

i

K u p u j c i e  u  s w o i c h  nle ca"1 woĝ ga
•  « f f  f *  nabyte w moim zakładzie ogrodni-
IV  *» l \  J  ( j  | ' f  <3§ l czym będą bezwarunkowo leosze od

J *  §  4 kupowanych na kontraktach.

Adres: L  Dalewska w Berdyczowie
Katalogi wysyłam bezpłatnie. 1x95



a D Z I E N N I  K K I J O W S K I Ni  62

N
ow a książka P r e n t i c e  I N u l f u r f l a  lautora „Pt zenw  sunt-uu

A m erykański myśliciel Cliford H arrison o dzieło tom tak sit; w yraża: 
Dzieło Mulforda podaje w jasn e j a krótkiej formie przedziwnie con- 
rie Wskazówki dla piękniejszego życia. W  teiti dziele dużo praktyki 
życiowej: te nibyto ze snów utkane zasady są  ogrom nej w artości 

w zastosowaniu do wszelkich naszych potrzeb. 132A 
Cena rb. i kop. 50 z przes. rb. 1 k. 75.

Skład tił. w księgirnl E. W endep  I Sb . (F. Hiita i A. Turkuła)
w Warszawie.

Patefony i w lepszym gatunku płyty w  największym wyborze pc cenach 
umiarkowanych poleca skład główny instrumentów muzycznych i nut 
X  IND RISEKy Kijów, Kreszczatyk ŃDąr.' 'PiHa W Baku. 13 15

L ć c z n ir ^  c .,it  m j f t z u a
D-r.a iylcd. J. Makowskiego, M.- Wloii/ 
i3b  Dl. 26-9*. Dr. Xiakowski. przvjm. 
9 to i 4 5. Pi siat. fchor. o krot­
nej porze.' Pi. Ód * rlJ. fi a drtbę. ś'80

Legitjfm acypi
od ó w  s z la c h e c k ic h  - -  p ro u fta j/ę  

'p r a w y  d o ty c z ą c e  p r a w  mi s s ia c l ic  
c tw o , tv tu !y , h e r b y  etc . K i jó w , N e- 
s t e r o w s k a  Ns 5 m . 1, o so o i.śc ie  od 
3.. o g o d z in y , lis to w n ie . S k r z y n k a , 
pocztowa Nb 149. 454

M i i
Painty, georginie, kanny i inne rośli­

ny poleca zakład ogrodniczy
Q ł  I H e icr^ M  M' '  Błagowiesz- 
v l i *  ■ D ? IC r .< i czeńska hs 104. 
Katalogi na żądanie bezpłatnie. 670

Otrzymaliśmy

n S a fr if ł ,  Kijów, Funduklejowska 8 
u lu ii lu li  Najwięk inajlepsz.y Wybór

Pocztówek
Grawiur i Papeterie.

10625

W  Ż Y E ł U  T E f t O Y C Y l  i P I E Ś N I
Przedstaw ił ,

ZygnruntGBoger
Wydanie dr *gie ponjnożone z 40 rycinami.

Ć e n a  r u b l i  5

Dla preM w atorów  „Dziennika Kijowskiego"
cena zniżona rb, 4 .59  (z przesyłką).

Z w racać się należy do adm inistracyi „Dziennika K ijow skiego

Należy
zrozumieć

cala doniosłość 
zupełnie odrę­
bnego sposobu 
działania Odo - 
lu: podczas / i  
gdy wszyst- f  
kie i n n e  
środk' do 

czyszczenia 
ust i zębów 
m ogą dzia­

łać tylko w ciągu trw ającego kil­
ka chwil czyszcżćnia ust, Odol 
działa przeciw gnilnie jeszcze w 
ciągu wielu godzin już po oczysz­
czeniu zębów. ‘Odol w sysa  się 
w dziurawe zęby i w  błonę ślu­
zową dziąseł, nasyca je do pew ­
nego stopnia i ten to pozostający 
w ustach przećiw gnilny zapas dzia­
ła  w łaśnie godzinami. Dzięki tej 
zadziw iającej w łasności Odolu za­
pobiega się stanowczo rozw ojo­
wi bakteryi w ustach, a tem 
samem osiąga się zachowanie zę­
bów w dobrym  stanie.

F lakon kop. 85. Duży flakon, 
w ystarczający na kilka m iesięcy 
R b  1 kop. 50. T42 4

Z i e m s t w a .
R ad a  Państw a na posiedzeniu swem  z 4 

b. m. większością 92 głosów  przeciwko 68 
przyjęła poprawkę do art. 6-go projektow anej 
ustaw y o ziemstwach na R usi i B iałorusi, któ­
ra  u stań iw ia  maximum  radnych polaków  w 
przyszłych ciałach samorządu ziemskiego. U chw a­
leniem tej poprawki odrzucona została przez 
R a d ę  Państw a zasada kuryi wyborczych według 
narodow ości, zasada przez rząd postaw iona a 
przyjęta przez większość koim syi sam orządowej 
izby wyższej. O tę zasadę kuryi narodow ościo­
w ych toczyła się właśnie najzaciętsza walka. 
N iejednokrotnie i wielkim naciskiem bronił 

je j i konieczność je j podkreślał p. Stołypin- 
P . Pichno, jeden z prom otorów spraw y ziemstw 
w yborczych w nasżym kraju, wym ow nie 
w ielką polityczną emfazą dowodżił zdumionej 
nieco izbic lordów rosyjskich , ie  je d yn ir na 
od_ębnych kuryach wyborczych oparty samo- 

. rząd ziemski może ocalić R u ś cd ostatecznej 
polon-zacyi, a R o syę  i św iat cały uwolni od 
dusźącej zmory kwesty polski j. A g ita c ja  ha- 

'  cyonaliśtów  i prawdziwie rosyjskich działaczy 
poza izbami prawodawczem i robiła opinię, de 
pataeye spećyalne jeździły spraw ę popierać i 
b łagać o ratunek dla tylom a nieszczęściami na 
wiedzonej Rusi.

I wszystko napfóżńo. R o sy jśćy  lordow ie 
nie dali się wziąć na wielką politykę, którą 
Ż talentem kandydata na ministra sp ra #  ze­
w nętrznych straszył ich były redaktor „K ije - 
w laftina“ . Nawet ostatnie ńfystąoiettie p. Sto- 
łypina, tuź przed rozstrzygOjącem głosovłżahićm} 
nie w yw arło  btłpowifedniegó skutku Nie po­
m ogły naWet teoretyczne rożstrząsania prehhe-, 
t a  nad dwojakiem  pojm owaniem  istoty p&ó- 
stw a I choć p. Sto łyp in  szczerze i otwarcie 
stanął na dziś mającem kurs w R o sy i stano- 

- wisku źdecydów anego nacybriślisty państw o­
w ego, który R o syę  rozumie jako w łasność ńo- 
syan , którzy pówinhi mleć » ł$  - PnfożnbSĆ przy­
muszania nie rosyan  do rosyjskiej idei pań­
stw ow ej, to jednak nie potrafił rem przekenkć 
tycb, n a  których pop?xeiu Władzę swą i sta­
now isko gruntow ał. P . S to łyp in  od początku 
sw ej karyery  politycznej Śżedt eiągffe ód leWdj 
strony ku praw ej —  w kierunku niby hajpew-, 
niejszym . Praw ica go żawiudł-i. Cz(;ić j j j  w  
R adzie Państw a stanęła po stronie przeciw ni 
ków  projektu rządowego i tej zasady, którą 
prem ier rosyjskiego gabinetu postaw ił jako ntl 
czelną ideę rządów sw ych na zachodnich kre­
sach rosyjsk iego  imperynm.

Je st  to porażka dotkliw a, która na zacho­
dzie, w państwach parlam entarnych otw iefa 
k ryzys m inisterj-alny. A le w R o sy i, ku Zado­
woleniu p. K okow cew a, parlam entu niema. 
W ięc p fń ż k i  p. Stołypin  a tlieffia poró odu 
ferać żbyt tragicznie. Nie o los ministra tii cho-: 

"d z i, lecz 3  los ziemstw.

Że ten jest niepćWłfy* to nić (lega w ąt­
pliw ości. Trudno przypuścić, iżby Rząd po ty ­
łu Uroczystych oświadczeniach i zapewnieniach: 
porzucił tak drogą mu ideę kuryi narodow o­
ściow ych przy w yborach do sam orządu ziem- 

r ' skiego.
Trudno także spodziewać się, żeby R a d a  

Pań stw a cofnęła sD z Zajętego na posiedzeniu 
z d. 4 b; m. staitoWiśka.

Z  takiego dylem atu najprostszym  w yjściem  
je st pogrzebanie projektow anego ziem stwa w y ­
borczego na R u si i B iałorusi.

JeśU  taki będzie rezultat głosow ania na 
posiedzeniu R a d y  Państw a w d. 4 b. m., to 
m y opłakiw ać' gb n.C będziemy.

K ra j nasz potrzebuje sam orządu —  i my 
polafcy także go pragniem y. Ałfe tb, co iiam 
proponują, to nie jest nawet karykatura zieriistw, 
to je st o rgan izac ja  antypolska, o rg a n iz ac ja  po- 
lityczrfa wym ierzona przeciwKb inorodconi.

T ego  ani kraj nie potrzebuje, ani my nie 
c h e e i^ . ■ <,'v'

C zęść. dz;enńików podnosi, że jiowracają cza­
sy systemu policyjnych szykan i szpiegostwa.

Rząd boi się, że deputowani albańscy w yw o­
łają awantury w parlamencie. Od czasu wypolićz • 
kowania w izbie poselskiej Keirlala, oświadczyli posło­
wie albańscy, że w parlamencie musi polać się 
krew.

Aby zapobiedz jakimkolwiek awanturom 2e 
Struny albańskiej, rząd rńa zamiar ogłosić amne- 
stvę dla wszystkich albańczyków, którzy brali u- 
dział w powstaniu i którzy schronili się na teryto- 
toryum czarnogórskie ■ ^

J e s z c z e  d w a  l a t a i i i

Jeszcze na dw a lata  pokój jest zapewnio­
ny —  mówił w parlam encie angielskim  sekre­
tarz spraw  zagranicznych sir F.dward G rey.
Jeszcze przez dw a lata muszą trw ać zbro jen ia ,! , . . , .- „  . , ... iS t t ó J ...,
nad ktorych w ysokością  m inister angielski ubo-1 P° ' &  ' f '  wS> zym am e d h lś ^ fc
letta. A  te ieero Słowa urz.ni? i c  sień A  budowie fo ty  niemieckiej. W szystkoA  te jego  Słowa brzmią jak  sie 

pokojow a w fchwili, kiedy bydźet wo-

*t itfci łi>.

Przed rewolueyą w Turoyi.
. .  f

Ż  Konstantjmopola donoszą: W  mieście pa- 
muje ogromne wzburzenie. Rźąd obawia się, że 13- 

chwilk Wybuchną niepbkoje uliczne W ydal 
Więć zirządzenie, ahj wzmocnić posterunki ńa ul* 
cach i powiększył patrole wojskowe. Nad młodzie- 
zą szkol Wyższych rozciągnięto dbz,ir btrdżu o- 

Szkota medyczna ma być przeniesiona t h,  ̂
§<ł azvatvckiego na brzeg europejski, prawdopodo­
bnie do "e ry . aby można ją było łatwiej dozo-

lew a. 
lanka
jenny A ngli dosięga niebyw ałej cyfhy i 1 2 
m diarda franków . Sam  budżet m arynarki osią­
gnął W roku Obecnym olorzym ią cy frę 1 ,0 7 ^  
milionów fradków . T o  znaczy w porównaniu 
z rokiem zeszłym wzrost bliżkó o 100  milionów 
frank. W  pięciu lata^ h Wydatki ha flotę w o ­
jenną w A n glii w zrosły o 3 3 1  mil. irańków . 
Stronnictw o liberalne, które przed laty 6 przy­
szło jako pokojow e i antym’ !itarne do steru, 
potrafiło w tym czasie uleczyć się z mrzonek 
pacj-ftkatorskich wlecz iegd wsztchpókbju i po­
wszechnego rozbrojenia i siłą faktów zawr iciło 
na tę samą drogę, po której kroczyło stron­
nictwo konserw atyw ne, tak krytykow ane ongi' 
przez liberałów , gd y jeszcze nie by 1 i przy 
władzy.

Dziś cała opinia polityczna liberahia stoi 
po śtronie przyśpieszonej budowy okrętów w o ­
jennych angielskich, a minister spraw  zagran i­
cznych, mimo bardzo pokojowej m ow y, jaką 
ośtatuio w izbie gtnin Wygłosił— kiedy przyszło, 
do glosow-ińia nad rezolucyą liberalnegu posła 
Murray Macdonaid. który żadaf ograniczenia 
zbrojeń (pytając rów nocześnie przeciw kotnu 
m ają być zwrócone zbrojenia angielskie, jeżeli 
sam m inister G rey  wypovz; ada tak pokojową 
mowę): zwalczał wniosek M urray M acdo-
nald ’a ja k o  ubliżający A nglii, a cała izb? ogro- 
iit ią  Większością g łosów  poszła za rządem i 276 
głosam i przeciw 56 odrzuciła wniosek Macdo-, 
n ald ’ai

Nieżiftiefm e pouczającęm  jest owó głoso­
wanie. A le  jeszeże ciekawszą jest poprzedza­
ją ca  je  rozpraw a M inister G re y  prźyznSl, źe 
otikertie nie ma powoda do jakiegokolw iek zanie- 
pókojeniit Frźeciwriie, sam fiU dw a l it a  zópo- 
w ied ziił pófcćj.

W yjaśn iło  się niebo od stróhy Niemiec. 
Z acyto w ał mowę kanclerza Niemieć p. Bćth- 
m an-H oilw eg który w grudniu żesżłftgó rbkti 
m ó w ił'1 bO potrzebie zaprzestania w yścigów  hal 
polu Wżajemńego zbrojen ia". „I my spotyka­
m y się ż A nglią  w  ży cżeniu aby zhprześtać ry- 
walizacyi w zbrojeniach" —  m ówił kanclerz 
niemiecki. U w aialiśm y jednak we wszystkich

inowane, jak gd yb y  A n g lii  chciała nnym krajom  
narzucać ograniczenia w zbrojeniach. A  na to 
nikomu żańen kra j hife pozwoli a najm niej 
Nieulcy. D lategó użyłWałem zaw sze słów : „irza- 
jeiiMte ograniczeHife żbrojefi".

W zajenine ograniczenie w ydatków  na u- 
Sbrbjenie.

G dyby dziś minister w izbie gm in zapo­
wiedział, żt Niem cy wskutek jak iegoś porozu­
mienia' św ym  programlfe budowy flbty zmie­
nią kierunek lun t^ogóle go zmienią— to nieza-, 
wodnie natychm iast teinu zaprzeczonoby. T y lk o 1 
w ramach danego program u flotow ego można- 
ny purtnędży fządarhi porożuritićfyać śię. Uwa- 
ż in o  dlatego źakfśzć; żć otw arte porozumienie 
i doklaćlna iuformiteya między dwom a rządami 
przez w ojskow ych (tłtdche dyplom atycznych 
mOże przed niespodziankami uchroifi, ażeby £a-‘ 
deń rżąd nie śtara.l się ubiegać pizetl drugim 
w sw ych zbrojeniach na morzu. T ak ie  pótożu-1 
mienie m ożeTnbfpbby doprowadzić do opóźnie­
n ia terminu w wydatkńch na uzbrojenia i .no-.

pędu, 
może

byrć przedmiotem rokow ań i byłoby niezaw o­
dnie bardzo pómyślhefn, gd yby dc oohdżutfiie:- 
n la dojść moglb. W śz jśtk b  bbwićm Ihhe jest 
małą spraipą iv porównaniu z tom, żeby mo- 
żna było doproicadzić do zmniejszenia ihjdat- 
itóto ńa zbrojenia W święcie. T o  jest cel n a j­
głów niejszy. Do cżUgo A n glia  dąży, jest' rzeczą 
praw dziw ie zbawiehrtą. Idżić o w yrw anie zła 
z korzeniem. Trzeb a ha opinię publiczną całęgc 
św iata tak w pływ ać, źełiy potup w ydatków  w r 

Ljtnnych zatam ować N a razie tylko na drodze 
sądów polubownych m iędzynarodowych można 
do tego dążyć. A le opihia publiczna musi w tem 
widzieć wielki krok naprzód. D w a razy w cią-ł 
gu ubiegłego roku, w marcu i we wrześniu, 
poruszono tę myśl Poruszył ją  prezydent Taft- 
Myśl T a ft a nie przeszła bez echa. Rząd pow i­
tałby taki krok ż radością. A le  rożcKodziłćfby 
śię tu o takie zarządzenie ' w sw ych skutsacn 
daiel-o sięgające, że beż uchwały pailam entu 
rząd nie mógłbv swej sankcyi tej spraw ie u- 
dzielić.

Zdpohiedź tę ministra G re y ’a powitano 
burzą oklasków w parlam encie.

Przytoczyliśm y g łów n y tok m yśli ostatniej, 
ważnej tnowy aiigielskie^o rińnislra spraw  za­
granicznych obszernie. Je st to bowiem doku­
ment, na który nieraz w naszych ' sprawozda-; 
niacH przyjdzie nam się powołać. Je st  iłam 
w Sobie hardzo znamiennym i dowbdżf, że fala 
m iPta^zm u zdaje się już dosięgać sw ego szczy­
tu. N aw et 'najSbgatsza A n glia  dalszych w yd a­
tków na zbrojenia wytrzym ać nie może. A le 
zrdztimienie ' Roniećzhbśfci ' zbrojeń w óbectiej 
chwili jest tak powszechnetp, mimo ódrazy do 
da'sżych na tej drodze kroków , źe naw et stron- 
fllctvlto libferalnc, litóre tSk dłiigo wyrzifekalo slęl 
polityki milltaryzmu, fnusiało ńa tć drogę w kfo- 
czyć. Uo praw na, szuka śposobu w yjśc ia , samo 
Zapowiada, że obecny zbrojny pokój jest droż­
szym od w ojny. A le  A nglia  mówi to dbpieżó 
w chwili, k'sc§y jej uzbrojenie jest jut' na u- 
kończeniu, kiedy dosięgło h iebyw alych ćozmia- 
róW, kiedy ża dwil lat£ możć już SHj skończyć.. 
Ja k  daleko ten Rrąd konieczności zbrojeń na-' 
wet w radykalnych kołach angielskich pólitj'-

naszvch rozmowach i „pourpdrles“ te m y li z a 1 k6w żapuścif korzenie, tegu Tiajlepsżąmi dówo-;

% Eł»

K u  o p o z y c y i .

riajw ażnie’ szą, zzńy z zaufaniem w j powiedzieć 
się, wzajertmie porozumieć co do najw ażn ie j­
szych politycznych i gospbdarćżych spraW I tyih 
sposobem  usunąć Wzajemne niedow ierzania z 
p iwddu- wzajen nych zbrbj^n na lądzie i n r 
morzu. Ju ż  samb thwanie takich rozm ów i ta­
kiej szczerej w ym iańy m yśli je st najlepszą gw ą- 
irancyą przyjatielskicH  zahtiaróW' pb obydwU 
stronach i przyćzyriiłdBy kię znakomicie do 
usunięcia niedowierzanłtl, k w re  nie' po strbnie; 
rządów — ale niestety, po stronie opinii publi­
cznej stanowczo iśtn ia ło ". M inister G rey  te 
słow a niem ieckiego kanclerza dokładrie pow tó­
rzył i od siebie dodał: „Zajm uję zupełnie takie 
samo stanowisko Jeże li pom yślę co się w pra-- 
Slć pisało, td hależy się zdumiewać, że pomi- 
fori tego rhóźria było w tych ubiegłych trzech 
latach— niepowiem  porozumieć (bo o tem mo­
w y rie m „j Ś le 1 fóznice zdań między obydw o­
ma tfźądkjfdji p fzy jacie lsk i sposób om ówić. 
T o  nie bżhacża zm iany polityki po drugiej 
stroń!?. N l?  mailiy wcale ochoty stać na Stro­
niu, n i  uboćifdj ńie fnamy życzenia, aby nasze 
stoslłfljtr łfó ’ Jakiegokolw iek m ocarstw a tak mia­
ły  się UkSŹtffltbwić, aby przez to serdeczne 
stdSunlti itó Niemiec stały się niemożliwemi. 
Pow iedziano o wielkich m ocarstw acn w Kuro-, 
pie, że stanowią dwie odrębne grupy.

Jest to zupełna prawda. ,
,A le w Ostatnich 5 latach znikają przy- 

ćzyny, które m ogły obydwie te grupy dopro- 
&at. ’  do Starcia■ Ż n łk śją  coraz bardziej.! 
N asza polityka musi być silną t lojalną Wobec1 
naszych zobowiązań B yłob y  to paradofcSaltn hi, 
żeby zbrojenia wzajemWl przy bbecnife panują­
cych wzajem nych Stosunkach' m iałj Być zwię- 
kśzkhe w tak szalonym tempie. C iężary bo­
wiem tych zbrojeń są .d z iś większe aniżeli b y­
łyb y  ci^żaty w ojny. O znaczają ont po pro=ru 
opust krwi w czasie pokoju.

Powiedziano, że wiele można uzyskać “ńa 
po.-fetaw porozumienia, a w szczególności 
v.r-kń/ydańo r.a p>‘'tV-zflv; fłioroźli

di A

deju je st szereg artykułów , umieszcza 
W „W estininster Gażet^e8! h 'podpisanych przez 
radykalnego posła Ghiozza-Mumcy.

Poseł Chiozza-M oncy należy nie tylko do 
Radykalnych polityków w izbie, ale je st  człoh- 
kiem naw pół socyalłstycznego tow arzystw a ,,F a ­
bian S o c ie ty" i na podstawie całego Szćrbgu 
ćylr Wykazów statystycznych i dokumentów u- 
dbw annia anglikom , że muszą ponosić kbśzta 
złvięk'śzonych zbrojeń w interesie narodowej 
egzystencyi.

„T ak ą  je st— pow iada— sytuacya. Prźybó- 
mnijmy sobie słow a takiego pacyfisty jakim 
był zm arły premier liberalny H. Cam pbell-Ban- 
nerman. Powiedział on: „Jeże li r asza flota jest 
ni ‘zwyciężona, to przecież ten sam fakt jeszcze 
nikomu nie zagraża ani po tej, ani po tatfitej 
stronie oceadu. N aw et więc stronnictwd „małej 
flotlJ“ życzyłoby sobie, żeby A n g l i i ' posia­
dała flotę niezwyciężoną i głosow ać będzie za 
takiem je j utrzymaniem, aby nigdy zwyciężoną 
nie była:

P ierw szy lord  adm iralic ji Mac Kfoińa o 
św ia Jczy i na posićdzeriu izby gm in:— „W  roku 
19 14  Niem cy spuszczą na wody m o m  N ie­
mieckiego 2 1  wimkici? Drendnouglit ów — ńr tym 
sam ym czasie A n glia  bedzie miała di) jeszcze 
WiękSzych"■ Z a  dw a lata wszystko się skończy. 
1 minister G rey  dal taką definicyę dw um ocai-' 

stw ow ego standard w. „flota  tak silna, aby swą 
przew agę m ogła Utrzymać Wobec jakiejkblw iek 
k om binacji wszjislkich innych flot* T akie  roz­
szerzenie dw um ocarstwow ego stanaąrdu jest- 
istotnie silną odpowiedzią na p ro g ram ' floty 
niemieckiej.. A  jak  się je st pewn3>m, że 1 się za 
dw a lkta taką flotę1 postaw i, mbżna w ypow ie­
dzieć Ttu uciesze wszystkich przyjaciół w ieczne­
go pokoju mowę tak pokojaw ą, juk ostatnia 
iriowa m inistra G reya  bez żadnej szkody dla
Anglii

W. L.

— row2c.
„ograniczenie

T o bowiem
ń“ .

iJCWS

bj-walo za granicą tak poj-

Tegorbfczptó Ogólna debata budżetowa, 
krótka i mało ożyWibna, nie iniała zupełnie, 
mornemów interesujących.

W  trzydniowych rozpraw ach największą 
uw agę zw róciła izba hiżsża nh kw estyę sztucz­
nego pochodzenia t. z\v. gotów ki w 51 hej w bud-! 
żĆcle,' czyli zapasów  kasow ych, które nbzorńie 
świadczy- o doskonałym  stanie finansów pań­
stwa i pbźwafa rządońn na dowolne użycie tych 
„zaoszczęazonych" sum. V rykazano w dysku- 
ijfi, źe zaptisy kasbw e są tylko ńynikiem  u- 
m yślnego obniżania p o z jxy i d(ichoc5w, które 
fiktyfcfenie silmy prelim inow ani' przew yższaj^../ 
Sl.onstatovm no przytein, że w ogóle dobry stan 
bUdżetę, rbśyjsk iegb  ‘jć śt rźećżą wielce niepe- 
w hą, Lo uzależnioną całkowicie nie od mądrej, 
przew idującej polityki finansow ej rządu, ale... 
bd dBbrigÓ rodzaju.

Stw ierdzenie zresźfą tego powszechnie 
żnanego faktu śłyśzym y iiie po raz pierwszy i 
d latego debata ogólna w iększego Wrażenia nie 
w yw arła .

Natom iast o wieie ciekawsze były niektó­
re .noihćńty toczących się obećhie rbzpraw 
śżćźególbwych, a z pomiędzy nich naturalnie 
hajclekawSża rozpraw a n?d preliminarzem rńirii- 
‘śttrstWa Spraw wewnętrznych. T u  m idi polU 
posłotcie do oceny polityki wewnętrznej rządu. 
1 śdharaktet-Rzowafiia hastroju spółetteństW a, 
tu zarysow ała się perspektyw a m ożliwego prze­
sunięcia śię centrum... ku op ozycji. T o  jest. 
w łaśnie ndjznamienniejszym objawem  tegorocz­
nych rozpraW nad budżetem m inisterstwa 
śpraW WeWnętrznyCh, że po raz pierw szy od 
lat czterech urzędowy m ówca centrum w ystąp ił 
z taką krytyką polityki m inisterstwa, jak ą  d o­
tychczas słyszeliśm y tyłku Z law  opozycyi.

ty , +
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T o n  rozprawom  nadała m owa posła Ma- 
kłakowa.

W  tej m owie nazw ał poseł m oskiewski 
politykę rządu polityką dw ulicow ego Janusa,, 
który z jednej strony móWi szumne i piękne, 
fraresy  i obiecuje szerokie rćform y, a z drugiej 
postępuje tak, że zyskuje najgorętsze uznanie 
praw icy i grzebie spraw ę odnow ienia Rnsyi. 
Zw rócił się przytem MakłakoW do paźdżierńi- 
Kowcow i starał się itn w ykazać, jak  dalece 
są w błędzie, mniem ając, że w sojuszu z rzą­
dem ada im się reform  dokonać. Rząd nie 
tlba  jUż o paździefńikow ców , tylko ich Kom­
promituje, życie zaś nasuwa stronnictwu pseu-; 
dorządowemu dylem at tragl zny: albo z rządem 
pfżććiw kb wfiiśhemu sztandarowi, albo pod 
swoim śźtńndarem przeciWko iządow i. Cen 
trum powinno, zdaniem M aklakow a, zerw ać sta- 
ndWcźo ‘z rządem, ńie tłumacząc się bynajm niej 
tem, ż’e potem ihoze być gorzej. Gorzej być 
nie mbżfe -— pozostanie bbwieni ten sam pro- 
g-am  rządów}- i ci sami ludzie, W niew ątpli­
w ym  zaś zysku będzie zerw anie z frazesem i 
h ypokryzyą.

Po tej mowie naturalnie ilależalc się -spo­
dziewać jak ie jś  odpowiedzi że struny paździer- 
nikowców. I istotnie odpowiedź nastąpiła— w y ­
głosił ją  poseł Szyd łow skij, a jego  m óAa zw ró ­
c i li  powszechng uw agę i treścią, i nieco nie­
logicznym i z tej treśc i1 wnioskam i.

Mćnćił Szydłow skij o tfin , tH iriiuistcrsti^o 
sp iaw  wewnętrznycli stało się raczej m inister­
stwem policyj, bó ftirkcyć policyjne stattowią 
dżlś całą treść jegb  fłbilryki; żć dalej intflisfef-ł 
śtW6 ó d e g r y ^ i ' vv gabihććib talćij 'fblę, ja k  poĄ 
licya  w niem siłftem , n id a jąc  g ib irićtów i śpfe-: 
cRficźhy tbArakte.ł'. I óto ohserwujem y fakt1 
oryginalny, że w dyk&stfef-yach, które nie mają 
mc w śpólhegb z pólicyą, zaczynają się ró w ­
nież pfzejaW lić tendChcje policyjne.

M liRstcfstwft riadkje spećyalne znaczenie 
śtafiorii nadżW yciajrtyiu. A le  te stany stały się 
chorobą prźewleklą i delfldrilizują w najw yż­
szym stopniu władze S tw aiza ' śię' neżpfaw ie 
zapom ocą uprawnionego gw ałcenia nakazów 
praw a. Y ’ szystko zależy ud widzimisię adm i­
n istracyi 1 tiiefrid ' grań  ic Sam owoli. D zisitisza 
sytuacyS je śt daleko gorsźa naw et od czdsów 
tak bardzo reakcyjnych, jak  epoka Plehwegd.
I to je st jedyna zmmna, którą dał now y ustrój 
państwoti y . >

Adm inistraCya jiśśt największą rew oiucyc- 
n istką— m ówi Szyd łow skij. D na to bowiem 
Stwarza dziś najw iększą sumR ‘glBżjldoWplĆrlia: 
iiaw et w sferach iiajuiniarkowańszych obi-wa- 
tcli.

Z w rócił przytem m ów ca październikowy 
uw agę ria epidemiczne hitżatwierdzanie nć u 
rżędach w y b iin y c h  w sam orządach działaczy 
m iejscowych, którym  przypisuje s ię  powszecl -  
nie nicprawom yślnośćy zaprotestował przeciwko' 
depertacyi adm inistracyjnejj pow staw ał na nie­
przygotow anie do sw'ych obówiftźkótć admiiii- 
Stracyi prow ińcyónalnej, która wychow uje się 
w atmosferze samowroli i gw ałtu, wreszcie usta­
li} związek pomiędzy postępowaniem  tej admi­
n istrac ji, a polityką rządu centralnego, która 
da śię streścić w przyśłow fu: „poddba fni Sfffe— • 
to będę lu b ić ,'h  me ppdobh— 10 mogę zgubić".

T ak  mówił pciśćł SzJdłoW skij. I zdawaic 
s)^, żr ptóośtSjć ' tfiu tylitb Dostawić krookę 
nad „ 1 " —-i odm ówić wr Imibnlu związku 17  
pŚMzl£$iu.d. kredytów  ministerstwu spraw  we- 

lęlrżnychr..
kle na taki krok jeszcze się październi- 

kow cy nic zdecydow ał.. K rytyka  rządu, hucznie

oklaskiw ana przez op ozycję , doprow adziła p, 
Szydłow skiego do zupełnie nieoczekiwanych 
kbnkluzyi.

Pohiiino wszystko z rządem trzeba praco­
wać. T o  wielka różnica -—  rozumuje p. S z y ­
dłowski] —  pracow ać w spóinic z rządem, a 
popierać go m oralnie. Zw iązek odm aw ia rzą- 
doWl poparma m oralnego, a rów nocześnie uw a­
ża za sw ój obowiązek— pracow ać z rządem, 
związek zastrzega się przeciwko nadużywaniu 
jego  sztandaru, ale sztandaru sw ego— z szere­
gów  rządow ych nie cofa.

T en  nielogiczny a wielce oryginalny wnio- 
śek dowótlzi tylko, jak  dalece pragną październi- 
kow cy utrzymać się przy klamce rządowej 
i  choć padły już stówa, źe to jest „b y ła® par- 
tya  rządow a, a Milukow radził im z tiybuny, 
aby prżymajmniej z honorem odeszli, oni je sz ­
cze wierzą, że rząd z nimi trzym a, że rządowi 
są potrzebni, i czepiają się z a poły złotem 
szytych mundurów, tłumacząc ogółow i, źe w 
tych mundurach jest jedyne zbawienie.

A  jednak pomimo tych n iekonsekw encji, 
pomimo chorobliw ego posłachu wobec rządu, 
który dziś jesżcźe tiecyeuje ó postępowaniu 
łrhkćyi, coraz Wyraźnie] zarysow uje się przesu­
w anie październikpwców ku opozycyi.

C zyż można było przed paru laty, ba, 
jir2hć paru zaledw ie m iesiącam i, usłyszeć z 
dumskiej trybuny, z ust paźdzm rnikowca, że 
dzisiaj czasy są gorsze, niźli z.a Plehwego.'

„Jarzm o ustroju policyjnego, —  rzytam y 
w jednein piśmie —  nigdy jeszcze nie była tak 
ciężkie, jok obecnie. Nieboszczyk hr. Ilcyae n  
powiedział, zdaje się w pierwszej Dumie, pod 
adresem jednego z m ówców lew icow ych: „nie
ódróżińa pań stójkow ego od rządu". '1 eraz 
zdaje się podobna ironia byłaby nie na miej­
scu, bo któryż stójkow y nic uw aża dziś siebie 
za rząd i nie prow idzi swrej w łasnej „autono­
micznej" polPyKi. n i“  Leząc się ze w skazów ka­
mi v ładz centralnych? Nigdy jeszcze sam o­
w ola  posżcżególnych adm itiislfatorów  nie się­
gała  takich rozm iarów jak  dzisiaj..."

„K rytykę polityki m inisterstwa spraw w e ­
wnętrznych w Dum ie— czytam y w innym miej­
scu— -nhleży liwdżac za dokładne odzwierciadle- 
nie nastroju nrowincyi. T o  tylko echo skargi 
ooyWatćli, skarg i ludzi, beznadziejnie tonących 
w głębiach bezpraw ia..."

T o  pisze nie jak iś tam według bółurzędo- 
\vej terminologia „Swiśtek bpózycyjn y11 ale zu­
pełnie dotychczas prdWÓihyśiny „G bios Mo­
sk w y ", uizędów y o fgah  paździe-nikowców. A  
stw ierdzając fakty powyższe, ze szczególniej­
szym haciskieńi podkreśla „G o lo s M oskw y" tę 
okoliczność, że w krytykow aniu  rządu wzięły 
udział żyw ioły, których „lo jalh óść nie może być 
kw estyon ow an a", że więc niezadowolenie za­
czyna już ogarriiać i sfery bardzo um iarkow a­
ne, że „rząd w lasnem i rękam i kopie przepaść 
pomiędzy Sobą, a społeczeństwem . .“

I zdpycuje „G o lo s M oskw y": „czy nie do­
brze byłoby r a i  wreszcie dogadać się do 
kropki?"

O to w łaśnie chodzi.
Bo jeżeli prżesuw aaiś się centrum ku 

opózycRi nie jest pozoreth lub m anewrem , to 
zerw anie z rządem iriusi być ńaturalnem  za- 
kończen-em takiej ew olueyi związku 17  pa­
ździernika.

Może przecie, naufczy ich smutna Rzeczy­
w istość, że udzielanie sw ego sztandaru i po­
parcia polityce represyi, może tylko ten sztan- 
dai ostatecznie skom nrom itować...

Pytańie tylko; ćży zdecydują się opi kie­
dykolw iek na postaw ienie kropki, czy śtarczy 
im cyw ilnej odw agi ńa pójście w łasną drbgą.

st. J.

Z FINLfcNDYl.

Gazety finlandzkie zamieściły wiadomość o 
tero, jakoby sesya sejmu miała być odroczona do 
jesieni.

Powóderti udróc^eńia jest, podobno, ta okolicz­
ność, że minęła iuż połowa sesyi a dotychczas nie 
źłózVi riąń  w sejmie budżetu' i projektów finanso­
wych, które zawśzc idą db kom isji sejmowych za­
raz na puczątku Sesyi.

^Riecz" donosi, że senat finlandzki ze swej 
strony zrobił wszystko, co można, ażeby projekty 
odnośne znalazły się w sejmie na początku sesyi. 
Atoli projekty te utkwiły w  Petersburgu z powodu 
Ifego, iz im.sżą przejść przez radę ministrów. Rada 
ministrów z projektami' s t ; nić spieszy, a w  rezul­
tacie seim nic ma co robie i zrfstftnie odroczone.

j '  iw<|pba»« nimijżutiwuri nafrus* ,

^Dochodzenie” .
„N ow oje W rem ia" prow adzi w dalszym  

ciągu sw oje dochodzenie w spraw ie rzekomej 
pfopag.tndy itzuickiej w M b sT w le.’ W  każdym 
numerze czytam y cały  szereg sensacyjnych  
wiadom ości, które najpew piej pochodzą ze 
z.Wy„ldgo źródła, od ks. StOiOżcwa.

A  więc czytam y, że duchowieństwo kato­
lickie pragiiie usunąć z parafii roew ygodnego 
ks. Strrożewća, i zastąpić go ks. Susalew em , 
który ma byif posłusżPeiri n uzeozitm  w ręku 
jezuitów. M a oń zająć się propagandą wśród 
stsruobtzęduwcóW .

N astępnie duchowieństwo katolickie jest 
jakoby zaniepokojone wiadom ością, że depar-
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tainent w ylu ań  obcych przy nłpiistćystwie spr. 
w ew nętrznych zamierza w ysiać ' sp ec ja ln ą  ko- 
m isyę do parafii z mieszaną ludnością kato­
licką w celu zbadania, czy nic polonizują księża 
swoich parafian. Do kom isyi tej mają jakoby 
należeć reprezentanci „uciskanych narodowości" 
i ma ona otrzymać szerokie pełnomocnictwa.

Dalej donosi „N ow . W rem ia", Ze już ad- 
m inistracya m oskiew ska dokonała rew izyi w 
mieszkaniu ks. W iercińskiego, że jakoby zabra­
no tara „kom prom itującą" korespondencja, spi­
sy osób, naw róconych na katolicyzm, i foto­
grafie (!!) różnych jezuitów, a także „dokumen­
ty* Ltór e świadczą o „o rg a n iz ac ji jezuickiej" 
w M oskw ie i Petersburgu".

„N ow oje W rem ia" twierdzi przytem, że 
ks. W ierciński jest biskupem, że w ystępuje w 
M oskwie w roli skrom nego wice-dziekana tylko 
dla ułatw ienia sobie propagandy jezjąickiej.

W łożono nań podobno obowiązek stw o­
rzenia w R o sy i tajnej filii zakonu jezuitów i 
organizacya taka już funkeyonuje w calem 
państwie. Od m ohylow skiego biskupa {'rrj ks. 
W ierciński ma mieć specyalue pełnomocnictwa, 
jak ie nie przysługują innym księżom. Pozatcm 
ks, W ierciński pozaw iązyw ał stosunki v, n a j­
wyższych sferach moskiewskich i ma tam o- 
grom ne w pływ y. Posiadając kilka języków  i 
Wielkie wykształcenie ks. W ierciński z każdym 
dniem rozszerza koło sw ych adherentów i zw o ­
lenników.

Zdobyte jakob y przez rew izyę dokumenty 
obciążające zostały już wręczone prokuratoro­
wi Z apew n ia  przytem „N ow . W rem ia", że rer 
w izya w drukarni K usznerew a w ykryła  całe 
archiwum  jezuitów. Podobno jeden z urzędni­
ków  drukarni miał być tajnym agentem zako­
nu, i on to przechow yw ał archiwum. B y ły  tam 
spisy jezuitów, kodeksy zakonu i t. d.

R ew izyc powyższe zarządził naczelnik 
m iasta M oskw y; na razie dochodzenie odbywa 
sic tylko w M oskw ie, ale „N ow oje W rem ia" 
ma nadzieję że tam zostaną w ykryte wszystkie 
nici propagandy.

Korespondent „N ow . W rem ," udał się na­
wet do sam ego ks. W iercińskiego, ażeby zba­
dać, . jakie w rażenie w y w a rły  na nim rew claęye 
prasy.

K s. W ierciński oznajmił mu— zupełnie zre­
sztą słusznie— że z wiadomościami dziennikar- 
skiemi polem izować nie myśli. Sw o jej działal­
ności jak o  duchow ny nigdy nie ukryw ał i nic 
n iepraw nego nie popełnił. W obec jednak tych 
wszystkich oskarżeń udał się po obronę do 
konsula niem ieckiego, ponieważ jest niemieckim 
poddanym .

W iadom ości powyższe podajem y oczy­
w iście na odpowiedzialność „N ow . W rem ."

Niniejszy artykuł, choć ju t 
ze wszystkidfni jego 'zdaniami jsię 
•rodzimy, pomieszczamy ze w zglę­
du na oryginalny, postawiany w 
nim wniosek ■ organłzjicyi sąiijo- 

' -"ądu tni^jskiego w. Krfeleśtwie 
Polskiern. 1

i #  4 °  PAS dpęhodza maxJamo<ki z ,, P e ­
tersburgu, m em oryał kom isyi w  kw esty- w p ro ­
wadzenia sam orządu m iejskiego \y K rólestw ie 
jest ju ż  w ygotow an y, i projekt w niesiony zo ­
stanie nr plenum Dumy Państw ow ej w pięd- 
iim  już czasie.

W obec tego kw ęstye, związane z o w yi.r  
sam orządem miejskim, s ta ją .z r ć w  ią.porządku 
dziennym , a w pierwszym  . tędzie kw estya Sta­
now iska K o ła  Polskiego, wobec projektow anych' 
kuryi żydow sLich.

K w estya  ta, oprócz znaczenia praktycz­
nego, m a jtszcze pierwsżorzędne dla nąs zna­
czenie zasadnicze, gdyż potrąca z. jednej stróńy
0 stosow anie śtoiętej dla hai z a ja d y  rów nou­
praw nienia narodow ości, a z drugiej nie może 
być rozw ażaną nwzależnie od całej kw estyi ży­
d ow skie j do litw acfw a włącznie.

W . polityce niema rzeczy szkodliwszej, jak 
frazesy bez w łaściw ej treści;, w prow adzone do 
program ów  politycznych bez w łaściw ego wy- 
rozum owania, narażają  często partye oddzielne, 
lub całe społeczeństwo na rozbieżność zdań, 
często n a  n aigraw anie się postronnych, zaw sze 
na szkodę. N iedaw no dośw iadczały tego na so­
bie nasze partye postępow e, pokutując za d aw ­
ne umizgi do żydów ; w rezultacie m usiały się 
otrząsnąć z suprem acyi żydow skiej,' naiazić się 
n a  n apaści prasy, przez żydów  inspirow anej,
1 dać dow ud sw ojej krótkowzroczności poli­
tycznej.

I >ziś pariya narodow o-dem okratyczna, po­
mieściwszy.. w  swoim  program ie politycznym  za­
sadę rów noupraw nienia narodow ości, staje po 
stronie g łosów , żądających ograniczeń żydów 
w  sam orządzie. G losy  te w „G azecie \V ar-! 
szaw skiej" ideę ograniczeń podniosły bezwzględ­
nie. Inni, jak  i K olo  Polskie w Dumie, zacho­
wują się chwiejnie, dając tern pole do k iytyk i 
mniej lub w ięcej uzasadnionej. „S ło w o " zaś w 
imieniu party: polityki realnej zrobiło znaczący 
zw rot w kierunku skrajnego filosemityzmu i o- 
głosiło wszelkie zastrzeżenia co do żydów  w 
sam orządzie za niepotrzebne.

Tym czasem  ;ak w życiu, tak i w  polity­
ce, busolą najlepszą i na [pewniejszą jest zaw ­
sze praw da, n aga praw da. TakiemL prawdam i 
są; pi 1 pierwsze, że żydzi stanow ią badź co bądź 
organizm  od narodu polskiego odrębny i tp 
odrębny rasą , językiem , tradycyą i re lig ią  ultra- 
narodow ą, a puwtóre, że naród polski, dążąc 
sam do rów noupraw nienia, w żaden sposób 
ani głośno, ani milcząco, godzić się nie może 
na jakąkolw iek  zasadę ograniczeń narodow oś­
ciow ych . Zarzut, że żydzi nie są  naiudow oś- 
cią w  powszechnem tego słow a znaczeniu, lecz 
pasożytem  rasow ym  i ekonomicznym , nikogo 
w tym względzie nie przekona.

W . niektórych sw ych w ystąpieniach „G a ­
zeta W arszaw sk a" zbyt jaskraw o  i bezwzględ­
nie W yśmiewała „p ryn cyp ia" kadećkie, t. j .  ich 
teorętyćzność, niezgodną z życiem, i zbyt ogól­
nikowo staw iała  zasadę, że dla polityki pol­
skiej m iarodajnem i nie m ogą być jakieś zasady 
ogólne, lecz jedynie to, co narodow i polskiemu 
pożytek, a nie szkodę przynosi. W  tego gatun­
ku tyradach, oprócz zgoła niepotrzebnego tonu 
drażniącego wobec partyi liberalnych rosyjskich , 
mieszczą się tak fatalne niedom ówienia, żc na- 
pewno wielu znajdzie się takich, którzy w ypro­
wadzą stąd wniosek, że polacy nie m ają wo- 
gó le  zasad i że nre są dalecy od św iatopoglą­
du, k tóry  głosi, te  np. „R o śy a  dla ro syan " i 
że w politj ce etyka je st zguonym sentym enta­
lizmem.

Tym czasem  ani na chwilę nie wątpim y, 
że ogrom na w iększość polaków , a w tej liczbie
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i najw ierniejsi w yznaw cy partyi narodowo-de- 
ruokratyczne' uznają ważność zasad, jak w dzie­
dzinie etycznej w ogóle, tak i w  poliiyce czyn­
nej w szczególności. Chodzi tylko o to, że każ­
da zasada pow inna być stosow aną racyonalnie, 
żc mechaniczne i szablonowe stosow anie zasad 
prowadzi do icli spaczenia i że dla ra c jo n a l­
nego stosow ania „pryn cyp iów " konieczne jest 
nie powierzchowne, lecz głębokie zbadanie każ­
dej kw estyi w szczególności, w drodze czysto 
objektywnej i dalekiej od stronniczości. T ak 
stosow ane „pryn cyp ia" nigdy szkodjr społeczeń­
stwu nie przyniosą, owszem zapewnią jego  dą­
żeniom politycznym tę ciągłość, bez której ża­
dna, na dłuższą metę obliczona polityka ostać 
się nie może.

Tak jest i z zasadą równouprawnienia, 
narodow ość:.

Je s t  to zasada absolutnie słuszna, a dla 
polaków tak ważna, że wszelkie, bodaj naj­
mniejsze w yjątki z tej zasady, są  dla nas zgo­
ła niedopuszczalne. I w samej rzeczy, możli­
wość takich w yjątków  w pierwszym rzędzie 
zwróci się przeciwko nam, jak o  społeczeństwu, 
znajdującemu się w warunkach w yjątkow o tru­
dnych i wśród niebezpieczeństw, zewsząd gro- 
żącjrah nam zupełną zagładą i unicestwieniem.

A le słuszną zasadę trzeba też umieć słu­
sznie stosow ać.

Faktem jest, żc Królestw o Polskie p osia­
da ludność etnograficznie niejednolitą.

K rólestw o Polskie zamieszkują: polacy
w stosunku 74%, żydzi 1 3 * ,  rusini 3 1/;*(,, niem­
ej  ̂ 5j]„ litwini 3°0 i rosyanie D/Ąj. Kultura 
i tradycya kraju są polskie i wobec tego i w o­
bec tak przeważnej ludności polskiej, K rólestw o 
słusznie jest i będzie P ły w a n o  krajem pol­
skim. Nie neguje to jednak faktu istnienia 
w niem znacznych mniejszości' nnych narodo­
wości, a w pierwszym  rzetl/ie żydów, na nie­
szczęście nasze stanow iących przeszło 13'jj ogó­
łu ludności i ir tern ZlKtctmilt Królestwo' P o l­
skie może l>yć‘ 'uważane i traktow ane, jako> kraj
0 ludności mieszanej. Przyznanie tego faktu, 
jak  to zobaczym y, stanow ić powinno źródło 
właśnie do raeyonalnego traktow ania u nas 
kw estyi żydowskiej wogóle, a udziału żydów 
w samorządzie w szczególności.

W łaśnie w krajach z ludnością mieszaną, 
uwłaszcza tam, gdzie ludność ta składa się z e- 
letnentów zbyt sobie obcych lub wrogich, sto­
sow anie zasady rów noupraw nienia nie może 
być c.zj’sto mechaniczne, lecz powinno być uza­
leżnione od w arunków  m iejscowych, a miano­
wicie powinno z jednej strony zabezpieczać 
praw a mniejszości, lecz z drugiej pod pozorami 
rów noupraw nienia nie pizechodzić do rządów 
mniejszości nad większością.

Do celu powyższego dążą i kurye, lecz 
je st to in sty tu c ja  i przestarzała, i bardzo szko­
dliw a, gdyż w yodrębnienie ■ oddzielnych grup 
ludności posuw a z b y t ' daleko, stw arzając dla 
nicherodzaj ghettakf-UśUwćjąc możność ' wżąje- 
h inyrh  l  tak pożądswflych porozumień.
:- ;■; Do- zabezpiębzepia praw  m niejszości riie<:
skończeni^ lep ie j W^Ula ‘całokształttl ‘ stosunków 
'społefczayctep* nietsHtt&BGtofe •'pożyteczniej ńa- 
■ laj-fe się, atuniaat kui y i, t. ' zw. przedsta­
w icielstw o proporcyonalńe, czyli ustosunko­
wane, mogące z ścisłością Jiiemal matematy*. 
czną odzwierciedlać w malej grupie wybranych 
pizedstaw iciełi wszystkie choćby liczne grupy 
wyborców . System  proporcyonalny je st ' to 
zm niejszona fotografia wielkiego obrazu społe­
czeństwa.

Posługując $ię w  d ilsz j7m ciągu przykła­
dem stosow ania fotografii, znajdziem y pewną 
w skazó.w hę-i co sposabów , ja k  w przedsta- 

> 'iciclskw ięnW ikńąć 4dBło2liyych rządów niniej- 
szQści .nadnrłfiięksąftśjłią.. -By fotogrpfia należy­
cie  ierciadlała ii^epzywistość, pow inna ona 
•jW£04§faW-iać rz e c z y ,Współmierne, zachow yw ać 
'propauęye > i nie przedstaw iać części i epizo­
d ó w  doryw czych, jako  całości. T ak  widok 
oazy w pustyni nie da najn żadnego o niej 
w yobrażenia, o ile tlo pustyni zostanie 
zupełnie pominięte. T ak  i w stosunkach 
Społecznych z jaw iska wszelkie pow inny być 
rozpatryw ane w związku z całokształtem 
wzajem nie się krzyżującjrah sił i prądów  spo­
łecznych. W  razie przeciwnym  grozi zawsze 
tracenie poczucia wzajem nej proporcyi, przyjęcie 
rzeczy drugorzędnych za najw ażniejsze i od- 
w iotnie.

Coś podobnego zachodzi i przy rozpatry­
waniu zasad sam orządu w krajach o ludności 
-mieszanej. W  danym w ypadku, m ówiąc o K ró ­
lestw ie Boiskiem , widzimy kraj o w yjątkow ej 
iizyonom ii: w ieś je st bezsprzecznie polską, a
tylko m iasta są lub przeważnie lub w znacznej 
części zaludnione przez żyw ioł żydowski. O ile- 
by miasta b yły  placówkarr1', zupełnie niezale: 
żnemi od otaczających je  terytoryów  wiejskich, 
żyły życiem samoistnem, tw orzyły wprawdzie 
państw a w  państw ie, ale państw a zamknięte, 
sam orząd m iejski m ógłby i pow inienby być dla 
nich stosow any także zupełnie niezależnie od 
potrzeb, w ym agań i kontroli otaczających je  
terytoryow  w ie :sldch. O  ileby jednak tak nie 

,bjdo, przeciwnie, o ileby owe m iasta żyły ze 
w sią życiem łącznem, od przestrzeni wiejskich 
zależnem , a naw et stanow iły tylko centra i sto­
lice ow ych terytoryów  wiejskich, o tyle zupeł­
ne w yodrębnienie i uniezależnienie sam orządów 
miejskich od reszty kraju byłoby dziwolągiem , 
nic w spólnego niem ającym  z zasadą rów nou­
praw nienia.

Czemże są nasze m iasta? Czy choć w 
przybliżeniu mamy takie niezależne od otocze­
nia m iasta, jak  miasta portow e H am burg, L i- 
cerpool, M arsylia, G enua lub choćby Ódesa, 
lub m iasta fabryczne, Jak M anchester, B irm ing­
ham, Sheffield i t. p.? Chyba Łódź jedna. 
Pozateni wszj-stkie m iasta nasze są przede- 
‘wszystkiem  centram i adm inistracyjno-handlowo- 
kulturalnemi, które nie mogą być naw et po­
m yślane jako  istniejące niezależnie od rejonów , 
których są stolicam i. Ja k  W arszaw a jest sto­
licą kraju  całego, tak w szystkie nasze miasta 
gubernialne żyją życiem gubernii, powiatowe 
powiatową m iasteczka naw et— życiem paraf,1
1 okolic. A  wobec takiego znaczenia na- 
szjrah osad miejskich, zupełne wyodrębnienie 
ich sam orządów  od życia reszty kraju byłoby 
nietylko rzeczą teoretycznie nieuzasadnioną, ale 

,i praktj czme rzeczą zgubną i szkodliwą i to 
nietylko dla reszty kraju, ale i dla wzajem nego 
stosunku naszycia w si i miast.

Z  pow yższego w ynika, że w rozw oju  g o ­
spodarczym  naszych miast nietylko są zainte­
resow ani ich m ieszkańcj7, lecz przynajm niej w 
rów nej mierze i ludność okoliczna, m ająca w 
danem mieście sw oje centrum adm inistracyjno- 
handlow o-kulturałne, a więc w rozw oju gospod ar­
czym m iast pow iatow ych— p o v a t v ,  gubcrnial- 
nych— ludność całej gubernii a stolicy W a r­
szaw y— kraj cały.

Z a izu t, że zasada pow yższa może być 
niejednokrotnie skierow aną i przeciwko nam,
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tam, gdzie mamy m iasta z przew agą polską 
wśród okolicy mniej polskiej, np. w prow in­
c ja c h  litew sko-biaioruskich— W ilno, w żadnym 
razie nie może osłabić słuszności zasady po­
w yższej, owszem fakt, że zasada ta niezawsze 
jest dla nas korzystną, daje je j tę cechę bez­
stronności, bez ktprej każda zasada przemienia 
się w tendencyę stronniczą A le  i w W ilnie 
zasada ta, choć może bezwiednie, jednak tkwi 
w poczuciu ogóiu polskiego, gdyż i pomimo 
sw ojej przew agi, ogól ten liczy się tam z w a ­
runkami m iejscowym i i w rogo przeciwko litew- 
skości nigdy nie w ystępuje.

D rugi zarzut, że takiej łączności sam o­
rządów m iejskiego i w iejskiego w innych kra­
jach  nie spotykam y, chj7ha w yjątkow o, nie może 
mieć tąkże znaczenia. Z  jednej strony zasady 
rządów w krajach o ludności mieszanej są po­
wszechnie uznawane za mocno przestarzałe 
u legnąć muszą choć powolnej ale stałej ewolu’ 
cyi w łaśnie w kierunku konieczności traktow a­
nia takich krajów  inaczej, niż krajów  o ludno­
ści jednolitej. Z  drugiej zaś strony w krajach
0 ludności jednolitej, gdzie między ludnością 
wsi i miast brak różnic istotnj’ch, n iestosow a­
nie zasady powyższej, choć teoretycznie błędne, 
w praktyce jednak nie ma wielkiego znaczenia, 
gdyż tam przedstawiciele ludności miejskiej w 
rzeczyw istości będą rzecznikami nietjdko potrzeb 
ściśle miejskich, ale i dążeń reszty ludności 
kraju. A  więc w yborca paryski, choć być może 
przesadza w kw estyi suprem acja stolicj7 Fran - 
cyi nad resztą kraju, choć grzeszy zawsze żył­
ką centralistyczną i rad jTkalną, jednak bądź co 
bądź je st francuzem, czułym na każdą rzecz, 
obchodzącą dobro całego kraju. Czy/, tak jest 
z naszym w yborcą z Nalewek?

Na mocy pow j’ższej zasady, w radach 
miejskich K ró lestw a Polskiego oprócz radnych, 
uybiprjn jN ft przez ludność miejską, powinniby 
uczestniczyć i radni, czyli delegaci, wybierani 
przez tefytorya  pozamiejskie, dla których dane 
miasto je st centrem i stolicą. Ą  więc w radzie 
m iejskiej W arszaw y powinniby zasiadać o p ró c z  
radnych, w ybranych przez ludność miasta W ar- 
szawjy i radni, czyli delegaci, wybierani przez 
zgrom adzenia radnj-ch sam orządów (ziemstw) 
gubernialnych wszystkich gubernii K rólestw a 
Polskiego. W  radach miejskich miast guber- 
ntaluych powinniby zasiadać, oprócz radnych, 
w ybieranych przez ludność m iejską m iasta gu- 
bernialnego, radni, w ybierani przez zgrom adze­
nie rąćŁiylclj ziemstwa guberniatnego. W i adach 
miejskich miast pow iatow ych, oprócz radnych, 
w ybieranych przez ludność miasta pow iatow e­
go, powinniby zasiadać radn i,, w ybierani przez 
zgromadzenie radnych ziem stwa powiatow ego. 
W reszcie w miasteczkach i osadach, oprócz 
radnych, wybieranych przez ludność tych mia­
steczek i osad, w radach miejskich' powinniby 
uczestniczyć radni, w ybierani przez uchwały 
gmin okolicznych. Co do Łodzi, to ze względu 
na je j znaczenie eksteryturyalne, udział wsi 
m ógłby być lub zupełnie poininiętj7, lub zredu­
kow any do kilku delegatów od ziemstu a gu- 
bernialnego.

W e wszystkich wym ienionych wypadkach, 
zgromadzenia ziemskie lub gminne p ow in tyby 
mieć prąw o w ybierania na swoich delegatów, 
rab radnych miejskich, nietylko micszkańcó\i 
wsi, lecz i mieszkąńęów danego, lub innego 
miasta. D la owych rądnjmh, w ybieranych nie 
z rzędu w j7borców aanego m iasta, powinieńhj 
być naznaczony pewien cenzus, odpow iadającj 
cenzusowi w yborców  danego miasta.

System  p o w j-ższj7 zupełnie odpowiadać 
będzie rz e c yw isty m  stosunkom, panującym  po­
między naszemi miastami i wsią, i jako oparty 
na prawdzie życiowej, cnoc jest napozór bar 
dziej skom plikowany od szablonow ego sam orzą­
du miejski ‘go, działającego w C esarstw ie, nie­
skończenie lepiej zaspakajać będzie potrzebj 
gospodarcze ludności K ró lestw a Polskiego, jako 

"właśnie kraju o ludności, tak dalekiej od je d ­
nolitości

Jednocześnie jasnem  jest, że pełne zacho­
wanie przy powyższym  system ie zasaay  zupeł­
nego rów noupraw nieiFa narodow ości w r.iczem 
uzasadnionej suprem acyi ludności polskiej g ro ­
zić nie będzie, gdyż system  ten, tworząc har­
monijny zespół sam orządów w icjsLiego i miej­

sk iego , usuw a możność m ajoryzacyi gdziekol­
wiek przew ażającego iżywiołu polskiego przez 
mniejszość żydow ską.

I na takie postawienie kw estyi oczywiście 
możliwe są zarzuty ze strony żydów. A le za­
rzuty te będą najzupełniej nieuzasadnione do­
póty, dopóki m iasta naszie, jak dotychczas, będą 
tak ściśle związane z Otaczającym je  krajem , że 
bez tego związku naw et pomyślane być nie 
mogą. G d y w tym względzie zupełna zmiana 
nastąpi, gd y nnasia nasze najzupełniej się prze­
istoczą i istnieć będą same przez się, niezależ­
nie od otaczającego je  kraju— wtedy, ale w Tedy 
tylko, zasada powyższa łączenia samorządu 
miejskiego z samorządem wiejskhn stanie się 
rzeczą nieracyonałną, a w ięc i dla m iast krzyw 
dzącą. Do -tego jednak— oprócz jednej Łodzi—  
daleko! Co do mnie' osobiście, to system po- 
w j7ższy znajduję zupełnie słusznym nietylko dla 
K rólestw a, ale i dla C esarstw a, ja k  to w yraź­
nie jeszcze w r. 1906  zaznaczyłem w  mojej bro­
szurze rosyjskiej „Pro jekt gosudarstw iennaw o 
ustrojstw a*.

Inny je st  zarzut, daleko w ażniejszy, a to 
ten, że system pow yższy jest w dobie obecnej 
w Dumie Państw ow ej rosyjskiej niem ożliwy do 
przeprowadzenia. W prow adza on nowe zgoła 
zasady, zupełnie odmienne od tych, do którycn 
ludność w Cesarstw ie przyw ykła, których nikt 
tam reform ow ać i to w znaczeniu dodatniem 
nie zechce. Cóż mówić o tym nowym  bądź co 
bądź sj-stemie, jeżeli ta i i ogólnie przez naukę
1 praktykę aprobow any system , jak  system w y­
borów  proporcyonalnych, nie ma w R osyi 
zwolenników. Dziś jestesm y w fazie bezwzględ­
nej reakcyi, pom ysłów naiyonahstycznych , ku­
ry i i ograniczeń narodow ościow ych. Zam iast 
straw y intelektualnej, subtelnej pokup mg tylko 
straw a intelektualna najprostsza, najzw yklejsza, 
obliczona na grube instynkty mas niekultu­
ralnych.

W obec tak beznadziejnych horoskopów  
zbudowanie sam orządu w K rólestw ie Boiskiem  
na podsta-wach rzeczyw iście racyonalnych, oraz 
wobec bezwzględnej konieczności liczenia się z 
obówiązkowem  wprowadzeniem  kuryi narodo­
wościowych, zadanie naszego przedstaw iciel­
stw a w  rosyjskich  ciałach praw odaw czych jest 
bezsprzecznie bardzo trudne. Pow inno ono jed ­
nak być konsekwentne i nie dopom agać swymi 
głosam i do poniew ierania zasad, owszem dążyć 
do możliwego prostow ania złego, o ile to jest 
w naszej mocy.

T ak też czyni i czynić będzie K oło  P o l­
skie. Przedstawiciel nasz w kom isyi, poseł 
G rabski, glosow ał przeciw kuryom  narodow o­
ściow ym , a dopiero, gd y  kurye te zostały u- 
chwalone, wstrzym ał się od głosow ania. T ra f

K I

jednak chciał, że przez to powstrzym anie się 
od głosu, ograniczenia w kuryi żydowskiej zo­
stały uchwalone, a stąd cale K oło  Polskie po­
mówione zostało o politykę dw ulicową, n ie­
szczerą i niezgodną z własnym  program em.

Osobiście taktykę posła G rabskiego rozu­
miem tak: bez kury: je st on przeciwnikiem
wszelkich ograniczeń, przy kuryach uważa, że 
zawsze będzie źle, więc usunął się od g losow a­
nia. Obłudy tu nie widzę, ale też nie widzę 
jasn egc pi zem yślanego program u pozytyw nego.

Bo %v dylem acie powyższym  —  bez ku­
ry i lub z kuryam i —  nie widzę zrozumienia 
sw oistego znaczen.a naszych miast i niemożli­
w ości ich zupełnego w yodrębnienia, jak  nie 
widzę ani zabezpieczenia naturalnych praw  n a­
rodu polskiego, ani też uwzględnienia słusznych 
żądań żj-dowskich.

Przy wyodrębnieniu sam orządów m iej­
skich od otaczających terytoryów i braku 
wszelkich norm dla przedstaw icielstw a żydow­
skiego w radach miejskich, nie rozuimem, ’ uk 
poseł G rabski i popierające żydów „S ło w o * 
przedstaw ialiby sobie dalsze ukształtowanie się 
stosunków. Czyż przj-puszczają na chwilę, że 
wobęc co raz większego rozłamu m ięazy m asą 
żj7dow ską i ludnością polską, m asa ta tam, 
gdzie będzie m iała przew agę, działać będzie z 
pożytkiem dla kraju, a nie dla w łasnej w yłącz­
ności, lub nie zarządzi zmian, dążących do po­
zyskania sobie protektorów , bardziej silnych od 
znękanego społeczeństwa polskiego? G dyby 
tak m yśleli, byliby optymistami nieporów na­
nymi.

A  jeżeli tak nie m yślą, to w jak:' sposób 
myślą uchronić nasze centra miejskie od zale­
wu żydow skiego?

Z  drugiej strony, jeżeli kurye narodowo­
ściow e są już postanow ione, na jakiej zasadzie 
przedstawicielstwo polskie ma się zgadzać na 
takie ograniczenia ludności żydow skiej, które, 
nie wypływając z ż ad rtj koncepcyi nam w ia­
domej, u rągają  wszelkjju . zasadom  rów noupra­
wnienia. Godząc się choćby milcząco na takie 
traktowanie ludności żydowskiej, K o lo  Polskie 
godziłoby się ten) samem na ograniczenia 
w łasnego społeczeństwa.

M am tu na myśli, uchwalone norm y rad­
nych żydowskich: 10% w miastach, gdzie lud­
ność żydowska nie stanow i połow y ludności i 
2 °°0 tam, gdz.ie stanow i więcej. N a czera cy­
fry te "ą  oparte? O czywiście na dow olności.

T ę  dow olność możemy usunąć, spraw ­
dziwszy7, jak i byłby stosunek radnych żydow ­
skich przy wyżej wskazanym  system ie w ybiera- 
rania radnych miejskich w połowie przez mia­
sta, a w połowie przez zgrom adzenia ziemskie, 
przy zastosowaniu w obu w jfpadkach pizedsta- 
wicicistwa proporcjonalnego . Przepuśćm y, że 
w danem mieście radnych ma być 40, a więc 
20 w j7bieranych przez ludność m iejską i 20 
przez ludność wiejską. .

Jeżeliby  w danem  mieście żydzi stanow ili 
8o?0, m ielibyśm y w ybrańych  przv7 ludność miej- 
sk j ii6 radnych żydowskich i 4 radnycu chrze­
ścijan. N a  w si -stosunek żydów stanow i: 5^, 
więci'z 2 0  radnychy w ybranych  prze? ludność 
w iejską, m ielibyśm y żyda 1 -go i chrześcijan 19 . 
Czyli razem m ielibyśm y chrześcijan 2 3  i żydów 
17 , t. j . w  tjun wypadku procent radnych ży­
dowskich stanow iłby 40^, a nie 20.%, _,aŁ chce 
projekt rządowj-.

W  W arszaw ie, p fzy  ^2^ ludności żydow- 
skicj, projekt rządow y w yznacza rądnych ży­
dowskich 10 ^ . W  rzeczyw istości, według zasa­
dy równoupraw nienia, przy stosow aniu systemu 
powyższego, należy się żydom także więcej. 
A  m ianowicie: N a stu radnyc^k m iasta W arsza­
w y pięćdziesięciu w j7bierałaby ludność ujiejska, 
a więc żydzi przy 32J, w yb ra liby  1-6 radnych, 
z pięćdziesięciu zaś radnych, wybieranyrah przez 
zgromadzenia ziemskie gubernii, całego K ró le­
stwa Polskiego, żydzi m ogliby przeprowadzić 6 
radnycli (przj7- 13 ^  ludności żyuow skicj w ca­
łym kraju). Czyli razem na stu radnych było"by 
radnych żydowskich 22 , a nie t o ,  ja k  chce 
projekt rządowy.

Jednenr słowem , stojąc na gruncie ró w ­
nouprawnienia narodowości, w7 razie, gdyby nie 
było oddzielnych kuryi żydowskich, powm niśm y 
żądać w prow adzenia do rad m iejskich delega 
tów (radnych), w ybieranych przez zgrumadze- 
nła ziemskie, w razie zaś zaprow adzenia kuryi 
narodow ościow ych, mamy niezaprzeczone p ra­
wo głosow ać za unormowaniem ilości radnych 
żydowskich, choć inaczej niż to czyni projekt 
rządowy.

Postąpiwszj- w ten sposób, uchronimy sa­
morząd nasz od monstrualnej i niczem nieuza­
sadnionej suprem acyi żydowskiej, a z drugiej 
strony nie sprzeniewierzam y się zasadzie ró w ­
nouprawnienia narodow ości, zasadzie, która 
powinna być kamieniem węgielnym  w sz e lk “ j 
naszej akcyi politycznej, o ile nie chcemy pro­
wadzić polityki sam obójczej.

Nie łudźmy się tylko co do jednego. T a ­
kie, jak  powyższe, postaw ienie kw estyi przez 
wiem żydów uznane zostanie, jako skryty an­
tysemityzm, a przez wiciu przeciwników żydów 
iako skryty filosem iij7zm. A le praw da nie boi 
się oszczerstw —  rzeczowej zaś krytyki zawsze 
pragnie.

E. Starczewski.
H H H M H n B M B n t

Z żyda rosyjskiego.
0  „Dtro Rossii* donosi, że minister dworu, 

br. Frederiks, który obecnie wyjechał na kuracyę 
„zagranicę, nie powróci już na swe stanowisko.- Do­
mniemanym następcą jego będzie ks. Koczubej, któ­
ry tymczasowo pełni obowiązki ministra.

0  Poiobno wojskowa akademia medyczna 
rba być przekształcona na szkołę medyczno-oficer 
ską_specjalnie do celów wojennych. Plan tej reor- 
ganizacyi jest opracowany w  związku z projektem 
przekształcenia wydziału medyczno-wojsknwego w 
armii na specyalny korpus oficerów sanitarnych.

0  Środkową część kolei Amurskiej, jak do 
nosi „Now. W remia". będzie budował inżynier w oj­
skowy Tregubow.

0  Miasto Batum, które leży na samym brze­
gu morza Czarnego, jest zagrożone przez fale mor­
skie. Morze rok rocznie rozmywa znaczne prze-, 
strzenie nadbrzeżne pod Batumem i już dziś lin ia  
brzegu jest ogromnie zmieniona. Niedawne burzą 
zniszczyła wszelkie tamy sztuczne i fa l :  morskie 
sięgają już murów nadbrzeżnych budowli miasta.

Z prasy rosyjskiej.
P. R oslaw lew  przypisuje tegorocznej de­

bacie budżetowej wielkie znaczenie
„W  ciągu tego tygodnia ) Duma mało różni­

ła się od dwóch pierwszych. Cienie Aładjina, A ri- 
klna i Aleksińskiego szybowały nad nią. \V klatce, 
zawieszonej przy Szpałernej uł., nie śpiewały ptasz­
ki, tylko rozlegał się ryk lwów i lampartów. Coz 
to się stało?

3

Stało się to, co dawno przepowiadano, -eo^j- 
ło tak. nieuniknione, jak wiosną po zimie — rozwar­
ła  się przepaść pomiędzy biurokraryą a społeczeń­
stwem".

Zastanaw iając się specyalnie nad m ową 
Szydłow skiego, a także Godni twa i Kapustina, 
pisze p, R osłaslew :

„Obywatel rosyjski, przyzwyczajony do kun­
ktatorstwa nie spodziewał się zupełnie, że na okto 
bryzm przyjdzie koniec przed upływem mandatów 
3 Dumy. A le przecież zerwania stosunków z ja ­
pończykami nie spodziewano się tak nagle. Palr 
dziernikowcy postąpili z rządem tak, jak z. nami 
japouczycy; zakradli się oni o północy, i puścili mi­
ny. Pozostaje tylko czekać wyników tego ataku..

„Wątpię tylko, ażeby miny październikowców 
bylv bardzo skuteczne.

„Milukow bardzo trafnie i złośliwie wyszy­
dził tych, którzy biorą p ierw sze lekcye prawa 
konstytucyjnego" wtedy, kiedy, według słów r.apu- 
śriiia, posłano stróżór-' z nriU am i zmiatać karze 
v. gabinrtach spokojnych obywateli M ówcJ nie- dor 
dął iylfeo, że w takich, wa-utkach pierwsze lcłfcye 
mogii hyc zarazem oyts.tnjemi. - ■

„Są przecież wszelkie dane na to, ze twier­
dza, opuszczona prztz. październikowców nic ulęk­
nie się ich gróźb. Jakiehżc skutków zervzama mo­
że się spadżiewać partya.17 października'

*  '„Krążyły już pogłoski, że październikowej 
nic mieliby nic przeciwko temu, ażeby podczas 
wyborów do czwartej Dumy zlać się z prawicą ka­
detów. Kombinacya taka odpowiada prawdo polor 
bnie wyrachowaniu październikowców, ale parti,v 
wolności ludu nie zgodzi się chyba na to. Mowa 
ich leadera świadczy, że kadeci nie pragną oaegrae 
wobec październikowców takiej roli, jaką wooec 
nich samych odegrali kiedyś „osły" z lewicy. Spja- 
kulacya „na Makłakowa1 została zrozumiane o 
razu“ .

A  Milukow w sw ej m owie rozw irł n a­
dzieje październikowców, poradziw szy in  ty l­
ko —  odejść.

„U tro R o ssii"  pisze o m owie Szyd łow ­
skiego:

„Zamierzał on zadziwić rząd szlachetną figu' 
rą prawdziwie państwowego stronnictwa, oóccgO 
wszelkim płytkim ambicyjkon, zachowuiącego m  
wet w  okresie rozczarowania oblicze romantyczny. 
Sto rvcerza, umierającego u stóp ukochanej, ak nić 
szukającego zemsty. W  rzeczywistości , zaś . oheet- 
wowano marny grymaa przygnębienia,, dezoryratąr 
cyi, chwytania się słomki. Zamiast projekiowmat, 
ideologii państwowego współpi.acownietwa za wszel­
ką cenę, nawet za cenę względów egoistycznycż, 
wezwano skonfudowant di paździecnikowaów. do 
intiźj ideoiGgii, ideologii bezwolnych podktanyubr 
„Nie podzielamy poglądów swego para. aie. praco­
wać z mm pomimo to musimy".

T ak ie  hasło, zdaniem  „ TJ t r a  „R ossn *. * 
nie skaptuje rządu, i nie skupi rozbitych pąż*
dzierm kowców.

PMz 3:d pravodavaydi
X  W edług informacyi kancolaryi rtamskiej 

od Bożego lNarodzenia do d. 1 marcą rząd ziogy 
w  Dumie 83 projektów praw . W  tyip samym okre­
sie Duma rbzważała 94 projektów, z których już 
uchwalono 86, . Posłowie w tym czasie zoczyli 7 
wniosków prawodawczych i 9 intęrpelacyi. W  ko­
misyi interpelacyjnej m aj dują się obeonfe 23 1: Jer- 
pelacye, Balast Dumy na a. 1 marca stanowi 33^ 
nięrozwazćaych projektów.

X  Komisy a nietykalnpści osobistej -o-WoZaia 
d. '2 tnafca kwestyę zmesienia strefy osiadłośm ży­
dowskiej. Prezes komisyi Dmitriukowi zapropono­
wał obrać podkomisyę dla uprzedniego opracowa­
nia projektu. Przeciwko temu wystąpił Nissełowicą 
a także Matiurdn, Meyendorf i Adzemow, poczem 
'vniosek' utworzenia podkomisyi odrzucono. Na re­
ferenta projektu zóstał wybrany paźdueralkowiee 
Andronów. >«<.« •-**

Trapów.
Nazwisko nieżyjącego dziś generała T re ­

powa, który przed paru laty  odeeryw ał w. .Pe­
tersburgu ogrom ną rolę, aie schodzi ze szpak 
dzienników rosyjskich. P o jaw ia ją  się ciągle Ja ­
kieś nowe rew elacye to o roli T rep ow a przy 
uchwalaniu autonomii uniw ersj7tećkiej, to. ó  Ła- 
miarach jego  tworzenia gabinetu kadcckiego 
i t. d.

Ostatnio ukazał się diatszy artykuł a Tre- 
powie w „N ow . W rem .". Ciekawsze ustępy 
z tego artykułu przytaczamy poniżej:

„N ikt inny, tylko właśnie T ie p o w — pisze 
„N ow . W rem .- — wrynalazł sław etną „zubatow- 
szczyznę". Było  to jeszcze przed wojną, ng po­
czątku ubiegłego dziesięciolecia G enerał T re ­
pów był w ów czas ober policm ajstrem Mositwy 
i w  niin to Zubatow , naczelnik, moskiewskiej 
policyi tajnej, znalazł gorliw ego poplecznika d ii 
sw ych  fantastycznych planów o p a r o w ara a ru­
chu socyalistycznego, który poczynił już znacz­
ne zdobycze pośród robotników moskiewskiego 
rejonu. W  celu urzeczywistnieni? tych planów  
zorganiżow ano wykłady z udziałem popularnych 
i sym patyzująoych ruchow i robotniczemu profe­
sorów , naturalnie pod dozorem agentów tegof 
Zubatow a. W tym także celu utworzono kasy 
samopomocy7 dla robotników. Wiele nałasa w y ­
w ołały wtedy urządzone pod przewodnictwem 
agentów Zubatow a m asow e pielgrzym ki dp 
nomnika A leksandra II w  Krem lu z V,iertcam! 
i pairyotycznem i m anifestacjam i. W tym samym 
czasie robotnicy zaczęli składać swoim  pracó- 
dawcora kolektywne żądania różnej treści, '4 
generał T rep ów  zaczął ener-gmznie popierać 'W 
żąaania u fabrykantów- C i ostatni byłr two 
wszystkiem  zaskoczeni, ale musieli ulegać i ro­
bić ustępstwa, dopóki na tym gruncie nie wy­
nikł zatarg m iędzynarodowy, który zw róci 
uw agę Petersburga na tę specyficzną działal­
ność społeczną generała  T rep ow a. Z n a n y  fa ­
brykant m oskiew ski Goujon, francuski poddany, 
zw rócił się do am basadora francuskiego z  p ro ­
śbą o obronę przed naleganiam i Trepowa i m u­
siał on na jakiś czas zaprzestać sw ej polityki. 
A le  ja k  w ykazały dalsze w ypadki ta policyjna 
gra z robotnikam i nie pozostała bez wyników. 
Sztuczne zjednoczenie robotników  pod p rg 7- 
wództwem policyjnych agentów , było gotową 
rew olucyjną organizacyą, w której trzeba tyłŁó 
było zastąpić polieyantów przez agentów rew o- 
lucj7jnego komitetu.

„Rzecz dziwna, że jednak próby opano­
w ania ruchu robotniczego nie poprzestały na 
Moskwie. Powtórzono je  poten w Petersburgu, 
dokąd przeniesiono Zubatow a, czego wynikiem 
była  organizacya robotnicza z Ilaponem  na 
czek , która źrebiła 9 stycznia 19 0 5  roku p ierw ­
sze rew olucyjne wystąpienie en grand.

„Od Trepow a w yszła  zubatowszczyzna, z 
niej w yłoniła się haponiada, a ta  ostatnia stw o­
rzyła  szerokie pole dla tego niespokojnego, 
nieirów now  ażonego, zapalczyw ego, a le teuaie- 
go  i stanowczego politycznego eksperym enta­
tora. Ja k  wiadomo, po w p a d k a c h  stycznio­
w ych 19 0 5 , generał T repów , m ianow any n !re- 
ministretn spraw  wewnętrznych z polPoćałćn  
zarządzania całą policyą w państwie, stał a  * 
praw ie dyktatorem .

„świadczy to naturalnie, te by ofi eato- 
wiekiem w ybitnym , ale niustety, n_* M  M  
stworzony do poważnej roli politycznej. O a tft  
żywy, ale powierzchowry, niedośWiadCMS '̂,
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był generał T rep ów  w  epoce gorączki rewolu- 
cyjnej przy sw ej zapalczj wości i naturze po­
ciągającej najniebezpieczniejszym  działaczem w 
centrum państw ow ego mechanizmu. Nie istnia­
ły  d la  niego granice pomiędzy jego  fantazyą a 
rzeczyw istością, jak  nie było granic pomiędzy 
najryzykow niejszym i eksperym entam i politycz 
nymi a najw yuzdańszym i objaw am i sam owoli, 
ja k  owo sław ne hasło: „naboi nie żałować!*

„T a k  czy ow ak, ale wybuch rew olucyjny 
jesien ią 19 0 5  r. przj gotow yw ał się nietylko w 
oczach „wszechm ocnego T rep o w a*, ale przy 
je g o  bezpośredniem, rzec można, poparciu. Co 
się wtedy działo na prowint yi, to się ukryw a­
ło niewiadomo po co w Petersburgu. Gazetom 
zakazano o tern pisać. A  następnie od jesieni 
1905 r. jednocześnie z wprowadzeniem  autono­
mii uniw ersyteckiej, uchwalonej także przy po­
parciu T rep ow a, były otwarte uniw ersytety dla 
hałaśliw ych m ityngów . G enerał T repów  i tu 
prawdopodobnie pamiętał o sw ej ideó fix6 — 
„opanow ać* ruch rew olucyjny, tak ja k  daw niej 
pragnął opanow ać ruch robotniczy, a później 
„ruch dem okratyczny*, czyli falę kadecką, któ­
ra  zalała pierw szą Dum ę*.

W ogóle uważa „N ow oje W rem ia*, że T re ­
pów  był żadnym działaczem ze względu na 
sw ą „naiw ność polityczną*.

Ś. p. Maryan Gorzkowski-
Z  nazwiskiem  zm arłego dn. 7-go  b. m. 

n. st. w K rakow ie ś. p. M. G orzkow skiego, b. 
sekretarza szkoły sztuk pięknych w K rakow ie, 
długoletniego przyjaciela  i pow iernika MatejLi, 
łączą się liczne w spom nienia z czasów w ycho­
w an ia  artystycznego przeważnej części dziś p ra­
cujących artystów .

Potom ek starej szlacheckiej, znanej na 
U krainie rodziny, urodzony w B iałocerkw i 
w r. 18 3 0 , jeszcze jako dziecko straciw szy ro ­
dziców, w ychow yw ał się w Humaniu, Żytom ie­
rzu i K ijo w ie , gdzie ukończył gim nazyum . N a 
uniw ersytet w yjechał do A ten, gdzie studyował 
przez kilka lat sztukę i literaturę starogrecką; 
stamtąd udał się  do W łoch, przebyw ał kolejno 
w e F ioren cyi i Genui, poczem osiadł w R z y ­
mie, prowadząc studya nad sztuką w łoską. 
W  Rzym ie, po kilkuletnim pobycie, pod w raże­
niem W iecznego M iasta i jego  pamiątek, zapi­
sa ł się na teologię, chcąc w stąpić do zakonu.

Z  tych czasów  pochodzi znajom ość jego  
z X . Kajsiew iczem  i X . Sem eneńką, którzy 
św iątobliw ością życia  i zasad wielki w pływ  na 
niego w yw arli. O dstąpiwszy od zam iaru po­
św ięcenia się życiu zakonnemu, ś. p. G orzkow ­
ski w raca  do kraju na W ołj ń i ‘ Ukrainę, aby 
rozpocząć badania nad archeologia, historyą 
oraz heraldyką polską i ruską.

Owocem tych żipadnych studyów  były o- 
głoszonę drukiem  szkice, jak : „O  russkiej i ro ­
syjskiej szlachcie!*, „F rzegjąd  kw estyi .spornych
0 R u s i* , „Szkice z B iałej K ryn icy*  i w- vn, 
W  tych czasach zebrał obiity i bard^u zajm u­
ją c y  zbiór książek, rękopisów  i i m r i , Odnoszą­
cy  się do historyi państw a i khśćioia P o is łi ; 
R u si i M oskw y, który to zbiór, umieszczony 
później w Gródku n a Ukrainie, w , posiadłości 
ś. p. K onstantego W ołodkowicza, spłonął or/y 
pożarze- dw oru. P o  r. 18 7 0  u d a j, się do K r a ­
kow a, gdzie osiadł n a  stałe.

Poznanie się z Jan em  M atejką w yw arło  
na niego ^ p łvw  ogrom ny do końca Zy«Aa. Z o ­
stał sekretarzem  niedawno założonej szkoły 
sztuk pięknych, przyjacielem  i praw ą ręką m i­
strza, z którym  łączyła go  w ew nętrzną spójnią 
głęboka, dziecinna praw ie w iara , dochodząca a l  
do m istycyzm u, a zarazem gorące przyfc iązaWe 
do kraju  i ukochanie jego  historyi.

D la  biografii i twórczości Matejki, był śp. 
G orzkow ski skąrbnicą wiadom ości, z której 
czerpali najw ażniejsi b iografow ie M atejki: S ta  
n isław  T arn ow sk i i W itkiewicz. Sam  ogłosił 
drukiem  wspom nienia z młodych łat M atejki.

B ędąc świadLiem  życia  i działalności twór­
czej M atejki, sp isyw ał dzień po dniu sw oje w ra­
żenia, rozm owy z mistrzem i zdarzenia z jego  
życia, ujmując je  w  formę pamiętnika. Pam ię­
tniki te, obejm ujące całokształt życia  i działal­
ności M atejki, mają się ukazać w handlu księ­
garskim  według życzenia zm arłego dopiero w 
r . 19 18 .  Śm ierć M atejki w r. 18 9 3  była cio­
sem dla ś. p. Gorzkow skiego. Odtąd usunął 
się praw ie zupełnie w  zacisze dom owego życia, 
oddany w ychow aniu tro jga  dzieci, dwóch có­
rek i syn a, d la  których był zawsze najlepszym , 
pełnym pośw ięcenia ojcem. Nie przestał je ­
dnak pracow ać na polu literackiem  i artysty- 
cznem. Z  lat osiem dziesiątych pochodzą je ­
szcze dram aty: „K aszte lan  Z aw o czym sk i* ,
„W łodzim ierz w ielki książę*, kom edya satyry­
czna: „Uczone poszukiw ania*, szkic pow ieścio­
w y „K siędzów u a„ i wiele innych. Z  ostainion 
lat datuje się kom edya: „T rz y  zaloty* i osta­
tnia p r a c a — aarłego  p. t. „Z  życia aniołów *. 
Nie przestaw ał kom pletow ać sw ojego n ajw ię­
kszego w Polsce zbioru rysunków , szkiców
1 akw arel M atejki, zbioru, który obejm uje cało­
kształt działalności artystycznej mistrza, po­
cząwszy od lat najm łodszych tegoż, ja k o  mło­
dego ucznia szkoły, a skończyw szy n a szki­
cach kom pozycyjnych i pom ysłach do ostatnich 
wielkich dzieł.

Prócz tego, posiadał cenny zbiór staroży­
tności: miedziaków, m edalików, obrazów z epo­
ki bizantyńskiej i t. d. Ja k o  sekretarz później 
za dyrektora Fałata  zorganizow anej Akadem ii 
pracow ał do roku 1905, poczem przeszedł na 
em eryturę.

Od końca roku 19 0 8  choroba zaczęła nur­
tować ren f,dv,tychczas żelazny organizm , aż 
przecięła pasm o pracow itego i zacnego ży­
w ota.

które zbiera się zawsze kilku lub kilkunastu lu ­
dzi, w  tej liczbie kilku adw okatów , kilku apte­
karzy, czasem jak iś urzędnik z m iasta i kilku 
członków zarządu, interesów  żadnych już się 
tam nie prowadzi, dyrektorow ie uwolnieni z 
posad, tow arów  w składach niema i cały in ­
teres zasadza się n a  w yprzedaży niewielkiej już 
ilości pozostałych z daw nych czasów  rupieci, w  
rodzaju połam anych lamp, w elocypedów , g a rn ­
ków gum ow ych, paltotów , zgniłych nasion etc. 
W olno wam  panow ie Zarudzki i Szaniaw ski 
rozdzierać szaty nad tytai trupami* i t. d.

Nie chcę podejrzew ać autora Kstu o złą 
wolę, ale takie pomieszanie przedstawionych 
faktów o dwóch instytucyacb, działających na 
odm iennych zasadach, w odm iennych w aru n ­
kach i znajdujących się w odmiennych fazacn 
sw ego rozwoju, nie licuje z tą ostrożnością, o 
której mówi p. Bogdański w punkcie 6-ym 
sw ego listu.

W  R ów nem  było T -w o  rolnicze i oddziel­
nie oci n iego s jn d yk at, który obecnie ma uledz
likw idacyi lub reorganizacyi. W  Łucku przy 
T -w ie  rolniczem jest dział handlow y i biuro 
kom isowe, które działały dotąd i m ają zamiar 
działać nadal w szerszym nawet zakresie, po 
dokonanej obecnie reorganizacyi.

Zebrań  ogólnych syndykatu w  Rów nem ,
0 ile mi w 'adomo, nie było w ciągu lat ostai
nich (do jesien i 19 10  roku), w Łucku zaś po­
siedzenia zarządu jak  i zebrania ogólne odby­
w ały  się praw idłow o i zw ykłe przy udziale nie 
mniej, niż 20, a często kilkudziesięciu osób. 
Z e  w zarządzie T ow arzystw a łuckiego je st w ła 
ściciel składu aptecznego— nie nrdzę nic złego, 
ponieważ T ow arzystw o ma dział handlow y, 
potrzebowało przeto mieć w zarządzie fachow e­
go i życzliw ego spraw ie handlow ca. Udział 
adw okatów  także nie w yd aje mi się zbytecz­
nym wszak tow arzystw a rolnicze rozpatrują 
nie tylko kw estye techniki rolnej, lecz i ogól 
no-ekonomiczne, w których wykształcenie p ra­
wnicze zupełnie nie zaw adza. Je ś li dodam y, 
że przyjm ujący czynny udział w życiu T -w a  
adw okaci są  zarazem właścicielam i większych 
lub m niejszych kaw ałów  ziemi, to może nam 
się w yjaśn i, dlaczego kw estye komitetowe, go s­
podarstw  drobnych, kółek rolniczych i t. p. 
były zaw sze poważnie i gruntow nie przez T o ­
w arzystw o łuckie traktow ane. R eferat adw o­
kata B . Felińskiego, naw ołujący do kom asacyi
1 tworzenia gospodarstw  futorow ych był jednym 
z najpierw szych, który podniesiono w instytu- 
cyach społecznych i o wiele wyprzedził projek­
ty rządowe. Zresztą za dowód, że nie sami 
aptekarze i adw okaci przyjm ują udział w życiu 
T -w a, może posłużyć otw ierająca się w bieżą­
cym roku stacya  dośw iadczalna pod Łuckiem . 
W  Rów nem , o ile mi wiadom o, ani aptekarze, 
ani adw okaci czynnego, u d z ia łu : w zarządzie 
Syndykatu nie przyjm owali.

„D yrektorow ie uwolnieni z posad, intere­
sów  żadnych się nie prow adzi*— pisze p. B o g ­
dański. Rzeczyw iście, syttdykat rów ieński .jest 
w stadyum likw idow ania uprzedniej gospodarki 
i dyrektor b y łb y 'p rz y  obeonyłn stanieUrtttresu 
zbytecznynB-Mtf Łucku aa& dyrektora zastąpiono 
przez komitet handlow y, który' rozporządza się 
nabyw aniem  towaru i kfei uje interesem , i dnie- 
re sy  w brew  woli p. Bogdańsniego prowadzą 
się, i wedle mego zdania, coraz lepiej. T o w a ­
ru n ow ego sprowadzono do sklepu w  ciągu 
ostatfiiego roku n a taką praw ie sumę; na jaką  
sprzedano, zmniejszenie zaś ilości ogólnej to­
waru zależy od tego, iż komitet handlow y po­
stanów U niektórych kategon  i tow arów  nadal 
nie sprow adzać o : <p.

W brew  w ięc oświadczeniu p. B ogdań­
skiego, nie mogę żyjącego T u w arzystw a łuc­
kiego trupem nazj wać - i  dopóki tnie sam -ieden 
przy tem zdaniu pozostanę, sąd jego  uznawać 
muszę za. lekkom yślny. >1 ■

Szczęsny Poniatowski.

UST DC REDAKCY1.

W sprawie kooperatyw rolniczych -
(Odpowiedź p. J. Bogdańskiemu).

Sp raw ę kooperatyw  rolniczych, czy to w 
formie syndykatów  rolniczych, czy tow arzystw  
T działem handlowym  lub kom isowym , czy w 
innej, która po szczegółowem  rozpatrzeniu oka­
że się najdogodniejszą, uważam za tak ważną, 
że proponuję otwarcie w „Dzienniku K ijo w ­
skim* w yczerpującej dyskusyi zasadniczej i w 
najbliższej przyśH ósc; postaram  się podzielić z 
czytelnikam i wnioskam i, do których doszedłem. 
Obecnie poprzestaję na krótkiej odpowiedzi na 
jeden z ustępów  listu p. Bogdańskiego, pomie­
szczonego w 58  „D ziennika".

P . Bogdański pisze: „dalej w Rów nem  i 
w Łucku reform a syndykatów  ciągnie się już 
lat kilka tak energicznie, że od lat trzech n ie­
ma sposobu na zw ołanie ogólnego zebrania, na

2 rz.-kat. T-wa dóbr. w Kamieńcu.
Komieniec-Podolski, dn. 1 marca.

Dn. 28 lutego odbyło się w alne zgrom a 
dzerie m iejscow ego rz.-kat. T -w a  dobroczyn­
ności. Obrado.n przewodniczył mecenas pan 
Edw ard Siedlecki, do pióra zaproszono pp. me­
cenasa Ja n a  R olę-G um ow skiegc i A leksandra 
Prusiew icza. Na posiedzenie zebrało się sto 
kilkadziesiąt osób.

Pomimu fatalnej drogi, ziem iaństwo było 
Licznie reprezentow ane. Po w ysłuchaniu b ar­
dzo obszernego i szczegółowego spraw ozdania za­
rządu rozw inęła się bąrdzo ożyw iona dyskusya 
nad dalszym i losam i różnych instytucyi T -w a. 
N ajwięcej poświęcono czasu rozpatrzeniu i zde­
cydow ania spraw y istnienia „szkoły sług*.

Sżkoła ta, założona przez T -w o  i p row a­
dzona z wielkim nakładem że strony społe­
czeństw a (jak stw ierd zi sekretarz zarządu, każ­
da kucharka lub praczka, kończąca tę szsoię, 
kosztuje społeczeństwo 1 , 10 0  rb.), nie daje d o ­
tąd dobrych rezultatów. W  przeciągu trzech i 
pół lat dyplom owano zaledwie trzy kucharki i 
dw ie praczki, przy dwuletnim kursie dla jed ­
nych, a rocznym  —  dla drugich. Przyczyny 
tego szukać należy w ciągłych zmianach adep­
tek. K o rzyść , odnoszona z tej instytucyi, 
przedstaw ia się niejasno. W iele głosów  prze­
m awiało za nią, ale też nie mało i przeciw. 
Po dłuższej dyskusyi zdecydow ano zreform o­
wać szkołę. D la  ułożenia projektu reform y 
w ybrano kom isyę z następujących osób: pp. 
K otow iczow ej, D om n-Borkow skiej, Bandrow - 
skiej, K w iatkow skiej, Farnholcow ej, Stan iszew ­
skiej i M . G iżyckiej. Projekt następnie ma być 
przedstaw iony do aprobaty zarządowi. P rzy- 
tem dodam y, że szkoła sług, jest zarazem jak- 
hy restauracyę, w  której można mieć obiady. 
Około tysiąca obiadów w ydaje się bezpłatnie 
ubogim.

W n :o sik  p. Staniszew skiej urządzenia 
przytułku dla 12  starców  lub kalek, upadł 
wskutek braku odpowiednich funduszów.

Budżet na rok 1 9 1 1  został zatw ierdzony 
w sumie 4,975 rb,

W  końcu dokonano w yborów . W  myśl 
ustaw y ustąpiło czterech członków z zarządu, 
na miejsce których w ybrano: R . hr. Starzyńską 
(po raz trzeci), p. Stan isław a Czerwińskiego i 
p. I. Staniszew ską (oboje po raz drugi) i d-10- 
w ą A . Tarnholcow ą. N a kandydatów  do za­
rządu w ybrano ks. M. Pasław skiego (po raz 
drugi) : p. M. D uninów nę. D o kom isyi rew i­
zyjnej powołano: pp. Zakrzew skiego, S . G ra ­
dow skiego i S . W ejsfloga, na kandydata —  
M. hr. D unin-Borkow ską.

A. P.

Posiedzenie rady miejskie].
Ostatnie posiedzenie rady miejskiej rozpoczę­

to rozpatrywaniem w dalszym ciągu wniosku, do­
tyczącego zmiany przepisów obowiązujących doroż­
karzy i woźniców w Kijowie. Rada odrzuciła pro- 
pozycyę zmiany przepisów w  ten sposób,1 aby jeden 
woźnica kierował dwoma wozami. Uchwalono zna­
czną większością głosów, aby każdy wóz posiadał 
swego woźnicę, co bezwątpienia wpłynie na uregu­
lowanie ruchu w mieście.

Ożywioną dyskusyę wywołał wniosek p. Jó 
fiego, żądający municypalizacyi handlu produktami 
spożywczymi, dla uniknięcia*. jednej strony stałego 
i ciągłego podnoszenia się ich cen, z drugiej—otrzy­
mywania produktów świeżych. P. Jozefi zapropono­
wał radzie miejskiej wybranie specyalnej komisyi 
wykonawczej, któraby zajęła się i opracowaniem 
projektu 1 jego wykonaniem. Szereg mówców, mię­
dzy innymi pp. Szeftel, Bukowiński, Nowikow po­
pierali wniosek, przyczem ostami żądał rozpoczęcia 
walki z rczmaitemi syndykatami; fabryk zapałek, 
cukrowni i t. d. Rada wniosek przyjęła i uchwaliła 
dokona' wyborów komisyi na przyszłem zebraniu.

W  sprawie oddania gruntów miejskich pod 
rozszerzenie stacyi Kijów I uchwalono polecić 
specyalnej komisyi oszacowań e gruntów, które ma­
ją  być zajęte przez kolej. Rada przyjęła do wiado­
mości deklaracyę p. Brażnikowa o spodziewanej 
powodzi w r. b. i potrzebie zabezpieczenia przed 
zalaniem stacyi elektrycznej.

Resztę zebrania wypełniły wybory. Na preze­
sa komisyi ogrodowej w jbrano p. Uesisza. Szereg 
komisyi skompletowano w sposób następujący:

1) Komisya wodociągowa. W eszli do niej ra­
dni: Dr. Trofimow, S Lesisz; N. Stradomskii, B. 
Kobiec, J. Iljin, F. Falberg, D. Grygorowicz-Barskij, 
W. Ignatowicz, W. Ditiatin, S. Slusarewskij, prof. 
Pawłowskij, br Orgis-Rutenberg, G. Ziwał, N 
Smulskij, G. Czernojarow. Al. Rastropowiez, W 
Jacznickij, I. Fedoruk, M. Kozińcem, W. Zdanow­
ski), M. Kowalewskij, B. Brażnikow, F. Brzozow- 
skij, F. Szmiał, B. Obołonskij, f. Pirożenko, i. Dem- 
bickij, A. Pirożenko. 1. Ritmajer, A. Łotoczkow, 
prof. Armaszewskij, M. Borowik.

Komisya do potrzeb i korzyści, miasta. Radni: 
W. I>itiatin, D. Grygorowicz-Barskij, M. Stradom 
skij, M. Strażesko, F. Brzozowskli, Al. Kozłowski, 
Szeftel, 1. Gusiew, E. Kkster, A. Rzepecki], W. ko- 
nopłin, br. Orgis-Rutenberg, M. Kozincew, Al. B oro­
wik, G. Awramow.

Kam isya tramwajowa. Radni: Prezes br. Or- 
gis-Rmenberg, członkowie: F .Falberg, I. iljin ,S. I.e- 
sisz, M. Gorbunow, D. Grygorowicz-Barskij, G. Z i­
wał, E. Brzozowskij, I. Fedoruk, A. Kobiec, M. Ja­
roszewski;, S. Ławrenligw, W. Jacznickij, W. Igna­
towicz, M. Sergij, ł. Nowicki, A. Deśnicki, W. Ko­
zincew, I. Rozow, W. Brażnikow, G. Ritmaier, gl. 
Pirożenko, P. Homolaka, G. Dembickij, A. Piro 
żenko.

Oprócz tego wybrano komisyę do rozstrzy­
gania zatargów między miastem a przedsiębiorca­
mi budującymi kanalizacyę oraz parę innych po­
siadających mniejsze znaczenie.

K a l e n d a r z y k .
Dziś 6 (19! Wiktora i Wiktoryna m.in. 
Jutro 7 (20) Tomasza z Akw.

Wschód Słońca o godż. 6 m 26. 
Zachód słońca o godz., 6 m. 24 
Długość duła gódz 1 1  m. 58

K a l a n d a r ^ k  H is te r y c z n y .
6 (19) m a rca .

Roku 1238- Umiera 'H enryk I 'Brodaty.

¥«r:,<r— Teatr polski, proszeni jesteśm y o 
zaznaczenie, - że - pogłoski’ &  tęm, -jftkpby- teatr 
łódzki miał dać u nas leązcze kilka przedsta­
wień nde m ają żadnej podstaw y i dzisiejsze dw a 
przedstawienia będą nieodwołalnie ostatnierai.

—  Z Koła kobiet. Zarząd K oła  kobiet 
polek przypom ina za naszem pcśredirctw em , 
że' zw ykłe tow arzyskie zebranie odbędzie s ię 1 
we wtorek, t. j. 8 b. m. o  gudz. 8-ę.j wiecz.

—  Z Ogniwa. O negdaj został ukonsty­
tu o w a ły  zarząd „O gniw a* - N a prezesa w yb ra­
no p. A . Czerwińskiego, n a  w iceprezesa p. M. 
Bukow ińskiego. Funkcyi sekretarza podjął się 
p. J .  Frycz, jego  zastępcy p. K . K elus. S k a r­
bnikiem został p. I. Sochaćkij zastępcą skar­
bnika p. B . Perro.

—  Z T-wa dobroczynności. Prezes za­
rządu za naszem paśrednictwem  zaw iadam ia, że 
posiedzenie pań kuratorek ma się odbyć w tym 
tygodniu we wtorek, 8 m arca, o godz. 1 1 -ej 
zrana, sesya  zaś członków zarządu tegoż dnia 
o godz. 8 wieczorem.

— Przeciwko syndykatowi workowemu. 
U tworzony niedawno syndykat w orkow y w 
przeciągu krótkiego czasu podniósł ceny na worki 
z 8 rb , 10  kop. do 9 rb. 70 kop. za pud. Odbiło 
się to ujemnie szczególnie n a cukrownikach, 
którzy postanow ili wszcząć walkę z syn dyka­
tem i w tym celu powzięli zam iar zbudowania 
w K ijow ie w łasnej fabryki worków

N a narańzia kijowskich właścicieli cukro­
wni, która m iaia miejsce przed paru dniami, 
kw estya ta została wszechstronnie rozpatrzona. 
Na czele przedsiębiorstw a stanęli L . Brodzki i 
I. Szczeniowski. Brodzk-’ na budowę fabrj-ki 
zadeklarow ał 250,000 rn., cukrownik Charito- 
neriko— 200,000 rb K apitał 3 ,000,000 rb., 
potrzebny dla przedsiębiorstwa, został zadekla­
row an y praw ic w całości. I. Szczeniowski 
wziął na siebie przeprowadzenie starań w Pe- 
terburgu w celu jaknajprędszelgo zatwierdzenia 
now ego przedsiębiorstwa akcyjnego.

L . Brodzki proponuje, aby na fabrykę 
w orków przebudować młyn jego , znajdujący się 
na Padole (obok przystani).

P o p u s z c z a ją , że przed kontraktam i roku 
przyszłego fabryka w orków  zacznie już funk- 
cyonować.

—  Zatwierdzenie- G ubernator kijow ski 
zatwierdził nauczyciela gim nazyum  w C zerka­
sach, A . Żuka, na stanow isko przewodniczące­
go w czerkaskiej radzie miejskiej.

—  Oględziny linii. W ieczorem  dnia 9 
m arca wyjeżdża na linię kolei Południow o-Za­
chodnich kom isya kolejow a, złożona z naczelni­
ków poszczególnych służb z naczelninicm kolei 
inż, Niemieszajewem na czele w celu dokonania 
wiosennych oględzin linii kolejow ej, zwłaszcza 
jej części południowej. O ględziny takie nie­
zbędne są dla zebrania danych przy opracow y­
waniu prelim inarza na rok 19 12 ..  K om isya po­
w róci do K ijo w a  d. 1 5  b. m.

—  Etap- W czoraj zrana pociągiem  kur- 
skim Ms 12  w ypraw iono na Sj-beryę partyę 
skazanych na ciężkie roboty w liczbie 80 osób.

—  Przeciwko cholerze. K ijow ski zarząd
gubernialny do spraw  włościańskich rozesłał do 
m irowych pośredków okólnik, w którym , na 
wypadek pojaw ienia się cholery, poleca nie­
zwłocznie zarządzić doprowadzenie do porządku 
studzien, źródeł 1 innych wód po w-Siach, n a­
kazać starostom , aby o każdym podejrzanym 
wypadku zasłabnięcia zaw iadam iali lekarzy 
ziemskich, oraz aby zapoznawali włościan z 
symptomami cholery i środkami w alki z ep i­
demią.

— Nowe stowarzyszenie lekarzy w Ki­
jowie- W  jesien i roku ubiegłego zaw iązało cię

nowe Tow arzystw o lekarzy specyalistów , m a­
jące na celu dostarczanie pom ocy lekarskiej 
dla wszelkich w arstw  społeczeństwa kijow skie­
go. W  tym celu T ow arzystw o nabyło, jak  się 
dowiadujem y, sadybę przy ulicy R ejtarsk ie j i 
w krótkim czasie przystępuje do budowy szpi­
talu w łasnego według najnow szych w ym agań 
m edycyny, uwzględniając wszystkie jej działy. 
Czasow o w w ynajętym  przy ul. Sofijow skiej 
lokalu T -w o d. 4-go m arca rozpoczęło tylko am- 
bulatoijyum. Zgodnie ze statutem, w skład 
T -w a  mogą wchodz.ć lekarze wszelkich wyznań 
i narodowości. W śród członków T -w a  spoty­
kam y nazw iska kilku wybitnych lekarzy pola­
ków.

—  Rewizya senatorska. W czoraj z po­
lecenia senatora rew idującego specyalna kumi- 
sya  dokonała rew izyi w mieszkaniu inż. Horo- 
cha i inż. Z arw y . R ew izya  ta je st w związku 
z prowadzonem od paru m iesięcy śledztwem w 
spraw ie budowj’- mostu Rusanow skiego.

—  W  sprawie VI gimnazyum. W czoraj 
w lokalu zarządu m iejskiego odbyła się pod 
przewodnictwem p. D jakow a narada w spraw ie 
budowy w łasnego gmachu dla V [  gim lazyum  
(iuldanowieckiego). B rali w  niej udział: inspek­
tor okręgu naukow ego p. M ardanow , dyrektor 
gimnazyum, p. Jankow ski, radni z cyr. lukia- 
nowieckiego, inżynier gubernialny, Kobelew , oraz 
inżynierowie miejscy.

Spraw ozdanie zc stanu obecnego gim na­
zyum odm alowało go w bardzo ciemnych b ar­
wach.

Lokal pryw atny, zajęty przez gimnazyum 
jest bardzo ciasny, k lasy przepełnione ponad 
normę, warunki hygieniezne wiele pozostawiają 
do życzenia. Konieczność przeniesienia gimna 
zyum do własnego, sp ec ja ln ie  zbudowanego 
gm achu jest widoczna. Zachodzi teraz kw estya, 
w jak i sposób urzeczywistnić tę budowę. W  
budżecie ministeryum ośw iaty Duma Państw o­
wa wyznaczyła na ten cel 12 0  tys. rb , dalsze 
środki stanow i plac na targu Siennym , stano­
w iący własność gimnazyum a oszacow any na 
70 tys. rb., ogółem zbierze się zatern suma oko­
ło 200 tys. rb. W edług planu i kosztorysów , 
zatwierdzonych przez ministeryum, koszta budo­
w y gmachu gim nazjalnego w yniosą 340 tys, 
rb ., prżyczetn przy gmachu głów nym  projekto 
wany je st drugi dla u lokow ania w nim perso­
nelu nauczycielskiego gim nazyum oraz niektó­
rych sal dodatkowych.

W obec znacznej różnicy, zachodzącej mię 
dzy prelim inowaną sumą a środkami, znajdują­
cymi się w posiadaniu miasta, narada uchwali­
ła tymczasem rozpocząć budowę głów nego gm a­
chu gimnazyum, budowę zaś gmachu dodatko 
wego odłożyć do czasu zebrania odpowiednich 
funduszów.

—  W  sprawie telefonów. Qziś wyjeżdża 
do !Pctersburga prezes kom isyi, budującej tele­
fony Ziemskie, p. Demczenko dla wzniowi :nia 
starań o w ydanie ziemstwu ^oncesyi telefonicz­
nej. JediiOjjześnjc p.  Dymcącrtko ma poptzeć 
starania kijowskiej rady .m ie jsk ie j o w prów a1- 
dze./e w  K ijow ie pódatku ładunkow ego:

—  W ypraw ie fefórmy" żierrlsiuej Węzo 
rńjsża wiadom ość o odrzuceniu przez R ad ę Pań­
stw a podziału na kurye p rz y  wyborach do 
ziemstwa, w yw arła  silne wraż >hi:e w kolach ro ­
syjskich, tembardziej iż w szyscy byli przekona­
ni, że spraw a przyjm ie zupełnie inny obrót. 
W szyscy są  nadzw yczaj ,żdziwieni-;,zwycięsiwettf r 
p o lak ó w 1, z drugiej strony przewidują, iż taka 
uchwala R a d y  Państw a pociągnie za sobą zu­
pełne cólnięcie projektu, znajdują się jednak 
pesymiści, .-kjtórzy twierdzą^,iż, U  powodu zw io - 
tu w taktyce październikowców mdżliweta je st, 
że projekt źośtaint fi-jfki1 k'ÓMSsy<(
w ą p”zyjęty w redakcyi R ady Papąiw a ;

—  W  s p ra w ie  k an alizacyi. Tażn LLoro-.
decki, prow adzący 2 seryę robót kanalizacyj­
nych zawiadom ił prehytferitó; miasta, I ż ^ Ł  27 
września zmuszony Lyl dla p rzyczyn : niezależ­
nych od siebie zawiesić prowadzenie robót i 
zwrócił się skutkiem tego do kom isyi kanaliza 
cyjnej z prośbą odroczenie terminu ukończenia 
robót o pół roku.

P. Horodecki ponowił sw ą prośbę d. 15  
listopada, lecz dotychczas kom isya nie udzieliła 
mu żadnej odpowiedzi. W obec tego p. H oro­
decki prosi po raz trzeci o prolongatę, doda­
jąc, iż uchwala rady m ie jsk ie j1 musi być przy­
jęta  przed nastąpieniem terminu, który upływ a 
w d. 1 5  marca.

— Nowa organizacya nacyonalistyczna.
Przedstawiciele kijowskich organ izac ji n a c jo n a ­
listycznych Saw enko : #Rozmitalski zwrócili się 
do w-acz gubernialnyrh z prośbą o zatw ier­
dzenie ustaw y: „K ijow skiego  patryotycznego
stow arzyszenia gim nastycznego m łodzieży*. C e­
lem tow arzystw a ma być w alka z nieustającą 
„kram ołą*. Zgodnie z ustaw ą tow arzystw o ma 
zaprowadzić wśród sw ych członków dyscyplinę 
wojskową, naukę musztry i strzelania.

—  Koniec kontraktów. W  dniu dzi­
siejszym  kończy się jarm ark kontraktow y, któ­
ry w roku bieżącym został przez rauę miejską 
o 6 dni przedłużony. S a la  kontraktow a hędzie 
dziś otw arta od godz. 12  —  6 po południu.

— N IESZCZĘŚLIW Y W YPA D EK. Na ul. 
Kirylowskiej, niejaka O. Kaufman, wchodząc do 
tramwaju upadla i złamała lewą nogę. Poszkodo­
waną umieszczono w  szpitalu.

— U S1LO W A N1Ę SAM O BÓ JSTW A. Onegdaj 
zrana w cyrkule lukjanowieckin. jeden z areszto­
wanych 14 letni N. Korobka porwawszy koszulę 
swoją, splótł z niej sznurek i powiesił się na nim 
w swej celi.

Dozorca więzienny uratował samobójcę.
— A R ESZT O W A N IE BEZPRAW N YCH . W 

rejonie cyrkułu padolskiego polieya aresztowała 2
bezprawnych żydów.

— A RESZT* IWANIE. Wczoraj w nocy z roz 
porządzenia „ochrany", polieya dokonała rewizyi w 
mieszkaniu studenta instytutu handlowego E. Ka= 
mińskiego (Swiatoslawska 9). K. aresztowano i 
umieszczono w cyrkule starokijowskim.

— UCH YLENIE K O N FISK A TY. Na adinini- 
stracyjnem posiedzeniu kijowskiej izby sądowej, u 
city łono konfiskatę, nałożoną z rozporządzenia cza 
sowega komitetu do spraw prasowych na następu­
jące wydatni':

i) „Matyi Kobzar", dla dzieci, zbiór wierszy 
T. Szewczenki, wydawnictwo „Ukrainśk. Uczi- 
tela".

al „Iwan Pidkowa*, i „Do Osnowianenko*, 
wiersze Szewczenki, wyd. „Czas".

3) „Jak powstało kripactwo na W kraini", Ko- 
walenki, wyd. „\Yik“ .

— K R A D ZIEŻE. W  domu Ns 25 pi zy ul. Dy- 
mitrowskiej, z mieszkania Swiderskiej skradziono 
zloty zegarek, wartości 130 rb.

— W  o-cm gimnazyum męskiem na Łukja 
uó\vc/\ skradziono z szatni paltot nauczyciela mu­
zyki Kuszakowa.

— W domu Na 1, przy ul. Predsławińskiej 
okradziono Musnikową.

— W  sklepie obuwia Osadczyja (Sofij^wska 
12) zatrzymano na kradzieży dwie młode dziew­
czyny.

— W  domu .Ya 34 przy W . W asylkowskń | 
okradziono Kuczyńskiego. Złodziejkę Bakłażenkową 
zatrzymano na „tolkuczce". Z mieszkania I.. Guzo 
wicza (Kiryłowska 40) skradziono dwa paltoty, 
wartości 100 rb.

— N A G ŁA  SM IERt . W  domu .M> 35 przy S . 
Nawodnickiei, zmarł nagle 47 letni I. Stępkowski. 
Zwłoki odwieziono do prosekloryum.

— G RA BIEŻ. Onegdaj wieczorem na Padole 
wyrwano dentystce Szneerson z ręki torebkę z pie­
niędzmi. Złodzieja zatrzymano—okazało się, że jest 
to chory umysłowo S. Chodiuk.

— Z A  B EZPR A W N Ą  SP R Z E D A Ż  WÓDKI 
zatrzymano na Funduklejowskiej 1. Iruszenkę.

— UJĘCI ZŁO D ZIEJE. Polieya adesztowała 
pozb. praw M. Łazeonikową za okradzenie Gcld- 
gora przy M. Błagowieszczeńsktej .Yn 6. L., która 
podawała się za Butkiewiczowę, była już raz are­
sztowaną, ale wobec braku dostatecznych poszlak 
sędzia śledczy ją  uwolnił. Na sali kontraktowej 
zatrzymano na kradzieży Halinowskiego i Decika. 
Na Krćszczatyku w tramwaju złapano na .gorącym 
uczynku złodzieja Kozarińsktego.

•SZTUCZKA ZŁO D ZIEJSK A . Onegdaj do 
stróża domu Ns 106 przy JL-Błagowieszczeftskicj 
przyszedł jakiś nieznajomy i. . kazał mu udać się 
bezzwłocznie do cyrkułu bulwai owego do oczeku­
jącego nań komisarza. Stróż udał się natychmiast 
do cyrkułu, gdzie przekonał się, iż padł ofiarą o- 
szustwa. Złodziej, korzystając z nieobecności stró­
ża, wtargnął do jego mieszkania i wyłamał zamki, 
skradł 38 rb., rozmaite rzeczy, wartości koło 40 rb., 
następnie się ulotnił nie zauważony przez nikogo.

— PO ŻA R NA PRIO RCE. Wczoraj w nocy 
w domu As 1 przy ul. Meżygorskiej wszczął się po­
żar, który zniszczył dach i sufity. W  czasie poża­
ru, właścicielowi restauracyi, znajdującej się w tym­
że domu, M. W engerowi, skradziono 300 rb.

Z 8ĄD0W.
Zcilnijstwo teściowej.

Wczoraj VI wydział kijowskiego sądu okrę­
gowego przy udziale sędziów przysięgłych rozpa­
trywał sprawę Michała Omelczenki, oskarżonego
0 zabójstwo teściowej oraz o usiłowanie zabójstwa 
żony.

Spraw a przedstawia się w następujący sposób'
Ekspedytor gazety „Kijewskaja Myśl* Michał 

Omclczenko w 1907 roku ożenił się z Praskowią 
Michajtową. Początkowo małżonkowie żyli w zgo­
dzie, iecz wkrótce mąż zaczął prowadzić życie hu­
laszcze, stale wracał do domu w stanie podchmie­
lonym. bił żonę, w końcu zaś zaczął ją  zdradzać.

To ostatecznie zmusiło żonę do rozstania się 
z nim. Małżonkowie kilkakrotnie się rozchodzili
1 znów mieszkali razem; nareszcie w październiku 
roku zeszłego Omelczcnkowa zamieszkała u rodzi­
ców przy ulicy W.-Wtodzinńerskiej As 78. Ponie- 
v>raż Omelczenko porzucił ją z 2-lcmim dzieckiem 
bez żadnych środków do życia, Praskowia zmuszo­
na była sądownie zmusić go do łożenia na utrzy­
manie syna. Sędzia pokoju 13 rewiru zobowiązał 
Omclczenkę do wypłacania żonie 10 rb. t esięcz- 
nie. To jeszcze więcej go rozdrażniło. Przycho 
dząe do żony dwa razy tygodniowo, Omelczenko 
wszczyna! klytnie i groził, iż zabije ją i jej matkę, 
Annę Michajtową.

Dnia 2 października Omelczenko przyszedł do 
żony o godz. 2 po południu i swoim zwyczajem 
rozpoczął kłótnię, podczas której wyjął z kieszeni 
rewolwer i zaczął strzelać, raniąc żonę i teściowę. 
Ta ostatnia, otrzymawszy postrzał w piersi, 16 paź­
dziernika zmarła w szpitalu.

Na sądzie oskarżony przyznał się do winy, 
tłumacząc się, iż działał w zap tlezywości i rozdra­
żnieniu, gdyż dowiedział się, iz żona £0 zdradzała.

Bronili go ad.w.. przys. J.. 1 .eszcz ,i ,pom. ądw. 
przys. S. Kazanowski, którzy prosili o 'uw zględnie­
nie "wszystkich okoliczności łagodzących Sąd pizj 
sięgłych jednak po krótkiej naradzie uniewinnił 
oskarżonego.

TŁATR I ilUZYKA.
( 1
i 1 Teatr Kraińskiego.
Gościnne występy Teatru Łódzkiego.,

„Komedya o człowieku który zaślubił ! nielnowę* 
An. Erince^a i „Korrtecfya o tzłowiekąi który reda­

gował gazetę rolniczą" Ivf. Twaina.

J\ i odegraniu „R om edyi o człowieku któ- 
r j  zaślubił niem owę* podszedł do mnie jeden 
z moich przyjaciół, uchodzący w niektórych 
koiach za znaw cę s^łuki teatralnej. Człowiek 
to nie bez wykształcenia, ale tem się od in ­
nych znawców', czy też quasi— znaw ców  róż­
niący, że 3 zasady żadnych krytyk, re cen z ji, 
ani też studyów o teatrze nie czytuje, woląc 
mieć sw ój sąd niezależny.

O w znawca zwrócił się do mnie w te 
słow a: „że też ten Zelw erow icz, przyjechaw szy 
na kilka w ystępów , tak marny repertuar 
ułożył*.

Zdębiałem ! A  więc w oczach „znaw cy* 
na ów marny repertuar złożyły się utw ory: 
Słow ackiego, Fred ry , "W yspiańskiego, Blizin- 
skiego, M ańkowskiego i A n ato la  F ran ce ’ a?

—  »B o“ , ciągnął dalej mój interlocutor, 
„po co bvło w ystaw iać taką starzyznę jak  ta 
„kom edya i t. d .“ V

Teraz zrozumiałem „znaw cę*. Śliczna 
im itacya rokokow ego obrazka A nato la  Fran- 
ce ’a, skreślona zdaje się już w X X  wieku 
przez autora, zasiadającego w jednym  z 40-tu 
foteli dźw igających śmiertelne ciała nieśm ier­
telnych francuzów, została przyjętą przez ogól­
nie wykształconego widza za utwór archa­
iczny!

Nie przytaczałbym  tego epizodu, gd yby 
nie to, że owo przytoczenie zw alnia mnie od 
analizy utworu dosadnie malując jego  zalety!

Utw ór francuskiego akademika odegrany 
był Wyśmienicie, a nadew szystko stylow o.

Palm ę pierw szeństw a trzym ali p. Czechow ­
ska, jako  niema niew iasta, której sztuka lekar­
ska rozw iązała wartki języczek i p. Z e lw ero ­
wicz jako jej nieszczęśliw y małżonek, a jedne-* 
czesnie w rażliw y na rzeczowe dow ody słuszn o­
ści procesujących się stron (w postaci o fiaro­
w anych mu szynek, buteiek wina, gęsi i t. p.).

R eszta  w ykonaw ców  „H istoryi* była na 
swojem  miejscu. Na sali raz po raz rozlegały 
się wybuchy śmiechu. Pow staje pytanie: dla
czego taż sam a „K om edya o człowieku, który 
zaślubił niem owę* podczas w ystaw ien ia je j 
przez nasz teatr stały w yw ołała  tylko znudze­
nie, kiedy oprócz p. Zelw erow icza poziom 
uzdolnienia w ykonaw ców  stałego zespołu na- 
ogół nie wiele się różni! od łódzkiego?

„K om edya o człowieku który w yd aw a1 
gazetę rolniczą* w łaściw ie je st przeróbką z 
opowieści M arka T w a in ’a, której gw ok większej 
reklam y przyczepiono nazwisko jej pro— autora.

Zc wkluczenic w kulturalnie i artystycz­
nie ułożony repertuar tej m alo-w artościow ei 
błahostki miałbym żal do dyrekcyi, gd yby nie 
to, iż jest to now alia oraz, że trzeba coś dać 
i mniej w ybrednym  gustom. Sztukę odegrano 
z w erw ą i życiem.

Dziś zespól łódzki żegna K ijó w , dając 
dw a przedstawienia:

Po południu dana będzie po cenach zni­
żonych doskonała tragifarsa  G . Zapolskiej 
p. t. „Panna M aliczew ska*— początek o g. i-e j.

W ieczorem w znow iona i od dłuższego 
czasu nie schodząca z repertuaru teatrów  w a r­
szaw skiego, krakow skiego i łódzkiego św ietna 
komedya Biizińskiego p. t.: „Rozbitki*.

T. IB. S.
Pierwszy występ Maryi Gay.

W  niepom yślnych okolicznościach odbył 
się piew szy tegoroczny w ystęp w K ijo w ie  M aryi 
G ay . Choroba artystki w płynęła nit tylko na 
obniżenie fizycznej w artości je j głosu, ale i na



D Z I Ę  N N I f K K I J O W S K I 5

cale wogóle usposobienie tej w yjątkow o, przy­
puszczam, wrażliwej o rgan izac ji artystycznej. 
Płomienne barw y, jakiem i malując oatwarzaną 
przez się postać zw ykła posługiwać się ta nad­
zwyczajna aktorka, zda się zbladły tym razem, 
przygasły ,— miast olśniew ających jaskraw ością 
farb obrazów, oglądaliśm y szereg szkiców, rzu­
conych niekiedy jakby  od niechcenia, niekiedy' 
znowu łączących się najniespodziewanęj we 
w spaniały fragm ent wielkiego płótna, którego 
całokształt pozostał, niestety, ukryty przed w i­
dzem. Żyw iołow y, poryw ający temperament 
odtwórczy M aryi G ay  znalazł tym razem uj­
ście w kilku zaledwie wybuchach, ale jakże po­
tężnych, świetnych, wielobarwnych!

Chciałbym cokolwiek dłużej zatrzymać się 
na owych arcydziełach muzyczno-dramatycznej 
sztuki, ja k i jmi obdarzyła nas p. G ay  w roli 
A m neris; wobec tego jednak, że poddając je  
szczególowszej ocenie nie mógłbym się ustrzedz 
porównań zestawień z p. G ay-Carm eną, wolę 
zaazekać, aż zapowiedziany występ jej w tej
roli odświeży \ć mej pamięci wrażenia daw niej­
sze. Im większy jest talent artysty, tern szer­
szą i ogólniejszą wdnna być w iara krytyki.

\V roli Radam esa w ystąpił tenor opery
Medyolańskiej p. Zenatello, przeciętnej miary
śpiewak o glosie, którego jedyną niemal ozdo­
bę stanow i medium, pozbawione wprawdzie 
metaliczności, w łaściw ej prawdziwym  tenorom 
bohaterskim. Nic posiadając widocznie poczu­
cia istotnej ekspresyi muzyczne j, p Zen; t 1 o 
usiłuje stworzyć ją  za pomocą wysoce nieeste 
tyczn3’ćh „efektów ", jako to —  wykrzyknikanr, 
gwałtownein wciąganiem  powietrza, w ypełnia­
niem interw alów  podejrzaną chrom atyką etc.

Nadmienię, że p. W oroniec, którą w roli
A idy słyszałem po raz pierwszy, należy się 
najżywsze uznanie. Umiar w grze i muzyka' 
ność śpiewu cechowały ją  w każdym momen­
cie. Na wysokości zadania stał również p. T i 
chono\v-R amfis.

w . T . D.

L ;‘oncav«dlo pracuje nad nową operą p. t. 
„Prometeusz". Libretto pirze Collantti, który opó­
źnił się z zamówionym tekstem. „Prometeusz" ma 
być wyzwolonym przez miłość kobiety, która zwal­
cza Zeusa-Siłę. Twórca „Pajaców" miał oświad­
czyć pewnemu dziennikarzowi, iż postawił sobie za 
zadanie pogodzenie i zjednoczenie nowoczesnej or- 
kiestraeyi z tą linią melodyi, jaka została przekaza­
ną przez sztukę jego ojczyzny. Dążenie to ma być 
uwidocznionein szczególnie w operze „Maja", która 
ma bvc wystawioną niebawem w Berlinie. Leon- 
cavalio zapewnił przytem, iż pozostawał zawsze 
wiernym tej myśli, stanowiącej zarazem jego pro­
gram i że wyrazem tej idei są właśnie „Paiace“| 
Pragnę zawsze mówić tylko o ludziach i tylko 
o ludziach, 'l o co jednak nazwać można muzykal 
110 ludzkietn — jeśli wolno mi tak się wyrazić — 
to właśnie uczucie".

P R Z Y JE C H A L I DO K IJO W A
Hotel Continental: p. Morozowa z Odesy.
Grand Hótel: pp. Akaeatow; Froncpioi, dyr. 

cukr. Trośeianiec; Ołtarzewski, adw. przys.; Ro- 
śniański; Antoni Sobański; Skeharow.

H otil H ladym uka: pp. Mikołaj ks. Trubeckoj 
z Moskwy; Katierinicz, ob ; Sacliansi.i; EcdelizM gli 
na; Sirukow, adw. prz. z Lucka; Fiksen, rtjent z 
Biał. C\; Fiedotow, pułk. z Tarsu; ii iedorowska z 
Putywla, Tarnopolski z Moskwy.

Hnirl Ermitage: pp.. W ikior Kraft z Petrrsb; 
Mikołaj Mirbach; P. Terlecki z Przyłuk; Konstanty 
Goiowin z Moskwy; Gastun Rabine z Moskwy; A lek­
sandra Starikowa z Moskwy; Elżbieta Siemionowa 
z RadziwTfóWai;' • '

Hotel Franęois: pp. Sosnowski;. Buchner; No 
w akowski, dyr. e ; Józef Zajdler, ob. z g. kieleckiej; 
Miszc.zenko; Andrzej Bunge z zagr.; StanisławStrzął 
kowski; Wybadawski; Borys Presnuchin, ob. z Ka- 
harłyka; Heisman; Ernest lenni, ob.

Hotel Francuslr. pp. Isidoridi, ob. z g. pod ; 
U ziębło, ob z Berdyczowa; Żuków, kor.

Hiitel Vniversal: pp. Józef Dunin, ob. z Hu­
mania; Mikołaj Polozow z Mozyra; Mikołaj Miesoje- 
dow, kup. z Ekateryn.

Hotel Rosya: pp Grzegorz Gruziński, r. st. z 
Charkowa; Aleksander Żygilewicz ze Zinicrzynki; 
W aleryan Morowicz z p. lityń.; Ernest Gebler z 
Warszawy.

W Y J E C H A L I Z  K IJO W A .
Hotel Continental: pp. Jurgens do Moskwy; 

Muller do Moskwy; Bernstein do W arszawy; Becker 
do W arszawy: Schaaf do W arszawy; Rean; Zeyclel 
do Żytomierza; de Lepin zagranicę; Sow er zagra­
nicę; Diamantesko zagranicę; Lewinsohn do Plo- 
skirow'a.

Grand Hotel: p. Rabetke.
Hotel H ładym uka: pp. Safonow, ob.; Ilenne- 

berg, dyr. c.; Reiser, dyr. c.; Uziębło, rządca; Al- 
tiosow, rządca, do Romien; Jurjan, dyr. c.; Darow- 
ski, adw. prz.; Zambrzycki do Rokitna; Riezwuchin 
do f.ucka; Parchomienko do Poltawy; Bajkow, por. 
uo Płosl.irowa; Zabłudowski, dyr. c.; Sol ołow, 
dyr. papierni, do Połonnego; Sokolski, kup.; Minut, 
•iriż. do Odesy.

Hotel E rm tapc: pp. Jakób Zengierow do 
Czerkas; Michał Gołowin, pułk. do Kowla; Leonid 
Sawienko.

Hotel Franęois: pp. Halko-Ledóchowski do 
Woloczysk; Łukontski; Prądzyński, ob.; Dowiakow- 
ski, insp. teł. do W arszawy; Zawistowski; Wolski 
do W arszawy; Brunon Bartoszewicki; Znaczkowski; 
Mokrzycki; Bronikowski; Piotrowski do Winnicy; 
Bellee do Krówek; Dchrinowicz; Finkę do Skwiry; 
Retuński; Rożalo\yski; Witowicz; Sokołow; Bacz' ń- 
ski do Biał. C.; Keller do Charkowa; Żyliński; Re- 
dlich, dyr, c.; Ryndyk, dyr. c. do Zaszkowa.

Hotel Francuski: pp. Lippoman do Koziaty-
na; Horenstein, w o j; Mieszczaninow do Berdyczo­
wa, Jakir, woj.; Wasiutyński do Koziatyna; Czerwili- 
ski, ob. do g. pod.

Hotel Uniscrsal: pp. Henryk Lichowicer do 
Brailowa; T. Odarczenko do Charkowa; Aleksander 
W asilewski Ho Odesy.

Hotel Rosya: pp. Emil Schweisgut, przem.; 
Karol Schweisgut, przem. do Rzyszczowa.

K R O N IK A  P O LS K A .
—  Ś. p. Jan Galasiewicz. W e czwartek o 

godzinie 3-ej po południu po długiej chorobie 
z uarł w W arszaw ie Ja n  Galasiew icz, autor 
sztuk ludowych, b. artysta dram atyczny, a o- 
statnio kasyer teatru Nowości.

Urodzony w roku 18 4 9  ynt w K rakow - 
skiem, uczęszczał do szkól w K rakow ie , a w 
roku 18 6 9  w stąpi! do teatru poznańskiego ża 
dyrekcyi Lech a N ow akow skiego i pozostawał 
tam do roku 18 7 5 . Później pracow ał na sce­
nie krakow skiej, wreszcie w roku 188 0  wstąpił 
na scenę w arszaw ską, na której z wielkiein po­
wodzeniem gryw ał typy ludowe. Około roku 
1890 , będąc ciężko chorym, musiał się poddać 
am putacyi nogi i wskutek tego porzucił scenę 
i objął stanow isko k a s je ra  Teatru M ałego.

Sętuki ludowe Galasiew icza, odznaczające 
się dokładną znajom ością ludu i zręcznością 
sceniczną, cieszyły się wielkiein powodzeniem, 
zwłaszcza „Czartow ska ław a “ , która w}'staw io- 
na po raz pierwszy w K rakow ie w roku 1880, 
następnie w W arszaw ie w teatrze Aliiam bra, 
grana po kilkadziesiąt razy z rzędu, we L w o ­
w ie i na innych scenach, zdobyła sobie nad­
zwyczajną popularność. W  przekładzie grana 
była na scenie rusińskiej we Lw ow ie. W  roku 
1882-im  w ystaw d na scenie w arszaw skiej dra­
mat 5-aktow y „W spólne w in y", następnie „A by 
handel szed ł", „C hata za w sią “ , i „Dziewczyna 
z chaty za w sią" (wspólnie z Melerową), „C ia -

rach y" i inne. W  „W ędrow cu" drukowa) szki­
ce z K rakow skiego p. t. „W iejski św iadek".

—  Konkurs. „K olo  m edyków" wszech­
nicy lwowskiej, chcąc zachęcić uczącą się mło­
dzież lekarską do prac sam odzielnych, ogłasza 
konkurs na pracę z zakresu nauk lekarskich.

W arunki konkursu są następujące:
1 dział w konkursie brać mogą członko- 

wie „K olą  m edyków ", tudzież w szyscy studen­
ci medycy polacy, studyujący na uniw ersyte­
tach galicyjskiclt i zagranicznych; temat do­
wolny, wchodzący w zakres nauki lekarskiej; 
ter mi 1 nadsyłania prac— i-szy  maja r. b., na­
groda za najlepszą pracę wynosi 10 0  koron; 
praca nagrodzona staje się własnością „K ola  
m edyków ". Prace nadsyłać należy do redak- 
cy i „T ygod n ika lekarskiego", L w ó w , ul. P ie­
karska Nb 52.

Do sądu konkursow ego wchodzą p.p .’ 
prof. J - .  Antoni N oga-M ars, prof. dr. S tan i­
sław  Bądzyński i dcc. dr. W itold Nowicki.

— Usuwanie kleryków z seminaryum
Na nowszy (4I zeszyt „W iadom ości K ościelnych", 
w yd aw an y#h w Petersburgu, a będących orga­
nem archidyecezyi m ohylowskiej i dyecczyi miń­
skiej, zamieszcza taką zwięzłą wiadomość, za­
tytułowaną „Z  seminaryum m etropolitalnego":

„D epartam ent obcych wyznań zmusił do 
ustąpienia z seminaryum czternastu alumnów 
I (wstępnego) kursu, „cha zmniejszenia liczby 
wyehow ańców sem inaryum ".

— „Wiadomości Codzienne" przed są­
dem W e czwartek IV7 departam ent karny w ar­
szawskiej izby sądowej rozpoznawał sprawę re ­
daktora „W iadom ości Codziennych", adw. przys. 
Leona Rostkow skiego, oskarżonego z 6 p. I *cz. 
art. 12 9  now. kod. kar. i 3 p .  1034* kod. kar. 
gh, z powodu artykułu,' w ydrukow anego w 
„W iadom ościach Codziennych" p. t. „F in is 
F in łandiae".

Izba uznała p.  Rostkow skiego winnym 
i skazała go na grzyw ny w kwocie rb. 400.

— Za drukowanie „Czerwonege Sztan­
daru". Pized tymże departamentem stanęli: 
W ładysław  Lew iński, właściciel drukarni przy 
ul. K rakow skie Przedmieście j i  22 oraz M a­
teusz lJom brych i Zieliński, zecerzy z tejże dru 
karni, iisk. z art. 13 2  cz. 2 now. kod. kam .

Dn. 3  stycznia r. z. do drukarni Lew iń­
skiego wtargnęła polieya i agenci ochrany i za­
stali złożony cały numer „Czerw onego Sztan ­
daru" .

Izba skazała Lew ińskiego na 2 lata tw ier­
dzy, Zielińskiego na rok i liom brycna na t> 
miesięcy. Lew ińskiego za kaucyą 2,000 rb. po­
zostawiono na wolności.

— Zdrojowiska galicyjskie. W  r. 1910 zwie- 
diiło Zakopane 10,833 osób, Krynicę 9,000, Iwonicz 
5.375. J 'uskawiee 4.260, Szczawnicę 3,215, Lubień 
3.590, Rabkę 3,095, Rymanów 2,703, Żegiestów 756, 
Niemnów 600, Swoszowice 700, Morszyn 300, B ur­
ku*. 336, Dclutyn 200 osób. Razem tedy około 
45,000 osób.

Licząc jjo 400 kor. na osobę, które każda w 
jednej z powyższych miejscowości pozostawia, mo­
żna ocenić bilans obrotu pieniężnego w tych zakła­
dach na około 20 mil. kor. rocznie.

Zrojowiska i uzdrowisLa, ni'* objęte powyż 
szyrn wykazem, zwiedgiła vy r, ig io  w  przybliżeniu 
ta sama ilość osób.

O F I A R Y .

W  rcdakcyi „Dzień. Kij." złożyli:
Na wpisy, do urn; nia p Józefata Andrzejów- 

skiego. pp. Julia i Ludwika Gawińskie, pamięci d-ra 
Kazimierza Sakowicza 5 rb.

Na odrestaurowanie kościoła !ttatki Eoskiej w 
Berdyczowie: p. Kalikst Bądarzewski ico rb.

Na Tow. pomocy stud peł. uniwersyt. kijów.: 
p. Stefania Mostowską 3 rb. ;

Na najbicdntejs?y‘ch przy Tow. .debr.; pp. N. N. 
5 rb., W acław Łyctaowski w rocznicę śmierci bra­
ta ś. p. Ignacego 15 rb.

Na cichą nędzę, do uznania rcdakcyi: p. Ilenr. 
Kolltt 5 rb.

Ka nędzę wyjątkową Tow dobr.: p. M. K., pa­
mięci Narcyza Mianowskiego 3 rb.

Na w pisy, do uznania Tow. dobr.: W  ro-tą 
rocznicę śmierci ś. p. B. Małeckiej, córka W. C. 
10 rb. Pamięci siostry ElodyL z Chojeckich Świa- 
topełk-Zawadzkiej, pp. Janina i Zygmunt Chojeccy 
25 rb.

Na Bratnią Pomoc politech. kijów.: p. W ale 
ry Jozewski 5 rb.

Dla sparaliżowanej J. M.: p. S  P. 1 rb.
Na Tow. dobr.: p. Marya Morzycka — dla

uczczenia pamięci Andrzeja Berezowskiego 10 rb.

Telegramy.
(Od korespondentów własnych). 

Proces akademików ruskich.
LWÓW- —W  dalszym toku rozpraw  s k ła ­

dał zeznania świadek pr. Brucbnalski, który 
pomiędzy irnem i oznajmił, ze podczas pamię­
tnych zajść na uniwersytecie widział 2 akade­
mików ruskich z rewolweram i i słyszał z ich 
ust skargę: „zabiliśm y tow arzysza".

Sprawa posła Paducha.
RzeSZÓW-— W iec obyw ateli m. Rzeszow a 

postanowił zażądać od usuniętego z K ola P o l­
skiego posła Paducha, by złożył mandat po­
selski.

Zgon
KrakÓW. —  Zm arł rzeźbiarz W alery G a ­

domski lat 78. Zm arły  bral udział w powstaniu 
18 6 3  roku i był profesorem  akademii sztuk 
piękny cii w K rakow ie.

Sprawa Trudnowskiego.
Kraków.— W czoraj zeznawali introligator 

Bogucki na korzyść R yb ak a  i Tabaczyński na 
je g o  niekorzyść. W  toku rozpraw  w yjaśn iło  się, 
skąd pochodziły pieniądze nadsj łane R ybakow i 
z K rólestw a.

Żądanie urlopów.
Bel Im.— O ficerowie chińscy, odbyw ający 

służbę w armij niemieckiej, zn/ądah urlopu, lecz 
dotychczas nie otrzymali odpowiedzi.

Na Dalekim Wschodzie.
Londyn.— Z  Tokio donoszą, że Jap on ia  

zażąda od Ctiin długoterm inowej dzierżawy 
M andżuryi południowej. Ministerstwo w ojny mo­
bilizuje i w ysyła  do Mandżuryi dziesięć pułków 
piechoty i artyleryi.

Londyn. Z  Pekinu donoszą, jakoby pomiędzy 
R osyą  a Jap on ią  zaw arta została ścisła umowa, 
dotycząca w spólnego działania w Mandżuryi.

Ludność Ctiin zwraca się do (regencyi 
z licznemi petycjam i o odrzucenie ultimatum 
R osyi. P rasa  chińska nazywa żądanie Japonii 
takty cyną atieksyą M andżuryi południowej.

Ludność oświadcza gotow ość oddania 
w razie potrzeby życia w ofierze ojczyźnie. 
Stronnicy Juanszikaja  żądają odw ołania w yro ­
ku, skazującego go na wygnanie, oddania mu 
władzy i rozważenia jego  program u działania.

M oskw a. Do pism m oskiev skicb dono­
szą, że z C h a j'ara  wyruszyło- kilka oddziałów 
artyleryi chińskiej w kierunku Charbina. W  
M andżuryi północnej rząd chiński skoncentro­
wał jakoby 75,000 wojska.

K om u n ikacja  na należącej do Jap o n ii li­
nii kolejowej, wskutek zniszczenia przez chiń­
czyków toru odbyw a się z przeszkodami.

Podróż prezydenta.
Paryż .— Dnia 1 5  kwietnia n. st. prezy­

dent Fallieres w tow arzystw ie ministra spraw 
zagranicznych i m inistra m arynarki wyruszy na 
dw a tygodnie do Tunisu.

50-ta rocznica.
Rzym .— Podczas św iętow ania półw iekow e­

go jubileuszu zjednoczenia W ioch w wielu m ias­
tach odbyły się dem onstracje patryotyczne. W  
Turynie obradował zjazd wszystkich burmistrzów 
byłej Sardynii.

Powstanie w Albanii.
Rzym — Do „C orriere" donoszą ze Sku- 

tari, że w okolicach A lbanii wybuchło wśród 
ludności powstanie przeciwko T u rcyi. Ludność 
proklam owała niezależność Albanii.

Z  buntowrane plemiona są dobrze u- 
zbrojone.

Powstanie w Meksyku.
New-York-— Z  M eksyku donoszą, jakoby 

prezydent m eksykański Diaz miał oświadczyć, 
że użyje całej armii dla energicznego stłumie­
nia powstania. Pomimo to Diaz zaczął z pow ­
stańcami rokow ania. M inister skarbu Lim antour 
obejmie prawdopodobnie prrzydyum  gabinetu.

Zaniechanie zamiaru.
Wiedeń.—  Powszechną uwagę zw raca na 

siebie ta okoliczność, że następca tronu zanie­
chał zamiaru w yjechania do Londynu na koro­
n a c ję  króla Jerzego. Franciszek Ferdynand 
chciał m ianowicie brać udział w uroczysto­
ściach koronacyjnych wraz ze swą żoną i żą­
dał nadania je j rangi arcyksiężnej. Cesarz je d ­
nakże nie uwzględnił tego żądania.

Zakaz nabożeństwa.
Petersburg. —  W ładze wzbroniły odpra­

wienie nabożeństwa żałobnego za duszę b. po­
sła do Dumy Państw ow ej K araw ajew a.

Pogłoski o rezygnacyi Guczkowa.
Petersburg. —  W kuluarach Dumy Pań­

stw ow ej niektórzy posłow ie niedwuznacznie 
mówili o możliwości ustąpienia Guczkowa z 
krzesła prezydyalnego. Prezes trakcyi posłów z 
praw icy pr. W iazigin oznajmił, że praw ica w y­
powie G uczkow ow i zupełnie ocwarlą wojnę. 
Kam pania przeciwko, niemu rozpocznie [się a 
rezultatem je j, zdaniem W iazigina, może być 
tylko obalenie Guczkowa.

Kilku zaś posłów z frakcyi nacyonalistów  
oświadczyło dziennikarzom, że Guczkuw zaw- 
uzięcza sw ój w y b ó r nacyonalistów . P rzy jąK d e 
Bałaszow a i K rupieńskirgo twierdzą, że z f v  
cięstuo  Guczkowa jest zwycięstwem  pyrruso- 
wym , po którym  nastąpi porażka.

W  sferach parlam entarnych spraw a ta 
traktowaną jest dość poważnie.

Poslnw ic zdają sobie .spraw ę z tego, że 
większość która obrała Guczkowa, łada chwila 
może się rozchwiać. Pom iędzy październikow- 
camr a nacjonalistam i stosńnki są coraz bar­
dziej naprężone.

W itte redivivus.
Petersburg. —  W  związku z chorobą Aki- 

muwa krążą pogłoski, że W itte, który katego­
rycznie oświadczył, że nie powróci do czynnej 
działalności politycznej, obejmie obecnie w y ­
bitne stanow isko. Pogioski te krążą ^ o raz  upor­
czywiej.

List Szalapina
Petersburg.— Z n an y śpiewak rosyjsk i Sza- 

lapin nadesłał przyjacielow i swemu adwoKato- 
vvi przysięgłem u Yolkenstejnow i list, w którym 
komunikuje, że postanowił nie pow racać więcej 
do R o sy i. Szalapin pisze tniędzy innemi w tc 
słow a: „Przekonałem  się, jak  wielce mnie nie­
nawidzą. Znam y się ju t  od szesnastu lat i w ia­
domo ci, czy prawdą jest, jakob y w mej duszy 
gnieździły się popędy służalcze i lokajskie. 
Spójrz co pisze A m fiteatrów. On bez ogródek 
nazywa mię łajdakiem i lokajem. Pism a wszczę­
ły  hałas, przypisując mi autorstwo listu, które­
go nigdy nit pisałem; następnie zaś w ydruko­
wano w yw iad ze mną, który nigdy nie miał 
m iejsca. N aganka trwa bez przerw y i ja  nie 
mogę pracow ać póki się nie uspokoję. Z e rw a ­
łem kontrakt z Td akow skim , wyprzedałem 
wszystko co miałem, by przyjechać do Franeyi.

(Od Agencyi Feteraburskięj).

Duma Państwowa.
Posiedzenie z dnia 5-go marca.

Przewodniczy ks. Wolkonskij.
Na porządku dziennym debaty nad preli­

minarzem departam entu kom unikacji wodnych 
i szosowych.

W icem inister Ssccukirt uznaje za r a c jo ­
nalne oskarżenie przez K u iiak ina referatu o 
zbyt skromne żądanie kreuytów na urządzenie 
komunikacyi wodnych. H istorycznie tłumaczy 
się to tem, że był to czas budowy kolei żela­
znych, gdy na kotininikacye wodne zwracano 
mało uwagi; teraz został już ułożony program  
robót, będących na pierwszym  planie, na jakie 
projektowane jest zażądać w najbliższych latach 
około 200 milionów rubli.

Zatrzym ując się na nadużyciach w k ijow ­
skim okręgu kom unikacyi, o jakich  wspom inał 
poseł do Dumy W inogradów , wice-minister o- 
świaecza, że m inisterstwo wie o nich i wyzna­
czyło rew izyę, która będzie funkeyonaw ała do­
póty, dopóki cały posiadany m ateryał nie zo­
stanie w yczerpany.

W ice-m inister uważa za sw ój obow ’ązek 
przywrócenie dobrej opinii naczelnikowi k ijow ­
skiego okręgu Jurgiew iczow i, który jest w ybi­
tnym inżynierem i człowiekiem nieposzlakow a­
nej uczciwości.

Mówca wskazuje na to, że ministerstwo 
wszysikich winnych nadużyć pociągnie do od­
powiedzialności krym inalnej, przypuszcza jednak, 
że w tym wypadku potrzebne jest oprócz re ­
p re s ji i w pływ  m oralny.

Bod tym względem ogrom ną rolę odgry­
wa Duma, która pożyteczna je st już przez to, 
że z w ysokości je j trybuny, rozlega się glos, 
w zyw ający do uczciwego służenia ojczyźnie, 
rozw ijający w każdym uczucie godności oby­
watelskiej i w zyw ający każdego do stania się 
uczestnikiem budownictwa państv. owego. (Okla­
ski centrum).

TottiiuW uważa, że w yjaśn ienia wice-mi- 
nistra nie zbiły poczynionych m inisterstwu o- 
skarżeń i że nadużycia były, są i praw dopodo­
bnie będą.

U ''nograd.ow podkreśla, że nie miał za­
miaru oskarżania całego m inisterstwa o Drak 
chęci do walki z nadużyciam i, icez uważa, że 
wice-m inister w sw ych wyjaśnieniach potrakto 
wał zbyt lekko poczynione ministerstwu za­
rzut}’ .

Niekrasow wskazuje, że w danej chwili 
nikt nie oskarża ministerstwo o bezczynność 
wlaozy, lecz należy skonstatować fakt bezsilno­
ści władzy. Debat}- m erytoryczne zostały ukoń­
czone.

Naczelnik zarządu dróg loodnych i  szos 
nalega na pozostawienie w preliminarzu nie­
których usuniętych przez komisyę pozycyi.

Po przemówieniu Markowa 2-go Duma 
przyjmuje preliminarz w redakcyi kom isji bud­
żetowej, z wyjątkiem  par. 4-go, do którego 
wcielono ioo ,ouo rb. na uregulow anie częś'ci 
W isły graniczącej z A ustryą.

Hercenicitz referuje preliminarz zarządu 
kolei, obliczony przez m inisterstwo na sumę 
5 2 1 ,5 2 3 ,6 13  rb., a zmniejszony przez komisyę 
o 7,688,407 rubli. R eferent konstatuje pe­
wien nieznaczny postęp w gospodarce koleje 
wej, lecz do zupełnego uzdrowienia tej gospo­
darki, zdaniem referenta, jeszcze daleko.

Naczelnik zarządu kolei zaznacza, że 
w roku ubiegłym sprzedano biletów kolejowycn 
o 28 proc. więcej niż w roku 1909; ładunków 
zaś przewieziono o 1 1  proc. więcej.

System  gospodarki kolejowej z każdym 
rokiem coraz bardziej zbliża się ao typu zacho­
dniego. Zastanaw iając sią nad całym szeregiem 
związanych z kolejnictwem kw estyi technicznych 
mówca osu iadcza, że m inisterstwo w miarę 
możności uwzględniać będzie wyrażone przez 
kom isyę budżetową dezyderaty.

Przem aw iają: Wiszniewskij, Dobrowolskii 
oraz Kuzniecou:, który zaznacza, iż sy tu a c ja  
rnateryalua niższych urzędników kolejow ych jest 
nader trudną.

Po przemówieniach Niekrasowa, U szoko­
wa i  . Ueksiejenhi preliminarz przyjęto w n -  
dakcyi kom isji budżetowej, poczerń posiedzenie 
zamknięto.

Posiedzem e następne odbędzie się w po­
niedziałek.

Petersburg. —  Przybyły członek parla­
mentu francuskiego Lebouc oświadczył, żc zo­
stał upoważniony przez ministra spraw  zagr • 
nicznych do zakom unikowania na posiedzeniu 
„T ow arzystw a P o ko ju", iż sojusz F ra n c ji z R t -  
syą stanow i zasadniczą podstaw ę polityki frań- 
cusk.ej. Ministerstwo B rian d ‘a w znacznym sto­
pniu zawdzięcza sw ój upadek zbyt małej uw a­
dze, poświęcanej sojuszowi rosy jsko-lran cu sk ii- 
mu. M inisterstwo obecne użyje wszelkich -środ­
ków dla wzmocnienia tego związku, w mocneirf 
przekonaniu; że jest on podstawą pokpju .po­
wszechnego. ;.|.

Warszawa. —  Tow arzystw o ^ Y w ia ta" o- 
trzymało pozwolenie na urządzenie w arsztatów 
i aerodromi? .na polu Mókotowskieni.. W  marcu 
na aerodromie zostanie otw arta szkoła pilotów 
dla oficerów i szeregow ców .

Petersbu rg  — W  ?. lrowiu Sazonow a n a ­
stąpił ogólny zwrot ku lepszemu. D. 5 m arca 
z rana teińperatura w ynosiła 37 ,2 .

Pótenłburg. •—  S p ra w a  W onlarlarskiego 
rozpatryw ana będzie przez sąd okręgow y przy 
udziale sędziów prz} sięgłych. Przed sądem, 
który się rozpocznie dn. 2-go maja, stanic 200 
św iadków . ■

E i i ł d a  P e te ra  t n i  s k a .

Dnia 5 marca 191 l

4°/0 Rentr Państwowa................................. 94®] i

4V2% Listy z,*st. Kijowsk. B. Ziem . . —
4Vi®/0 Listy zast. Połtaw. B. Ziem. . . . - -
5°/0 Pożyczk. prem. 1864 r......................... 468

5°/o „ „ 1866 r ............................ 364 li

5%, Obi. prem. Szłach. Banku.................... 3341 1
Akcye Petersbursk. Mięazynar. kouitiC-. 546

W Petersb. Dyskont.-Pożyczk. . . . £37 L

9 Rosyjsk. dla Handlu Zew. 437
9 T-wa Odlewni stali „Sormowc* 143'T
9 Brańsk. Fab. S z y n ....................... *47
W Poł.-Wsch. kol. żel......................... “54
9 Putiłowsk.......................................... 145CU

9 Bakińsk. T  wa Naftow................... *75
9 Kijowskiego Banku Ziemskiego . 7 2
9 Ros. Tow. kopalni złota . . . . 148' ’t
9 Koł. f_b:. mat.z’ 1 ’ .................. 238 -a
9 M. K. Wor. kol............................... 575
9 Mosk. Windaw. Ryb. aol, żel. 183'A
9 lk£osk. Kazań, k o le j....................... —

9 Don. Jurjewsk. Tow. met.............. 290

• „H artm an *.................................... —
5%  Pożyczka 1905 r........................... —1047,

5°'o .  1906 r........................... 103*',
5°/0 Świadectwa włościańskie.................. icoM,
5°/0 Pożyczka 1908 r. ................................ —

Usposobienie z walorami państwowymi spo

l! z pretmówkumi stałe.

Berlin.*—tSejni kra jow y rozpatryw ał w nio­
sek o asygnow aniu  i i , 000, marek na ohzuaji 
mienie praktyczne urzędników z językiem-’ ro­
syjskim .

D eputowany lęi;ick. zwrócił uw agę na 
niezbędność znajom ości języka rosyjskiego dla 
kupców i przem ysłowców. N orw egia, Szw ecya, 
Dania, a nawet B aw arya  w prow adziły w szko­
łach w ykład y języka rosyjskiego. P ru sy  nie 
w prow adziły ich jedynie w szkołach w ojsko­
wych. Język  rosyjski powinien być przede- 
wszystkiem  w prow adzony do szkół realnych. 
Przedstawiciel m inisterstwa oświadczył, że nad- 
prezytienci Prus W schodnich jeszcze w r. 1900 
wypowiedzieli się za wprowadzeniem  języka ro­
syjskiego, ale kupiectwo królewieckie nie uzna­
ło tego za potrzebne. M inisterstwo spraw  w e­
wnętrznych otworzyło kursy języka rosyjskiego 
d la ' urzędników w Gdańsku i Poznaniu. K red y­
ty  zastały przez sejm krajow y asygnow ane.

Berlin-— Sejm  krajow y jednogłośnie przy­
ją ł wniosek o wprowadzeniu wykładów języka 
rosyjskiego w zakładach naukow ych w Prusach 
W schodnich. Poseł Styczyński uskarżał się na 
skasow anie w ykładów  języka polskiego i żądał 
przywrócenia takowych z powrotem, w ykazu­
jąc, że podobnymi środkam i nie można zmusić 
polaków' do wyrzeczenia się naroaow ości.

Medyolan. —Dnia t m aja zostaje tu otw ar­
ta wielka ultram om ańska międzynarodówka agen­
c ja  telegraficzna z oddziałami w Rzym ie, W ie­
dniu, Paryżu, Ziirichu, K olonii i Monachium.

lokiO - —  Jap o n ia  ponowiła sw oją radę 
w Pekinie o konieczności jaknajprędszego zała­
godzenia nieporozumień z R o syą , w celu za­
chowania pokoju na Dalekim W schodzie. S tu ­
denci chińscy w Tokio w targnęli do gmachu 
poselstwa chińskiego, protestując przeciwko 
rzekomo wyzywającem u postępow aniu R o sy i. 
Nieprzyjęci przez posła chińskiego, studenci 
noc spędzili w poselstwie.

Rzym. —  Telegram  pow italny prezydenta 
niemieckiego panam eniu rzeszy w yw ołał w izbie 
deputowanych przyjazne m anifestacje na cześć 
Niemiec.

Rzym  —  W ice-sekretarz stanu oświadczył, 
że zielone księgi z dokumentami dut}czącym i 
K rety  i M aroka do 3 1  grudnia 19 10  r — przy­
gotow ane są do druku.

Detwers (Stany Zjednoczone).— Tłum  roz­
grom ił dom kupca japońskiego. Je st  to pierw ­
sza dem onstracja  antyjapońska.

Londytl. —  Unioniści ogłosili, że w iado­
mość, która pojaw iła się w prasie o ich stosuŁ- 
ku do reform y izby wyższej, jest fałszyw a. 
Wnlost-k Lan sdow n e’a o reformie izby lordów 
zostanie złożony izb il lordów w najbliż­
szej przyszłości.

Londyn.- N a bankiecie m iędzynarodowe! 
ligi sądu rozjemczego przewodniczący G rey 
w ygłosił długą mowę o znaczeniu układów w 
sądzie polubownym . W pływ  układów w yw iera 
dobroczynne skutki dla całego św iata. Idea są ­
du rozjemczego może rozpowszechnić ?ię dzięki 
w łasnej w artości, nie zaś z nuisu.

Zjazd dziennikarzy słowiańskich.
Belgrad —  D. TO— 23 lipca w B elgra­

dzie odbędzie się zjazd dziennikarzy słow iań­

skich w celu upamiętnienia lo -lcc ia  działalno­
ści związku dziennika zy czeskich, rosyjskich , 
polskich, serbskich, bułgarskich, słoweńskich 
i chorwackich.

Dziennikarze serbscy zaw iązali komitet 
specyalny, m ający na ceiu zorganizow anie uro­
czystości. Projektow ana jest w ieika w ycieczka 
Dunajem. Podnoszona jest również spraw a za­
łożenia słowiańskiej agencyi telegraficznej. J e ­
dnocześnie w Belgradzie zostanie urządzona 
w ystaw a wszystkich pism słowiańskich. Kom i­
tet zw raca się do rcdakcyi losy jsk ich  i innych 
pism słowiańskich z prośbą o możliwie rychle 
dostarczenie po 2 egzemplarze pisma według 
adresu’ „Zw iązek dziennikarzy serbskich" w B el­
gradzie.

( I C l D f  3U  G P i n i m  UL’i

Dnia 5-go m arca 191 r r.

Bbrlln. Wypłaty na Petersburg s p . 216.125—
kup. aić.075

Kurs wekslowy na Petersburg na 8 dui —
4W /, pożyczki 1905 r. . . .  100.40
4%  rentt. państwowa 1892 r - - 94-25
F otjj. bil. kredy* zoo rb. . . 016.15
Dyskonta prywatne . . . . 31
Os,oS« jlenie słabe.

Wluńeń.—5%  pożyczka rosyjska 1906 r. . 10347
Paryl.—Wypłaty na Petersburg:

Cena najniższa . . .  • at» 37 5
Cena n a j w y t s z a .................................aćft 375
ą \  renta państwowa 1894 r. 94 40
4 W ,  pożyczka 1909 r........................... 101.45
5°/t pożyczka rosyjska 1906 r. . . t. 600
Dyskonto prywatno . . . .  A  U , 
Usposobienie słabe.

Londyn.—j°/0 pożyczka rosyjska 1906 r. . 105'/, 
4l7s „  pożyczka rocyjska 19091. bez kup. 99^8 
Usposobienie ospale.

Amr.ardair —j°/„ potyczka rosyjska 1906 r. 997,*
4Vs®/0 pożyczka rosyjska 1909 r. 95'Ms

GIEŁDA ZBOŻOWA.

(Telegram spfCyalny).

Petersburg —Holenderska giełda. Usposobie­
nie z grochem i z kaszą słabe, z siemieniem lma- 
nem stałe, z pozostałem zbożem spokojne. Pszenica  
samarka 92 /z kop.; żyto 95 k o p ; owies nadwoiżań- 
ski 66 kop.; wiacki 62 — 63 kop.; zam oskiewski
59 — 60 kop.; groch pastewny 75 —  77 kop.; kasza 
hreczana 1 rb. 9 kop.; siemie lniane 2 rb. 36 kop

Rybińsk.—Usposobienie ntocne. Żyto  w  natu­
rze 6 rb. 30  kop. — 6 rb. 50 kop.; owies zw yczajn y  
wołżański 3  rb. 90 — 4 rb.; kamski 3  rb 70 — 3  
rb. 80 kop.; mąka żytnia wołźańska 9 rb. 50 kop. —  
9 rb. 60 kop.; żytnia kamska 7 rb 50 kop. — 7 rb.
60 kop.

Rewel. —  Usposobienie stałe. Ż y t 8 3  — 84 
kop.; owies zw yczajny 67 — 69 kop.; owies z w y ­
czajny 70 — 8r kop.

Ryga. — Uspobienie stałe. Pszenica rosjjskz  
1 rb. 7 1/, kop.; żyto 80 — 86 kop.; owies zw yczajny  
66 —  67 kop.

R O Z M A I T O Ś C I .
OdKrycie teologa. Dziennik, w ęgierski „A  N ap" 

donosi o rzekomem kapitalnem odkryciu naukoweir 
profesora teologii w  Granie d-ra Gustawa Pecsi, 
który usiłuje zachwiać nie*ylko praw o Newtona, 
lecz teorye astronomiczne i przyrodniczo naukowe, 
wskazując przytem całkiem nowe perspektywy. Jak  
oświadcza sani prof. Pecsi, koła naukowe w ęgier­
skie zachowują się względem  niego niedow ierzają­
co, natomiast od uniwersytetu rzym skiego otrzym ał 
wezwanie, zapraszające go do przybycia n t m iędzy­
narodowy kongres przyrodników, m ający się odbyć  
w Bolonii pomiędzy 8 — 14 kwietnia. Prof. Pecsi 
udaje się n* ten kongres w  ceiu przedstawienia 
swej teoryi.

N A D E S Ł A N E .

(Rubryka ta nie pochodzi od redakcyi, która 
też za nią nie odpowiada).

Przeciw otyłości. Lekarze zalecają z do- 
skonałym  skutkiem Jo d yrin ę  d-ra Descham p, 
jako znakomity środek odtłuszczający. Jo d yri- 
na d-ra Descham p usuw a otyłość stopniowo w 
bardzc krótkim czas;c, działa skutecznie już od 
sam ego początku leczenia i niema ubocznego 
szkodliwego działania. Jo d yn n ę d-ra Descham p 
sprzedają apteki i składy apteczne. 1 190

R E D A K T O R Z E  i Y. Y D A W C Y

TOMASZ MICHAŁOWSKI 
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Szkoła Rosiałera7 - k k s o w a  z h  n H A t i n m - n ^ n u  ** w -W a rsz a w ie ,  ul. Ka 
wydziałem A ^ r O B D j lH C Z D  H I liksta Ai 8. Egzamhąy 
wstępne będą. 1.5 m-ja i czerwca i 28 sierpnia nowego stylu. 
Na wydział agronomirSny przy-ufnije się uizniów po sknąę/.c- 
nUl 4 klas szkół średnich. Język ar.gieOki i lach”  dla ży­
czących. Popis 20 go czerwca, ł.ekcye rozpoczną się 3 r-JV> 

1 Sierpnia nowego stylu. Program na zadanie. 1

Największy w Połuuniowc-Zachsdnim Kraju Magazyn

I . .

za Ratuszem. Telefonu 3*2-47. 
O t r z y m a n e  n o w o ś c i  s e z a n o w e s

W oddziale bławainym:
Jed w ab n e, wełniane i bawełniane tkaniay. 1’łotno na suknie. S z e ­
wiot angielskń na dam skie kosjyuniy. T rico  na męskie ubrania 

i paltoty pierwszorzędnych rosyjskich i zagranicznych fabryk.

V/ oddziale damskim:
■Strojne suknie tiulowe, jedw abne płócienne. Bluzki, sz.laftoki 

matinki jedw abne , i batystowe. Najrozm aitsze spódnice i halki. 
K ostyum y płócienne. B ielizna dam ska „ „Com binege" i „M m erva“ . 
Kapelusze damskie według najnow szych zagranicznych modeli w ol­
brzymim w yborze. Sak i roboty szydełkowej i berety najrozmatt- 
szycii kolorów . Modne przybrania do strojów  damskich. Pończo­
chy i skarpetki Kolorowe i czarne. R iJicu le  skórzane i aksamitne. 
Perfum erya. Ubranka dziecinne dla dziewczynek i chłopczyków. 

Paltociki, kostyum y i sukienki. Hunie zakopiańskie

W oddziale męskim;
D bskonalą bielizna M asnego  ąęyrobu: T rykotow e garnitury, kolo-
rtjwe- Kapelusze włoskie, angielskie i rosyjskie. Paltoty i kami­
zelki. K raw aty , chustki i laski. Portfele, ęorCinonctki. teki, w o­
reczki. R zeczy do podróży.

s rst.

kolorow e i czarne w olbrzy­
mim wyborze.PARASOLE

Przy magazynie w łasna pracownia strojów d a m s k ie j kapeluszy i bielizny.

Przyjmują się oostalunki na damskie 
i męskie kostyumy. 1534

Nowe pismo polskie ną Rusi!
Hd 17-gó g r u d n ia  1910 p . w y c J io a i i  

w  PŁOSKfROWIE
m

210

. irett sputeczDj i literuj, oparty aa wspotpnwonfctiiii sil zasniajscowycli. gg
P r e n u m e r a t a  « « m » !  r b .  5  r o c z n i c .  ‘ "

Adr" w * *  Ptofklftt* nodol., ul. Aptekarska 39. ii Administracyi

W , R e d a k t o r  i-Wydr. w ca, L Ł efan  Z T m b rzU B k i.

Magazyn bła.- VI
i)'

w a t n y  p .  f .  J ,
zaw iadam ia Sz. In . kupujących, że otrzymano na scżoo . w iosenny 
i letni w wielkiej lości nowości rosyjskich  i z-^i^łw tpnych . fabryk, 
jedw abne, wełniane, baw ełniane m aterySly i stoRno/ CeYiy poza 
konkurencyą i stale. K i jÓ W , P n O P e z n a  Ą(Ł 2 * P ierw szy 
m agazyn od K reszczaiyku obok cukierni G eorges. i 5 T7

Firndtikłejonska 8

H E R B A T A
T -w a  K a r t.w tn ,

a  k i u h i n i n a r

B -ci K i & P o^ ow fch^  
k*>zn ie c  auraj 

5 .  P e r ł o w a .
P B otk i na

Na wszystkich wyżej wynjjejiphycT. ga tu»bath dajemy ustępstwo..go­
tówka

Przy kupnie od 5 funtów herbaty na­
wet różnych gatua, ustępstwo hurtowe.
Sprzedajemy s l fr ^ y n e c z j^ ę m i P ° 6 f^nt6w każdat w orygraałiiern 
chlńskiem opakowaniu, Upakowanie i przesyłka na koszi magazynu.

a w  K ( u n i v M f t i i a r ‘* F-Herbaty jęlYUfHfwjUllci j g, B erm w a
F o n d t ł k ł e  [ e w s k a  .V *  8  dom 1 PiKlynń.ka.

O t r z y m a n y  n o w y  t r a p s p o r i j

n ie z b ę d n e j  mu k t ld y m  douiu p o lsk im

ZYGMUNTA GLOGERA
Jest najpożyteczniejszym a wspaniałym podarkiem.

N a welinie, w ą-ch wielkich 
tomach, ozdobnie opraw ionych, 
nagrodzona przez K asę  M ianow ­
skiego, obejaiująca kilka tysięcy 
artykułów  z ilustraryam i i nuta­
mi, w zakresie polskich i litew ­
skich dziejdw kultury, praw , oby­
czaju narodow ego, sztuk i nauk, 
Uzbrojeń i ubiorów, zabaw  i, gier, 
muzyki * pieśni, numizmatyki i 
etnografii, życia publicznego, r y ­
cerskiego, rolniczego, kościelne­
go i łowieckiego z 9-ciu wieków 
ubiegłych. Podręcznik w każdym 
domu konieczny bezwarunkowo.

N ajw iększy znawca przeszło­
ści polskiej, profesor Aieksandi r 
Bruckner, tak pisze (w „B ibliote­
ce W arszawskiej**) o Encyklopc- 
dyi G logera: „R ó w n ie  pożytecz­
nego, ciekaw ego i pouczającego 
w ydaw nictw a nie sposób pom y­
śleć! Znajdzie vv nietn czytelnik 
'karb ioc rzeczy własnych, o któ­
ry eh się dzesto słyszy, a mai o 
wie. T nabierają te szczegóły n o ­
w ego, barw nego życia, i wskrze­
sza się zamierzchła przeszłość, i 
biją od niej blaski, i słychać jr i 
glosy “ ...

12 3 7C ena k s ię g a r s k a  r b . t5 .

Dla p ren u .m io rćw  „ D zie w k a  Kijowskiego1',
zamawiających dżieło w Administracyi pisma, cena zniżona do 

rb. 12. Na przesyłką pocztową dołączyć należy rb, 1.

kostyumy, paltociki
zakopiańskie gunie.

Pończochy, Skarpetki*
:.koszulki letnie w wielkim w y­
borze w specyalnym magazynie
Czesko-Rosyj. Median, praccw. 

wyrób szydełko1..’.

G. VI. A w d r le
IW. Wajtylltowska i«, tef iw*-27.

Uenftiki aa żądania.
960

Kijów, w  nobJixi' J/i'my Km żcza- 
tyckf zaułek 5 . Telef. 628 

CenJ ou 75 kop. do 3 rb. na dobę. 
M ie s ię c z n y m  iV t ę is t v r o .
IVa każ. poc. powoź. \Vvn. na ^odz. 
Ą szacmik fad^usz MroczKołuski,

rio8f

Do wiadcffiości Pań!!! \
Nowootworzotiy magazyn

X

j t a  ;fatoinełfe jj
PRGEfF.ZNA 12- S

poleca gorsety długie, ostatnich V  
fasonów, eleganckie, wygodne, C  

gotowe i na zamówienia. K
Kopiowanie, pranrt, czyszczenie i K  
przeróttkl gone*:M' gajroziriaft- 

szych fasonów
G eny « if*«h k g e a tr * . 437

3SC)$CXiik 5SC

ROSfA-WSKt i K.0STR0‘#SKIE
P M i t a a|

O. f  0  4L C Ł O W A
K r e s z c n a H if  S 4 .

Otrzymano w wielkim wyborze 
rozmaite płótna, bieliznę stołową, 
pończochy; skarpet., prześcieradła, 
gct. bieliznę męską, towary b:i- 
•wełniane i wiele in. |>rze<.l:niotó'.v. 
Cęny zawsze stale i niższe od 
węszj^stlpch w Kijowie, o czem pro- 
s ^  się.yjśpbi^ ę przekonać., 654

^ogrodnicze, kłfcfcfeo^el, • gokpoditrc/C 
i inne, wysokiego gnąu.iku

■— C e n y  u m i a r l M * ^ — •

S p e c p h iy  m a ; ; Ł>łi nasion

Kijów, Bibikowski-Bulwar N r 2. łót) 
Kreszelatyku. ilus+rowane katalogi 
wvsyła s.ę bezpłatnie. .146

l i  38 ^b£c5Sy?. łfe m
O K A Z V J tt l  E

nabvte 893

”  ^  Ł :  E
w  wielkim * w y b o n e

do wszystkich pokoi, najrozm ait­
szych styiów  i d fe w a , starożytne 

najnow sze. Bronz3’ , porcelana, 
obrazję dyw any, brylanty, perty, 
srebro, złoto, kryształ i w iele in ­
nych rzeczy do urządz. pokojów.

tt f l  u s ł i u n i n  za p ()* c e r > "  st° '
I łw  sunku do poprzed­
niej wartości. Skład rzeczy oka- 

Z3'jnych i mcldi
B R  I C  - A  - B R ‘A  C.

„ S M  i R 0 S K 0 S Z “
^ 3^  Kreszęzatyk N" 30. 

W ejście front., w prost Luter ar,sk. 
K u n iii .t iry  wyżej oznaczone rzeczy 
oraz kwity lombardowe i kas poż3rez 

T e le fo n . 13-A S .
Prosimy zapamiętać właścitiry adres

Poszukuje posady 
leśni oz ego

lub kierownika ogrodntczoieśiiego 
interesu r.a j row incyi, albo inne­
go stosow nego zajęcia, poznań- 
c.zyk wieku 36  lat, energiczny, pra-
row  ly i trzeźwy wlad. poty io s . 
■ niemjżc. s. >wem i pioiTu;, ł ft  
siada dhigolctu. praktykę i wszech­
stronne znajom. leśne i ogrodnicze. 
Mogę złożyć 2.000 rb. gw ar. pie­
niężnej oraz chlubne hświad. i po­

ważne rekom.
Łaskaw a oferty Poste restante 
Humań gub. kij. oka/.it-ielowi trzeci; 
rb. N" 434760. 10 3 a

WIGSNA-LATC
olrzymar-.o żurnala mód 
z Paryża Revue Pari- 
sicimc, spódnice, bluzki, 
szlafroki i inno nowości 
sezonowe. Stale w wiel­
kim wyborze n .a n c k iiry  
najrozmaitsz. rozmiarów

JV. jelsiin
Kijów. Krcszczatyk 25 
Naprzeciwko poczty w  

podwórzu. 962

? liiąpy saiMiłiafiiiąc9
Chaa-Ago-
Imz motoru, do- 

Y iC -i  zoru, podnoszą 
Uigdo. z r/ck, stawów 

ctc., F\*yjątkiem stu 
" • < I n 1. Kalalogi gratis.

Książka: „Najlepszy- sposób ponipo- 
waińa wodv" 65 kop.

T yflty  nL,P.ite-ushurska dom ty^ąsny. 
Kijów, Fundukleiowska tyj 48. 1080

!S H W
21042Telelon 1913,

Ks 34. Pasaż Krcszczatvk Pasaż? N'134.

Bug nm] okz. i i l l i
B .  N .  L t f s z i f a a

mmm

Kijowskiego 
właścicieli l'krainy

S T  A N R A C  H U N K O w 
o\\ irszv -twa wzajemnych ubezpfeezeu od ognią mienia 

PurUda i W ołynia na dzień i-szy stycznia 1910 r.

nabyte
tylko

w , mająt t bog, 
domach, sjirzed.

1 na
co daje możno 
sz3-c.l1 
rzecz
najtańszych

ę Sjjrzed, iKijrozmaitś 
we wszyst 
si\!ach m\ 

do \vs,iujinialvcii mało-
z a  b e z t e o

Fabr. w.ąg X- i ó ł k a w s i l i c g o
Kijów, Aleksandrowska Nr 18 

Obok Klubu Kupieckiego.
Nagrodź, na wystaw, złotym aiclal.

W*?-
n ie b y w a ły  ś r o d e k

do i t ł a ^  M m )
gdj*ż, używąjjyi 

Z  niepotrzeba prać 
3 bielizny, a tylko 
*t w.ymiei zau- i j)rzc-- 
o Diurtać w ziumej 
■" wodzie. Objaśn. na 
p etykiecie. Żąd. w 
H skład, apt. i mydl. 
O Sorzedaż w Poi.- 
®  Kos. T-wie Handlu 

i’owar. Aptecz. w 
Kiiowie. 1Ó2

u ĄV w j  u v c li naj rtizm a i i,z ye h

M E  P  L  1
luster, obrazów,.- dywanów, poriyer 
bronzu, kryszlSJn, serwisów, rowe­
rów i tysiąca najrozmait^ych rzeczy 

do użytku domowego. 
iNs 34. Kresaczatyk, Pasaż NL- 34.

T*wo Fabryki Maszyn PneumstyozR.
w Petersburgu.

ii E lę k tro > p n e M m ; t o c z n y  a p a -  
r a t  s s ą c y  „Bł-W GO**. tidoskona- 
lony i lekki dla oczyszczania miesz­
kania i mebli od pyłu. Zużywa naj­
mniejszą ilość elektryczności. Może 
być zastosowany do wibracyjnego i 
vaccinim-masażu, zarówno jak 1 do 
dezynfekcyi mieszkań. Poleca się 
mstytucyom rządowym i prywatnym 
gdzie może mieć naiwiększe zastoso­
wanie. 21 Centralna iusmlacya pneu­
matycznego oczyszczania mieszkań 
od pyłu. Szczegółowe-,ko»xt®rys>.y 
.opracowują się po utrzymaniu nie 
zbędnych danych Reprezentant fa ­
bryki inżynier'A. B. Lpsman. Kijów, 
'i imofiejowska ę l '  ,or2

Koiońska

Ł  Sin i 5 U
s i _    a

K r e s s c ia t y k  M 58.
.Wpfojst Besarabki; -Można na raty, 

; v  stosunlfaćb z Towarzy-
stwem spożywezem Pi Z. Ki Ż. 772

w ysoką ząw ajtościu kroclnnnlu
w gatunkach: „Prpf. Vvohltinan", 
„Związko-Ctc?*!' ' '  t lp p e " ;

’rof. M erkcr" i „Gawtonek**

jjfSjSFM iki‘1 Sta^-fG w ski“ pc. 
ćaiia  na s i _ : „B trom ki Mają-
ł f l l r   ̂ -r ' Jó zefą  Szcm beka. K ąr- 
itUn wafle po tenre 25 kop., ówics 
1 nb. 10  kop. za pud franco, st. 
Borodianka K ijow sko  - Kow clskiej 
K. Ż . A dres Borodianka, pow. ki­
jow skiego. Biuro majątku. 14 73

lxń)Ó(LH MtyONÓW słoików! 
J-SaW A F ^ D ^ A l N i C l

s i M y

Cb««i R iw a g i . Peoszy 
się .zastanowię, że za 2 

P 7 P  rł>. 40 k.-l me może łiyć
dobra spódnica, ani ma- 

iW tgk tertał, ani robota, ani
fijUBBA lason. Kto chce mieć

napr.awd(; ładną spódni­
cę i być z niej zatlowo-

ionym, niech zamówi u innie spód- 
uiiclę angielską za 3  rb., ż dobrego 
sukną w angielskim guście, (rw.ałej 
roboty, pięknego fasonu i wykwint­
nie odrobioną, za to mogę ręczyć. 
W lepszym gatimku 3 rb. 75 k.; je­
żeli pic podoba sit; zwracani pienią­
dz.:. Przesyłka 35 kop , na .Syboryę 
i tło Ko.śyi Azyat. 73 k.; wysyłam za 
zaliczeniem i bez zadatku. Przy za­
mówieniach proszę, podać, jaki nta
być kolor spódnicy i miarkę: obję­
tość w talii, ,w  biodrach i długość 
spódnicy. Adres: Pracownia spódnic 

bluzek „ J l d r y a 1*! Warszawa, 
.Dzielna 21. u. 655

R a j m t t i a i t s ą a  R z ę c z y  S t a r o *  
żyrtne

a także drogfe kamienie i pet ty’ ku­
puje po eehhch wysokich

!>»w m a­
gazy­

nie
>»

K ijów ? S lre s z o z a t j ik
W PR O ST  PO C ZT Y • 

S n fp r m n e y e , o c e n a  listownie lub 
osobiście. Telefon 386. 105

Tedyny w całym Południowo Zacho­
dnim Kraju. Specyalny»- magazyn i 
pracownia s t r o | 4 w ' d a m s k ie k

S W a

r t o  p p a a n i e

nasion,
piękfie 
pię-kńe r 
ehaj ! zażą 
płatnego

zam ówi nasiona
i przekona się, że w n a c I f r t t )  
najlepszym gatunkuiW ®®IOTI<A'

poć. dewizą 
, . ja k it i  z ia r n o  — ta k i  p lo n <(

dos-aj-cza firma 456

9 k l e w f i h a
• I

. r d y e g ó ^ i e
kijowskiej -gUD,

ST A N  C Z Y N N Y .

Rachunek pap. tyrały do zap. kap. 
T-wa na racli. spec. Kij. Kant. 
Bank. Pan. . . . . .

. pap. kap. zap. zl. na prŁ#ch.
w K K h. P ..................................

k „ żyskifwŁ pd wylos. papierów . 
„ ąpwart. 1 11R ruchomo-ści 
„ uhezp. ( rueliomoścl .
■ rcaseku-( nicrneiiomosci 

racvi ( ruchomo, ci .
„ bież. w Kii. T-wi< \\'z. Kred. . 
,. bież, w Kii. Kant. Bank. Pan. . 
I  kasy . . . . . .
„ awansów .
„ dluż.nikó.w .

^  0 wydatków T-wa .
sum chJAibi-aclnmku 

„ wydatkków na oiw. ilan. Ruin. 
„ kupna inwentarza 
„ vvvdatk. przy zawiei-, ubez]).

» „ prawizyi nal. od Ros. Tow. Rcas. 
„ strat pogorzdowsa-h . ;
„ wyd. nrzy likw. str. ])ugorz.e!. .
„ strat pog". na ftdz. Ros. T-wa

Keas..................................................
znaków asekurae. . .

„ ior̂  ją-zypad. 'od zysków Kos.
T-wa Reas. . . . .

„ pi-zypad. na r stymznla ip ir r .
„ kauc.yi w Kij. T-wie W z. Kred. 
„ przechosy,-pap w K. B. P. .

dolicz, przy kup. ])a[-)ięrów - 
„ poż. wyd. c/l. kasy p oż. oszezęd.
„   K'ij. w tsll Kraj.

ig j i  r . ....................................
„ wydatki nieprzewidziane .
„ nieureg. strat pogorzel

Rubli ”

ST A N  R IEK N Y
Rachunek zapas, po kap, 'I -wa 

„ zapasowego kapitału .
„ wydanych polis .

! .. (.'nieruchomości. I010 r. . 1 .(  ̂ i ruchomości
( nieruchomości 
( ruchomości„ premm j 191 r r.

1 1-912 r. | nieruchomości
„ premii odd. Ros. T-\vu Reas. . 
„ porto . . . .
„ opłaty skarbowej 

„ stemplowej
sum przechodnich 

.1 Vłffi o p ł a t y ....................................
„ ■ • •
„ opłaty za dozór, za dział ubezp.

Tw a . . . ■ .
„ zysków różnych . . . .  
„ kuponów przj-p. zap. poż. kaj). 
„ strat pogorz. do uregul.
„ prowizy. . . . . .  
„ wynagr. kurator, ubezp.
„ sem [jodlcgaj wypłacie 
„ zysków ■ strat za 1908 r. .
„ spec. w  Kij, Kant. Bank. Rań. . 
„ zysków za tęoę r. . ..
„■ fftnóuszu nr. zapora. <lia pracow. 
„ % z pap. z zapas, kapitału 
„ zysków i strat za 1910 r. .
VrĈ Spttwją .jjremii za 1910 * z nie- 

j -ęcl j uinpści . . . . .  
„ rezejm-a nremit’ za ioio r. z ru­

ty.. {&$mo£gf - l - a >.. ■=
H  '" "g lth ll1' ' .1

D eb et * C re d it S a ld o
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6 o j
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1,200 
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75

140 
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20
75

2,629 2-1 948 1,6,81

1,000 — ■ t.ooo
103

2,030
i 1

I 03 
2,030

ę — 
i I

..

57.724,987 78
f  1-475,2 12 ty 2 23 .249 .77.5 ■ł?J

< 81.000 -_ 81,90 0
2 19 . | '7 19 . 2 19 ,4 17 7°

43.567,589 4 U 3 3 1,989 
- 2 4 3 ,72b

22,7164,400
243,725 64

t

104 ,0 14 89 104 ,014 39 -
’ 8,470 08 2 1.2 7 0 -o 12 ,79 1 12
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'3

55

75

1,25 1 

13
97

7.9

700 38

104,380 75 ■ 132.902 7,3 28 521

‘
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5,135 *- .5.1 15
"Ó 47 f 1 1 1.304 55 833> 7
3,7 33 90 5,98 1 — 247 ■10

f 4 - ' 4C 7 i o .c i 4 43 1 .8 7 : 167
: 4 3 6 4 62 4.364 52 /

? 5.502 71 5,502 71

1 cc 
2 52

02
42

208
232

86
92

IO5 94

.3,680 5C 4,048 I25 l ,267 75
■' 109*546 H . 12 2 ,5 19 t - i 2 ,972 Sc
i 18,269 Łt- 18,269 j 6 "

5 .5 8 1 6.3 2,173 14
16,649 f)C 20,027 08 5,337 P9

* 1 300 30C —
89 2Ć 2 5 ,3 5 1 84 25,262 58':

48,828 55 48,828 -
, 3 ,3 14 ńc 15,8.66

b

12 ,052 4 »
6 ,32 1 65

11
0 ,321

. 24 1,29 4 2 55 ,16 6 1 4 , 1 7 1 ty!
- j

L : -12.845 k 42,845 łó

* ,24-554 32
2+1513(85.5 t 2

1 J
B , 7K ^ p | ? 3-tył9 ,^7 f :ł°

» r a  c z y s t e j
ł l :  Tfg -. 1 ow w iyst.

ę i

prow adzona w c/3’siośei t tw i od 
roku 1878  

2 9  krów 4 do 7 letnich
iS t ja ło w ic  2 „ 3 „
g  buhaje importowane-
f j f  cidt^t tegorocznych.
Do sprzedania 

w majątku 
ooczta Ł u k ó w ,  siedleckiej gu- 
bernii. W iadom ość na miejscu 
U wJaścieiela.

U l  i H
KrjH W Skięj u k o t )  ^ d o t u k i i y ,  

im ifip ia  3 - i .  B r o d z k ie g o .
Przyjmuje obstalunki. od g. 2 i pól 

do 4 i pół po południu na

MEBLE STYLOWE,
u r z ą d z e n ia  b iu r o w e , w k lep --  
■ve, m. l t t  s z k o lr c ,  m c u l  po- 
• o n e .  Kijów, Kuźnięczna 69, ,'J'e- 
■ el'011 15 39! 21043

-„-„y -' - i-a  _

łfotytyA-ty/R;. - y *
- - : r ,

tyj

przyjemny pokarm, najodpowiędniej- 
•szy dla dzieci ud 6 miesięcy do 10 
ląt, zwłaszcza w czasie odłączania od 
piersi i w okresie rośuięeią, U fa­
łd a  •rub/coimuiff.H c/ipc.icnia pnuci- 

(llotli/ rozwój kołci. Sprzedaż w 
‘ składach aptecznych i apteiach.

O tefrzegam typ rŁ ed  n a ś la d ą w -  
n ic tw a m i. 1045

•SACftZTfl KYMAHGSI

.ą.lk
- wtrłkiu •
)k<: I 5
Caiif ki'1

' F O W O S T
■ H *fs.t ~r.f >!•«<(' 6 KłlfjSe-.- »rft ■ f>--, J . i ' *'.*.» icit '

Multi 1

P o ł r > ; ( j b n v, młodv c/Jcoyick

ros. i pplsKi ze swiad ęzk^lyt-.tymd;, 
Po;;ąd. prak.. biurowa, zgł osób. w 
poniedz. od 10 —T2. Biuro „Reklam a11 
is.reszczt.iyk 41. 7-B5

Prcfesseur d’or.diilat,
S t a n i s l a s  R u c iń s k i

Kreszczatyk Al- 18. gmach Ratusza, 
w prost Kllibu Szlacheckiego. i.ętó
\I J />»., f - 1, stuchacżka' S. J 'V 1V. 
ś M e i l l k a ,  Bestużewski-h. wyż. 
kursów matemat., ukończ, giinnaz. 
,7. rned. złotym, pos. frane. poszuk. 
posady na wyjazd za dobre wynagr. 
Phniirijowska 18. Kasa oszczęd 1514
Z a r a z  p o sz u k u je  p o s ilP y  iyoó

±*m cma
pos. dobre świad i rekom, z polsk.

11 it tu. majiit. zagr. i tutej. Oferiy 
przyj. „Dżien. Kij." dla Gospodarza.

Mnie kupić Psiak
1 lub 2 dziesięć, ogrodzonej leśnej 
ziemi na letnisku „Irpeń". Wiatrom. 
Kudrawski zauł 4 m. 2. 1502

R l ł M a  i n f e l t p .  o s o b a
pas|ttk#je posady towarzyszki podró- 
ży', lektor* , do zajęe.ią się domem 
luijj Aasycrki w porządnym magazy­
nie, posiadu języki polski i francuski. 
Adres; Jampol Podolski, post. rest. 
dla II. \V. 1401

i! /.fisadzie uchwały Ogólnego ISebrnilta członków Towarzystwa, 
z dnia .23 ltitego 1910 r. otrzytn. zysk. za 1910 r. w  sumie 14,176 rb. 96 k. 
został wniesiony na rachunek kapitału zapasowego.

iioitacya 164 
ebKtryoznoscr!

N QJ i-f.G,QJ u
«
&O■w*

a

Najlepsze i uajtar oświetlem.o bci sstucznegf - ciśnionia
p ^ o w r l n o y i  ietnesk,' m i a s t

R łS  L _ ' ł k l ( u i  -iftb.ryk. i zakład. S iła światła od 50. 
l  -spraetn vrsł. do sood ś-YiHśc

^tóbyą»iy s W I a O T t k S f  1.;
równię/ lnineralnty tLusKcge' i oleję pierwś orzędn. ros.

i,.-- '• ' J - f J f r T a W i  •p* k '

Kijaw, ;'akił- 
| U  ł a j o w s b ^ ^  
'Ą lalefcn 2569-

Puży skład, jest spec-. z.J ł. repar. latar. i lan.p wszelk.sys.

Pierwszorzędne Itytunyórfowrufc 
3 IIIR 0  N ł t l l C Z Y C E E Ł S i f l C

LĘpKADYl %AX
Waęs?ą\v|. iflrr.szalkowska Nr 148.

Polgca: nauczycielki, nauczycieli, fre 
blówkij 00113- fiolki. Frąncuzki, an 
gielki, niemki, sprowadza z własnycli 
biur zagranicznych._______________ 10

w, ozdobnyeli wazkach ti.-rakotpwyc.h

na tacach ter ty howyelf (o,P2 rubli; 
*bez żadnej dodatkowej dppłały ty lk o  
w  C u k ler in  dMAROMISE’*, Wio
dzimie-ska róg Rrorei-n j .  98

Ś U \* u i£ - t c ? * łx A
P .e n s * M a t  dla clior. piersiowych; 
8  r a  A; T w fta w s k i^ g o , O w t*r-  
t , f  c a t /  iżOl* Sezon kumysowy od 
doia. l-ga maja do., dp. i-gó paździer­
nika. Ceny umiarkowane. 17651

S ra¥co vn
uzdoln iona przf-j 
m n ie  roboty , wy.- 

konezenie w y- 
Iw o rnc. jteggzgzat. z auł. 9 —2 '’ S ra

U p i e r y  r e p r o d u k t o r y
3 -leinie i starsze oraz konie zdatne 
do wv-h igów 1 pod siodło oficer­
s k i e  u i 3-letnie ])cłiiej i ])ół krwi 
angielskiej są do sfirzcdania w Staj- 
nem, gr.li. lubelskiej, st |mczt- i koł 
Rej o w -cc .0 vyiorst(i odległa. V\ ia- 
domosf. na rtnejscu lub u D ra weter. 
F. Chcłchowskiego w Lublinie. 986 

ł
Ilus trow any  cennik

n ( \ ‘Ł 7 v  na PrzrPukliny oraza i i U u / j  j  sfiosób leczenia w y­
syła, za nadesłaniem 30 kopiejek w 
markach pocztowych. M. L. Polaczek. 
Sambor fv:- 3. Galicya. 1032

B u b r w n i c z y
z długoletu pirakt. na posad, przy 
miastowych i .ziemskich zarząd, spo­
rządza kosztorysy z rysunkami w 
różnych stylach dla budowy domów, 
kieruje robotami, pragnie zarządzać 
domami, wykon, plany geonn-tr. z 
parcelacyą i't taksacyą lasów. K res#  
czatycki zaułek 13  m. 70 od g. 5-ej 
do n ej w.______________________ 1244
B z a c u n k o w o - n ia r i t ic z e  b iu r o  

■ n z ^ n w ió w  
C u k r o w a  i R a d z im iń s k i  p rz y j 
mujc parcelacve, plany, niwelacye, 
szacowanie, roli, lasów. Moskwa, 
Cliłudowski tupik to 2. Radzi­

miński. 1323
trzyjmnję roboty 
Stąro Żytomierska 

.Na 6 wprost więzienia. 1397
SprzŁCifam (fóni 5 pok. kz ogrodem 
owoc 3C0 kw. sąź Iwanowska 24.

1448

Seomstra

1 ^Utytymm
k  •*

K ijow sk' Ząizątf 
§Ą j  H U js k i Zaw iadó* 

raia;
W y L z b ł l iw a  

ic r u a k o w y . Nie- 
zbędńe są 1: w a tery 
dhs-wojsk w roku
19 1  r.

W yd ziel t a r ­
go w y . I>. 12 mar­
ca licytfae.ya na wy­

dzierżawienie liiiCjf.ę- Ni i, 2 i 3 na 
rynku Tybedzkim na budowę sklepi­
ków drewnianych.

W ydzia ł b u d o w la -y . Dnia 10 
marca licytacya na urządzenie kana­
łu burzowego na górze Włodzimier­
skiej na 660■ rb. 93 k. ■ ,

A y tiz ia ’  n a d ib r ią in y . Dnia n  
marca licytacc-a na urządzenie ła- 

izienti ko , basztą- worioetągswą.
Warunki możnj 1 oglądfli w zarzą­

dzie w  dni Dowszednie.do g. 2-ej 
'po połudn-iu.

TBchntK Gofzelniczy. H a k ły ^ a tM
otr/yrmtje najwj:żś/ą ilość. I gatunk. 
z-nabicia na app. rekttyf. seva lla  do 
87-7. BarbePa do 9.8154. Robocz, cek- 

■tyt. do 09:;, pr/y skoncentrowali, ole- 
jaclt fuz.tow, i ctgrąeh. Popravvia 
zie wydatki z wszelkich produktów 
w przemyśle fermentacyjnym. Mo­
że objąć odpowiedtne stanowisko. 
Adres: Kijów, Kiinduklejowska ,M>
31 m. 17. 1488

L t s k Z t y C s
obejntie therws^oizędny Jnsiruktor 
polsko-niemieck 'rancgski, akade­
mik po^nańczyk. Prp9’.ę adresować 
z podaniem warunków: Jaroń, Lwów, 
Na Skałce Nś 3. 1487

P o t f a e S T  M Jid csS. r g r * o d n i i ! ] L
do sjforządzen.a planu parku i ogro­
du owocowego i wykonania takowe 
wego w naturze. Żgłaszać się oso­
biście. Włodzimierska 4& A m. 15 
°d  5 ^ 7  po 00J.___________ j ^ t5°5

Oo  r n i H n l ć  lius Q; ^ i;t^ I U U i U i l  tyk.-ą w kra-u zdol­
ny. pracowity, trzezwy, żonaty, po­
szukuje posady zaraz lub od 15-go 
marca ni Kotlyma g. podolsk. ogrod- 
nikcg-vi Chęe-ickicmu. D39

^  w-
poznańezyl; z dwunastoletnią prakty­
ką zagranicą, od sześciu lat w  Ru 
s y ż o n a t y ,  z małą rodziną lat 43, 
znający dokładnie uprawę buraków 
Eiikrowych, poszukuje posadJ rząd- 
1 ę-y gu-podarczego. Oferty: K. Gór- 
czawski, Kabaiśi, poczta Skalez gub. 
grodzieńskiej.______________ 144 1̂

D z r e r ż ą ^ j  1 0 (9 0  d z
st Szpola w. Wtfiftiatra Włascicicfkb 
Gzaplińska. 15 0 1
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W iadom ość w a ż n a  c!Ia tych  w sz ys tk ich ,  
f-rtćz> s t a w t t j ą  lub rffpp.mjn jak iebądź  bu 
dyt.ki w  m iastach R n  na v.si. aibo te z  
p rzep row ad za ją  tneiioracye roine. 1 ■' ■

Największy Wybór Maszyn
PO WYROBOW PIANKO W O - O EM E STO W Y € H

a między

D w n k « . , i ! K  Cena maszyny, i-ic/rti.rac “
C ł b f i U W H i ,  Rb. 50. K «.-;•! w  i » ! v i  1 o r-zmk

dachówki: farbowanej kolorowo od i<!>. 28, nii • 
farbowanej jeszrfeć raniei. Jest to najtańszej 
ogniotrwałe p o k r y ic  duchu - w wiola okoli­
cach nip droższe od pokrycjiu dr>m;t lub gontem, 
a jednak b. trw ałe, ładne 'i praktyczne.

■ P o f t J ' 1  ł  o n a  m f l s z y ń y ,  p o c z y n a j ą c  o d  R b .  2 0 .

J f  ’  K o s z t  w y r o b u  j o c o  c t g i c l :  z  p i a s k u  ( l u b  

ż w i r u j  i  c e m e n t u  o d  R b .  1 4 ,  7 . p i a s k u ,  c e m e n t u  

i w a p r . a  o d  R b .  1 0 - - 1  w r e s z c i e  z  p i a s k u  i w a p n a  

j e s z c z e  t a n i e j  ( a l e  t o  j t i ż t  t n a t e r r a ł  s ł a b s z y ) .

B!oków v Pustaków n o w y c h  i .  C e r t a

m a s u j m y  o d  R b  5 0 .  K o s z t  t a k i e j  ś c i a n y  \ v v p a  

d a  t a e . i c j , . a n i ż e l i  7. j a k i e j k o l w i e k  c c c ł y  

i b v j j a :  Z a r ó w n o  z  c e g ł y  c e m e n t o w e j ,  j a k

b l o k ó w ,  1 t e l i  t v ! k o  w y k o n a n i e  b \ « t o  o d -

mn&mi:
pnwiedniti; In dynki są cieple i suche oraz 
wolne o; 1 grzyba i robactwa, a trwalsze niz 
z cegły palonej. Zagranicą i w [Jjsy i bardzo 
lezpot^sżhchlitćne.

H r O - r f  M/ (sączków.. Cena maszyny zależna od 
s J t U . iU W  żądanej ilości wymiarów sączków. Sąc> - 

ki cementowe są o wiele tańsze i w zwykłych 
warunkach glebv lepsze od glinianych. Bardzo 
poważne św iadectwa tutejsze i zagraniczne.

Cembrowiny, Bur, Posadzek,
—iwa 11 —1

Mizów. Żłobów, Słupów,
Schodów i t. o.

P o ^ . T f b t t y  k o n i e c z n i e  d o f o r y  c z t j s l ^  9 t r  «, ~ i« a r * n is t y «  n i g d y  2 a 4
■  — £  . — . L. _a — BA. £  —I M «- K. 1 ------A ^  ^  L  u  P  L' a 1 4 / b  I U  A*. La Ia '  _ X  a a A a A . AA A A 1 - . J —AT"  —A -A A  —A ,1  A"A Aa A AA a ___ Â I A  a J (  a A  L. aa —l o t J v ) ; e u r ,  n t  j f ł i i i e  arirls*. —Wyrób b. łitw y. instruktorzy tia żądanie.—Z y s k  d u H y .

•i* «

P i e r w s z o r z ę d n e  r r i f c r e n c y f e  i  s  y i i d e u t w a .  Z i t  m a s z y n y  w ł a s n e  k r a j o w e g o  

obu (fctdre łfie  sjirzŚJIs]^  riŁfcce.«e, ąk B lk iem  z n a c z n ieI I I
H ttffl xvtiiększon">o obro tu , po cenach  o im  1 e 8 c z n i ż o n y c h )

f i r n r a  o t r z y t n a ł a .  n a  r ó ż ń y e h  W y s t a w a c h  l i  ł ń r s a a M ,  z  c z e g o  5  z ł o t y c h .

f ! f
Poszukiw ani solidni sp rzedaw cy .

i  S - k a

Towawystoo Ro?yjsko-francijskie!] fabryk Yryrobaw 
Gumowych, kaurzakowjrćh i tBiegraficzta} iżślacyi

(1

))
1891 Kantor i Skład: KHESZCZATYK 23. Telef. 15-b5.

SKŁAd OPON; DETALICZNE MAGAZYNY:
W -W a s y lk o w sk a  Nr 59. T ip f o n  14-35. Kreszczatyk Nr 25 i Padół. Aleksandrowska 34.

A U T O M O B I L O W E
v  1 1 1  1 ~ 1 - ■

M K M P I & L ł s ^  s  ■ & ?* e 1
CzełW óiie'Jjartf 5 l5 # - ,  hjButfiu SjBSre:-^

R D W E B I a W E " ™ " , '
Opony do a«ropkxnśw«

G U IH O W J E
f

1493

puiiiłddki do podków, wiadra, cliodniki
I . i INni- YlYrtÓBY GUMO#!" 149

STAJENNE i powozowe
Żii trw ałość i w yborow y ga tunek

w s z y s t k i c h  w v i * ó b d w  l. >

ZUPEŁNA GWARANCYA.

K r e s ż c z a l y k  38*

TELEFO N  16722.

Z a o p a tr z o n a  w  n a j­
n o w s z e  o z c io n k l i o r ­
n a m e n ty  o r a z  s p e -  
o y a ln e  m a s z y n y . ~*~

WSZELKIE ROBOTY W ZAKRES DlttJKAR- 
STWA WCHODZĄCE PRZYJMUJE

BEZ BO SU EBN IKO W
Cnmy u m i a r k o w a n e .  ^  O  O

Pozostałe w ograniczone 
ilości egzem plarzy

f

K - ^ o < * h o r s k je £ o

o  o b u  s t r o h a e h

Lf,£ B E R IN G A
09 nitijcla w Adióistracyi ^DzłsnHka Kijowskiej", Rrtszczatfk 38.
C e n a :  2  r b . ,  d l a  p r e n u m e r a t o r ó w  „  D z i e n n i k a  K 1 j n w s k i * - j *  “

I  r b .  5 0  k o p .  P r z e s y ł k a  ^ 5  k o p ,

L. ZDROJEWSKI i K. GRABOWSKI
K ijó w , K r e s z c z a t y l k  2 5 .

*U o (̂Tin
M I M

Hb*'4 *{ 1 i kWui A

pastewnych
Grochu

rychliku
Owsa

w pięknjm  ga­
tunku

Lucerny
i innych zbóż 

i traw.

7°9

1

t

I - l

N o w o o tw o rz o n y  P A zgazyn

S T Y L O W Y C H  MEBLI
Hornu Handlowego

S. i Kotowicz
Kijów, W.-W asylkowska .V: 10, telcCon 505, 

dom F a t c r a .

Całkowite urządzenia
Sulor.ów, sypialni i iadalni.

Specyalue oddjialy angielskich

łóżek i wiedeńskich mebli.
Prżvjmuje sic obstalunki według własnych 

rysunków i modeli. 773

Ceny dosteone.

Cenniki na kądanie

R u ry że lazn e w szelk im
gazowe, k o t ło w e , ogrzewalne i t. d. i t. d.

n

Ł ąjzu ik i do ru r
lnno-kutc 

znanej fabryki

P O S f  A,
ismująi ej od 1758 roku,

]i o 1 c e a j ą :

K R Z Y S Z T O F  B R U M  i  S Y N
■v W £ 2 ą 5 | | j j u p . . ^ a y c  Teatralny) 66 r

K iem a le p s z e g o  ś r o d k a , jak  n ie z r ó w n a n e

NI y d t

MYDtą FLOAA 
Tl H>KT>\ OjTbT.

F L O R A 11
9* H a r t m a n e  w  W iedniu!

prftieiw puctforri. suchym i mokrym lisząjom, wą­
grom, pryszczom, swędzeniu, łuszczeniu się i nio- 

 czystości skóry. * ’
T y s ią c e  p o d z irk o w a ii!

Po kilkorazowciti użyt i:t zadziwiające rezultaty. 
Sprzedaż w aptekach i składach aptecznych.

Prawdziwe tvllJb w e z e r w o n e m  opakowaniu 
i i podpisem wynalazcy „ B . H a r tm a n , W! OR ”  
r i  ])>nv\ża:%yin rysu jęciem.

v v n » # a w 1 Im wystarczającego na kilka tygo- 
godni 75 kup., inni -iszy kawałek 50 kop. Ilurto- 

l\vo  i detalicznie w magazynach ,.ll?R<ATAT“ i w innych większych 
Jsk ładach  aptecznych, perfumeryjnych i aptekach. 20107

■ — K I  I I I I I I I1W B M B M M — ■

. .  D O  M L E K A

R. A. Ł1ETBB a Cx Ltd.
Mając możność porów nadia centtofug 
rozm aitego jiochod tenta, przekonaliśm y 
się, że centrofugi Listera wybitnie od­

znaczają się:

Znakomltem wykonaniem 1 pretlotą. 
Użyciem najlepszych materyahw. 

Najlżejszym ruclrfem. 
Elegancyą wykończenia

Przy rów nej z najltrpśzemi zdolności 
odtłusż.czar.ia.

Wyłączny przt^stawicifl

To w, M g. «®L A, ColIńsM
KIJÓW, K ltr S S C Z A lY K .M  S!> p a tti C ra o d  H ote lu .

t ł i-.'l-.ti ■ T-, i ś ii,ś ,.,....,ir ..i.n n i <r n dt fTiń '

I X  J o r m o r r t

W Lublinie.
połączony z W v & t a « L 'ą  i p r e n t i Ó w a n i e r i T  odbędzie się dnia

5, 6- 7 maja 1911 r. rtowego stylu.
Lrządzony przez Lubelski Zw iązek H odow lany na bydło roz­

płodowe i użytkowe różnych ras, a także na swim e zarodowe ras 
angielskiej] i konie zaprzęgowe i wierzchowe.

Osobv zainteresow ane zechcą się zwracać o wszelkie informa- 
!vt* i katalogi do biura Lubelskiego Zw iązku H odow lanego, J^ublin 
ML skrzynki pocztowej 12 6 . P 54

ODESA.

Andrejewski - HujalnFcki
LIM A K

W i l i a  S a n k ł a s z e v s k i e g o
Jtx> numerów po cenach umiarkowanych. Adres: Stacya Skarżysko 
koki Nadwiślańskich, Sanktaszewski, Od d. i-go maja Odesa. 540

Specyalni pralnia
i l i tm lc łn a lf i i l i la rn it

Prorezna We ?., teleton 16-63.
P r z y jm u je  s i ę  d o  p r a n ia  k o s z u le ,  k o łn ie r z y k i ,  m a n k ie ty . 

O b sto lu n L i tertn Y rtow e w y k . kr o ią y u  5-c iu  g e t f c iK  753

1165

Biuro centralne, W a.-szawa, Nowogrodzka Nr- 41, telef 4 8 —5 2 .
Oddzla* w  Winnicy na Podolu.

Przedstawiciel W. Ilnicki Inżynier Agronom. W ykonywa z gwarancyą 
wszelkie prace melioracyjne: drenowania pól, gospodarstwa rybne, melio- 
racee łąlry‘4»usża«ie ® ło i, fei*i4©WJ'.«i>ust''>w, jw. ewarów, m-^stów, filtróws-^ 
i osadników dla zakładów przemysłowych, oraz budowa dróg bitych i ko

lejne podjazdowych 
W czasie kontraktów mieszka i.Yynieł limilnicki, Hotel „Franęois".

!!! Do wiadomości pp. właścicieli otkrowni i ziemian m

!nżynier- > T ' l f j  & A  Biuro-
Technotog f l H J U n L r S techniczne

W - P d d w a ln s  AA IB . T e le fo n  76 .

Specyainość: oczyszczanie na toni j‘ec ;p0ud1cza i wy­
prostowanie* łożysk rzek, Jezior i stawów rn0aw
sze urządzenia niedrogo, udoskonalone Raggerami (ziemio-czerpatkami)1 
korcpletue umocowanie belkowaniem, liniami i kotwicami; nauczeni- 
rob iczcgo personeju. Gwarancya obfitych, głębokich czerpalnie do 5-ciu 
metrów głębokości, sztuczne s.av'y. Robienie kosztorysów, zdjęć, prak­
tyczne rady. Dhigolemiz praktyka. Postawiony w Czarnomińskiej fabry­
ce cukru Bagger z zupeł icm urządzeniem dał świetne rezultaty: kubicz- 
hv sążeń wydobytego grunta — około 50 kop. 1128

Iowy „ l  A. BASÓW i Synu

w K ijow ie
Padół, ul. Aleksandrowska 1, Fołomina 46. Ti lef . .Vs 2028. 

J a r o s ła w a  k ie  i Ko-tromskie P lś ^ n a . Bielizna si iłowa, chu ;t do 
nosa, hafty Szwije. G o to K ia  m b s k a  i d a m sk a : b ie l iz n o . Kołdry,
mahepolań, cherting, batyst, grinsbon, fasone. pikc, pończochy, skarpetki,

tiul firankowy etc. 12P3

m * i ^ a i w i ś a j i

^  y n p W  w ^ O s k w i E

3 ^ h Ą
^  " !tl » V*EŚLtŹATYk $ 2 7
a s S  f  tE,L£fON JYH5II
-i—— I-i 1:— v I .JaI:   . .— --------------------

*-4-14O w o s c  g l a z u r o w a n e , ,  

w  k o s i y s i k s s h  i  n a w a g o *
Pp ztmikjfca- f^ysyL zfc załiczt. pocżl. Opaknw- i eftń: gratis

a c

‘MjAJLKSjZn 5 skYt
- — -1 ■

H r e g a c i a t y k  
i~. 3 8A. W.

otrzym ano w  wielkim  l . t  | C  j *  W  W  V  
w y b o r z e  n a  s e z c ,n  W  I W 5  €  | l  | [  J

jedwabne, wetnia- f i i n a l w u  najrozmaitszych 
* ' he i bawełniane I H d L I I I I j  k^.l^f.w i deserti' 

| ' p «  , ,  na yższysikie towary
niższe niż na wszystkich wyprzedażach.

i t. p. Kufry, 
walizy, nese- 

Sparaty fo ografię; r.■■ ; t. p.
Przybory dó pędróży
sery, t i i t f r a l y ;«va bron i Aparaty f<
N ajtan kn j U nhrup; LjAuors (b, współpr Nisse- 
w zagładzie ilB li jA u  IlU f Cl O na i V iirtzl i 5-wie 
w Wiedniu). Kreszczatyk -V; 38  w  podwórcu. Przyj­

muję reparacye i zamówienia Robota Hcgancka i mocna. 202
. f — r.i .A  ii, ....L.rt. - Ir  . ( k i i i  .

Warszawska Chemiczna Parowa Pralnia-1 Farliawta
B .  G L I R i C i  W.-WIcdzimiBrska i 3, -

Przyjm uje garderobę męską i dam ską, kostyum y balow e z wszel- 
kietni upiększeniami, um undurowania w ojskow e, studenckie i ucz­
niowskie, p ip ra ,. I raw afy  i wszelki? robóry w  zakres śpccyalńośH

v. chodzące. Cery przystępne.
Z u i i i u w i e n i a  w y k o n y c r a  s z j * t i k < j  i w  i c t ^ m h . i e .

rf f
„ S P O R T  P O W S Z E C H N Y 1

Pismo typodniowe ilustrowane, poświęcone wszystkim odłamom 
Q  ©  sportu, życia toPartyskiego. teatrow i i t- p. ©  ©

. pgd. . i ^ y y  JANUSZA D li  A GA.
CDHDT D n \A /C 7 tf  ' ‘Lejnitije- następujące działy:

| | 0 r  i j n  I r U ł l O L L U n i l l  nw iaw kę, m y ś l is t w o , cykli­
sty kę, SaWoclibdy i m dtdcyklt, sp rt koński i t. p. W  odcinku

będzie się drunowala oryginalna powieść sportowa

8 8  8S 8 8  8 8  8 8  8 8  8 8  ° 8' 6s“ ”ia:

Prenumerata:

lloeznie 

Półrocznie . 

K w arta ln ie

Odnoszenie

rb, 4. 

. rb. 2. 

. . . . rb. i .

do domu i prze­

sy łka  pocztowa 25  k. kw art.

88 28 88 88 88 80 s
Adres Redakcyi i Aministracyi: Warszawa, Smolna 10, tel. 209-67

N adesłan e za wiersz garm on- 
tow y i szpaltow y rubli i .  

Reklamy: bezpośrednio po tek­
ście, za wiersz garm or.towy 
kop. 30.

Zwyczaj, ogłoszenia: za wiersz 
petitowy k. 15 . %

Drobne ogłoszenia: po kop. 3 
za w yraz.
Ogłośżenia 1 prenumeratę przyj­

mują w szystkie kantory w  Króle­
stw ie i Cesarstw ie.
Redakcya i Adm inistracya otw arta  

od 4 - 6  po poł. 844

A m erykańsk i M agazyn B rani
B .  T .  W I R N E R A

HijóA, K^kiezutyk 4f. 1:9^
r o l e c a  w  d u ż y m  w y b o r z e  • ir * e łt > ir  p i e r w s z r / z ę d n y c h  z a g r a n i c z n \ c h  

fabrvk. P i s t o l e t y  i  k a r a b i n y  n a m p w s ż Y c h  s y s t e m ó w .  S p e c y a in y  d z ta t  
r y b o t ó s t w a .  C c n v  u n i a r k ó w a ” "  C ć n n s k i  w y s y ł a m y  g r a t i s .

. ,  __________________________

hreszczatyk  
Nr 3 6 .

W  Domu 
Handlowym Kotlarow i C2ernogQlGwkfr>

Oti>:v:r.ariO

Na sezoti wibseitny 
w olbrzymim wyborze o&tBtnie now ości

je d w a b n y c h , wełnią- n|jrozm<utstydi
nvch i 'drwełnianych zleceni i kóiorów

0 c m ii i Int.C e n y
na \\S3VstWt; towpry

r.i/sze niż tccllug : jl.-rrc zr.rgo '375
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S83SBS*3SBBE$

Z ®  tf^ ia d o m ie n ie

$

Domu
Handlowego

Kreszczatyk 
% 31.

Uznane za naileosza
3 11

»

o d d zia le  bPawatnycn
1  P a r y ż a  o t r z y m a n o  n o w o ś c i

P lS f  „ i iU tS H IH S  i 
jeżeli pcsiądają poniższą markę

NOWOŚCI
y  duabnyeii, wełnianych i baw ełnianych materyi.

Materyaly jsdwabre i bawełniane ze szlakiem na 
suknie a tasze wielki wybór mousseiine de lafria ze szlakiem. Szyfony w najro- 

zmaitszych kolorach. Jedwabne sukno na okrycia czarne i kolorowe.
W .
$
3*W 
»ł

Ostrzegamy przed

j naśladcwnictwami

" 1 5
C e n y  n ie w  y s o k ie .

Wiuiki wybór towarów sukioiinych najnowszych wzorów.

1  ORYGINALNE angieisk:c pasy 
skórzane.

n D H I U V  nieprzemakalne 
U r U l t l  (Brezenty).

WĘŻE PARCIANE. 
CERATY do użytku dom ówcgo 1 w a­

gonow e, hurtowo i detalicznie.

W s k u t e k  t r w a i o ś c i  —  t a n io ś ć .

7 5 °|a o s z c z ę d n o ś c i  ||
z u ż y w a n ia  p r ą c ia . Elektryczne lampki żarowe

. i / > / > u W i e s ! y e h a r 8 a  t f w a f f o ś ć ;
1  O  Przyjem.światło. S*t na skia- n RpiunwolM prin

Kok założenia w W arszawie 1884

d i i ,  w liiłlr/e T ,chn. f g  R . I t y P S l t i t l S .  
K r e s e c r a i y k  ."3 8 , i c l s l a n  769 . 35

Najlepsza naturalna mineralna uoda
n ie u s ię p u ją c a  in n ym  w o d o m

jak Apornaris 
Billner 

Glshublsr etc
Obi*. pr7_vjm. 
sę: w . Żyt"
r ik i , p o c z t ,  
i t  M u ro w a  
n« - K u r y *  
CotwcOf gub. 
pod Za i 00  
<>ut. 12  r b  , 50 
but. 6 r b .  5 t. 
kok ..K otiu* 
ż a n y "  Połud. 
Zach. kol.

-ag rodz .  Listem pochw alnym  
na w y s t .  kulinarnej w  W ar  sza  
w ie w 1902 r Medalami s r e b r ry -  
n.i na w y s ta w a c h :  Zdrojowej w  
Ciechocinku w r. 1903, Hygieni- 
cznej w Uuftlinie i w P ło sk irow ie  
w  1909 r medalem srebrnym.

W Y Ł Ą C Z N A  S P R Z E D A Ż

w Kijowskiej Filii i Głównym składzie dla Poludniowp-Zactiodniego kroju
n*§TI i

L e o p o l d  K o c h  i T - w a F . M d a w a y  k  C - o g

\ A / o  m a m a  i i i  o  Miodowa rćfl 
f f  a l  o ś a W a  S ena to rsk ie j

Jed y n y  M agazyn w  Królestw ie 
WYKWINTNYCH GOTOWYCH

U b io r ó w  M ę s k ic h

BMsaaraa w KIJOWIE, Kreszczatyk N° 5.
Adres telegraficzny „CAMEL41. Telef. 497.

i illn 
tn 1 o d z i e ż y

SPECYALBY DZIAŁ wszelkiego rodzaju

S P O R T O W Y C H  U B IO R Ó W

F i l i e

Obstał unki 

WIE3EN-BUDAPFSZT

*  w . b  m m m  i v  

polecają n a jp rak tyczn ie jsze  m a szyn y ro ln icze
Lokoracbile i niłocarnio Hofherra i Scbraniis.

. „  - r c n A  a  k  a u t "  sprasowtiją v:?zysiką słotni od mlocarr.i parowej, pracując
* 2 8 5 ®  i & B B  S l i f l i s  B  ■  °d lokoinobili razem z mjocarnią. S r r a a s w a n a  s fe m a
»  "M » r r  Jf  j£.s t  z a h c z p 3feczon a  od  p o ż a r u .  Ascrkuracya zbyteczna

Do n ;b>cia w ? w tz./itkiełi aptoki.li, j sk le^ach  pcrfuirferyjttysh i ap teczn

ZDROWIA
D - r a  S o l e c k i e g o

we Lwowie
Łyczaków 1. 107. ulica Łdrcwa 2.

T e le f c m  H r  6 7 8 .

A d r e s  t c lc g r a m ó w i S a n a to r y u m  S o le c k i L w ów .

Przyjmuje chorych na stały pabyt lub dochodzących, celem lecze­
nia wszelkiego rodzaju chorób z wyjątkiem zakaźnych i umysłowych.

Kaplica, Jlokojeplla chorych, sala porodswa, .sale operacyjne, Rónt- 
grn, kąpiele elektryczne, kąpiel na odleżyny i dla poparzo­
nych. Inhaintoryuni, le,silnie urządzone stosownie do najnow­

szych wymagań nauki i publiczności.

^Cp>szćriiy ogród, centralne ogrzewanie w pokojach i kurytarzach, 
wodociągi z ciepłą i zimną wodą, ciekliyczne oświetlenie, elektry­
czna winda tl.ift). P.ibholeUa. dzienniki, 1 ortejjian do u.żvtku cho­

rych i osób towarzyszących oraz odwiedzających.

Kompletne utrzymanie wraz z opieką lekarza zakładowego po­
cząwszy od 10 koron dziennie.

Zakład można zwiedzać codziennie między godziną 4 -5 bez­
płatnie. 518

najnow szych maszyn i narz< dz: rolnic/t ch, jaką  urządziliśmy 
w wielkiej hali, przy' ul. Miodowej 4, znakomicie ułatwia
rolnikom wybór potrzebnej na sezon w iosenny m aszyny czy

narzędzia.

Obejrzenie nic nie kosztuję, a opłaci się z pewnością.

m
p o z w a la j ą  2  r a z y  w ię k s z ą '  o rz e s t r z e n  “ z a są d z ić  z ie tn n ia k a m i  

1 b ez  z w ię k s z a n ia  i lośc i  r ą k  ro b o c z y c h .  N a j p r o s t s z y  Y achunelć
wykazuje

trzy ruble zysku na morgu.
Koszt m aszyny zwraca się w pierwszym roku pracy. 
B udow ą nieporównanie sol.dna.

—  ,

Nawozy sztuczne \lsz' ikieh rodzajew , nawet wilgotne 
i z.grupionc, w ysiew a oszczędnie, szybko i tanio.

Z N A K i H lIITY P O T R Z .\ S A C Z  L A Ń C K C IiO W Y

N o w a  W e s t f a l i a
z siedzeniem, patentowanem odejmowanem dnem i dź\, ignią

p< dalową.

w łasnego wyroku, odznaczone wieloma złotymi medalami, 
9 i 5 zębowe. j-J

— •yD iW a d n e oyrky i c e n n ik i b e z p ła tn ie .

TOWARZYSTWO AKCYJNS

i A I I
WARSZAWA

Miodowa 4.
WILNO

Św. J e r s k a  32.

Polska
Z lo ty  m e d a l.

F arb  o le jn y c h

i p o k o s tu .

Fabryka
E g z y stu je

od 1892 r .

A N T O N IE G O  P A L C Z E W S K IE G O .
Polfca iarby olejne : pokost, znane ze swej dobroci i cen umiarkowanych.

lennik 11.1 '.arby olejne i przebori malarskie gratis.
Adres fabryki i głównego ) ładu: KijAw, p ia ć  A le k s a n d r o w s k i, dom  

w ? -  Aft 6 . Telefon Nr 2048. 9 5 7

r  D LA  K A S Z L Ą C Y C H
*i 05LABIOM YCH •

E K S T R A K T  i K A R M E L K I

ŁELIWA
jî WARSZAWlE.7lE^fl2lT,a . 59-54SrtZEDAŻwSKkAÓACHfpTEĈ .iA7 r7kXcH
j WYSTRZEGAĆ SIE MASLAgOWHICTW.ZWRACAJAC UWAGĘka WARHĘHM.MOPAHPWAHIU

r Na Sezon Wiosenny i Letni
Xowo-otwartv .Salon

O E ^ R Y Ć  D A M S K I C H

J.Gołuba
B rk g o  zarządz. dains. oddział, magazynu Phftfinr^nUłC^ilin fi

la terańska p . 1. b!ł8B0r,(0WSK,eg0,
Otr>:vmatio modele le|.)szvcl'( firm parcAkich i wiedeńskich. Ola 

• przyjmowania ehstahmków w wielkim wyborze materyaly lepszych . 
J  rosyjskich i angielskich fabryk. 1497 1

t ♦ ;

W ały na sam osm arach pitrrścicttiowych. F.k.sh.aus.tcr do autom atycznego układania ulew. Bębny do 
młóćby grochu i koniczyny, r t l l o c a r n i e  k o n i c z y n o w e  m o c n e  i b .  w i f « S a j n e -  7°7

M AC-GLRM IGK’A znalcm ile maszyny żniwne. J ię ś c j  acapasowe. — —
Pługi GriansKiej fabryki, typu Sacka, puj^SmiSm Ventzkiego dwoskibowce 
i kultywatory. przerywacze £sas’a i r̂ynakowskiego. Brony Leena, fptSzno0wee. 

Wypielacze planet i Drzewieckiego. Walce Gampbaila.

p r z e m y s ł

f a ł o w y .

N A T U R A L N A  W IE L E 7 0 Ś Ć  C Y G A R h .

55

2  sztuki 5  kop.
F E N Q i* E !i£l

N i e b y w a ły  g a t u n e k  c y g a r .

1 ‘oleca i prosi żądać wszędzie

Krajowa fabrya cygar 
„ H A W A 1 N  A “

w  W a r s z a w i e .

779

N A D E 'S Z Ł Y

j ł o w o ś e i  Y / i o s e n n e
nowe modele.

W y s y t f k a  prhb, kata!orjóvz i zlcccii ponad Rb. 12 B e z p ł a t n a .

'359

Ccśffett? rtc ^ a m e s
'iitu s  Ke]ivoda

diplon.ć de r/fćdotfle  d ’ o r  c r o l *  de 
P r o f c s t e u r .

Kicv, Rne Nicobis, Mr.ison N2 6 vis a vis 
lh ice l Continemal. 352

P i e r w s z a  K i j o w s k a  F a b r y k a  b ie l i z n y

W . A l.  K a u f m a n  i  S - k a
ru n a u k le jo w sk a  12, nap rzec iw ko  kolegami P a u l a  Całagana. Telefon 16-50

Specyalny magazyn Tabryczny. b®zna róż,.yeh
kolorów i fasonów. Na o b o ta lu n l.i  p o s ia d e m y  z a m s z e  m w ie lk im  
w y b o r z e  m a te r y a ly  r o s y j s k ie  i z a g r a n ic z n e .  1 ’rzcrubka i zna- 

czenie llit-Kny. < > iistahinki wykontiią się sumiennie i na czas. ot?

Magazyn ka^e lus ły  i czapek 
99

został nrzenieniesiotiY z W. 
W asylkowskicj 14

n a  K r e s z c z a t y k  5 8
naprzeciwko Ifesarabki

•Magazyn znaezn. roz­
szerzony i zaopatrzo­
ny w olbrzymi wybór 
nowości sezonowych 

k apem sze  p ierwszorzedn. ro sy j­
skich i zagranicznych firm 

Przyjmują się obstalunki na 
czapki wszystkich dykaBtęryi 
C eny u m ia r k o w a n e  
p r o s im y  p r z e k o n a ć  s i ę
K R E S Z C Z A T Y K  5 8 ,

naprzeciwko Besarabki.

D ru karn ia Polstfca w  R ijo w lr , ulica K reszcz»tyk  N i 3 5


